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P R Z E D M O W A

Praca ta wyrosła z klęski i poniżenia, jakich doznał 
naród polski na przestrzeni lat 1939—1945 '>'•

Na jej treść złożyły się zarówno osławione łapanki, 
publiczne egzekucje, jak i udręki Pawiaka, męki Majdanka, 
Oświęcimia i wiele wiele innych narodowych tragedii.

Pisało tę książkę całe pokolenie współczesne, które 
w męce i bólu płaciło za słabość własnego państwa i wszyst­
kie zaniedbania przeszłości.

Pisał ją każdy wysiedlony, każdy znaczony literą , ,P “ , 
każdy wieszany i rozstrzeliwany przez Niemców ,,ban- 
dyta" polski.

Pisały ją  kobiety i dzieci polskie —  ginące z głodu, 
zimna i chorób.

Żeby jednak te pisane krwią i łzami tragedie okresu 
okupacyjnego nigdy się już w naszych dziejach nie powtó­
rzyły, trzeba z tych krwawych doświadczeń wyciągnąć 
wszystkie wnioski i wszystkie konsekwencje.

Ta praca jest buntem przeciwko sponiewieranej god­
ności narodowej, próbą (może niezbyt, udaną) gruntownego 
przeanalizowania sytuacji, w jakiej znalazł się naród 
polski w okresie drugiej wojny -światowej i wskazaniem 
dróg, żeby ,,to “  już nigdy śię nie powtórzyło.

Mimo wszelkich pozorów, nie pesymizm lecz o p ty­
m izm  bije z jej stron. Wierzymy w naród polski, w jego 
biologiczne zdrowie i zdolności regeneracji.



Jest ten naród godzien lepszego losu, aniżeli ten, który 
od dłuższego już czasu, jest jego udziałem.

Trzeba tylko, aby jego kierownictwo miało odwagę 
usunąć źródło zła tj. zmienić te cechy charakteru narodo­
wego, które stanowią praprzyczynę wszystkich naszych 
klęsk i wyprzedzenia nas w pracy cywilizacyjnej przez 
inne narody.

Czy zmiana charakteru narodowego w zasadzie jest 
możliwa? Przykłady Rosji Sowieckiej, Japonii, w pewnym 
stopniu Włoch i Niemiec mówią, że tak. Oczywiście — 
zmiany w charakterze narodowym mogą być przeprowa­
dzane tak in plus, jak i minus. Zostawiając to zagadnienie 
na uboczu, stwierdzamy, że nawet tak zasadnicze zmiany 
w ogóle są m ożliw e.

W  s y tu a c ji , w ja-kiej z n a la z ł się n a ró d  p o l­
s k i, zm ia n a  ch a ra k teru  narodow ego je s t  ko­
n ie cz n o śc ią , której pod grozą życia lub śmierci dokonać 
jesteśmy zmuszeni, zarówno dla zachowania narodu pol­
skiego, jako samodzielnego ośrodka cywilizacji w Europie 
środkowej, jak i dla utrzymania ogniska kultury chrześci­
jańskiej w tej części globu.

Przemyślenia tej pracy nie są wyłączną własnością 
autora, lecz dorobkiem całej grupy , ,Zrywu“ , organizacji 
konspiracyjnej, która w latach 1939—1945 działała na 
terenie Warszawy i która następnie stała się częścią skła­
dową Stronnictwa Pracy.

Wszystkim tym, którzy przyczynili się do ukazania 
tej pracy drukiem w szczególności: Drowi Mieczkowskiemu, 
Drowi Piechockiemu, red. Jędrzejewskiemu, architektowi 
Kozłowskiemu, dyr. Kowalskiemu i pracownikom drukarni 
P . Z . W . S . w Bydgoszczy składa serdeczne podziękowanie
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S P IS  T R E Ś C I
Przedmowa C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A  N a  p ro g u  T r z e c ie j R z e cz y p o sp o lite j.

1. Polska przedwrześniowa.Przedłużenie średniowiecza. Typ przeciętnego Polaka.
2. Dramat szlachetczyzny nie jest dramatem Polski.
3. Przełamanie epoki feudalno-szlacheckiej, jako wstęp do 

wielkiej, demokratycznej odnowy.Pierwszy etap walki o demokrację.Linie generalne polityki frontu demokratycznego.Konieczność rewizji ustalonych zadań.
4. Potrzeba nowej idei.C Z Ę Ś Ć  D R U G A  S tr a s z liw y  spadek.
1. Niż cywilizacyjny.Dwie interpretacje klęski wrześniowej. Mały rocznik statystyczny — wielką księgą ubogich.Zagadnienie obronności.
2. Indywidualizm wegetacyjny.W  dziejowej matni. Przyczyny niżu cywilizacyjnego w Polsce.
3- Historyczne zadanie demokracji polskiej wobec straszliwego 

spadku.

4. Widmo trzeciej wojny światowej.Szybkie tempo odbudowy gospodarstwa narodowego Niemiec. Odradzanie się ducha imperializmu germańskiego. Nowa próba wielkiego oszustwa. Aktywność polityczna mas niemieckich. Zmiana kursu wobec Niemców.
5. Konieczność szybkiego działania.Demokracja polska awangardą odrodzenia Narodu.



6. Bezpłodność dróg ewolucyjnych.Bezpłodność metod a la sanacja. Zryw nakazem dziejowym. Rewo­lucja —- buntem przeciwko słabości.C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I AO g ó ln y  p r o g r a m  now ego p ań stw a p o lsk iego .
1. Historyczny egzamin ugrupowań demokratycznych.Utrzymanie się przy władzy to nie wszystko. Jesteśmy narodem biednym i chorym.
2. Sprawa uzbrojenia cywilizacyjnego Polski.Wojenny wysiłek w czasie pokoju. Polska w dorzeczu Wisły i Odry— spadkobierczynią przestrzeni geopolitycznej Prus. Pięć głównych zadań nowej Polski.
3. Warunki dokonania dzieła.Trudności podstawowe. O  powiększenie bochenka chleba dochodu społecznego. „Maciej zarobił — Maciej zjadł“ .Sprawa akumulacji dochodu społecznego.Produktywizm narodowy.
4. Gospodarka planowa — gospodarką przyszłości.Trzy sposoby stwarzania nadwyżek.Rola inicjatywy prywatnej.Konieczność stosowania planizmu.Zalety gospodarki planowej. Psychologiczne warunki skutecznego planowania. Techniczne trudności stosowania planizmu w Polsce.C Z Ę Ś Ć  C Z W A R T AZ m ia n a  c h a ra k te ru  n arod ow ego ka g ie ln y m  odn ow y.
1. Bierny indywidualizm jako główna zapora.
2. Romantyzm ubóstwa.
3. Statyczne i dynamiczne pojmowanie szczęścia.
4. Mechanizm przekazywania treści tradycyjnych
5. Zasady biernego indywidualizmu.Dwie demokracje.
6. Argumenty rasy.
7. Przełom duchowy punktem wyjścia.Nowy typ duchowy Polaka.Rewizja naszej tradycji kulturalnej.

m ie n ie m  w ę-



P A M I Ę C I  T R Z E C H  M O I C H  B R A C I :
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D C a z u n l Ł i z a  
i CJżmnclizkcL

którzy w latach 1939—1945 zginęli z ręki niemieckiej 
pracę tę poświęca





CZĘŚĆ PIER W SZA
NA PRO GU

T R ZEC IEJ R ZECZYPO SPO LITEJ

I. Polska przedwrześniowaH istoria nie ролеіаг2а się. Trzeba cićigle iść na­przód. Spojrzenie Av̂ stecz ma rację  ty lk o , ja k o  spraw ­dzian w łaści^vości k ierun ku marszu лс jirzyszlość. D latego też oderwać się m usim y od tego, co jest ska­zane na w ieczyste bytoA\ anie лс muzę tun narodow ych wspom nieli. Życde, które dziś w okół nas kształtu je się, jest zasadniczo odmienne od tego, które w łatacli 1918— 1939 stanoлviło treść D r u g ie j Rzeczypospolitej. Jesteśm y na progu T rzeciej R zeczypospolitej. .,D ru g a “ skończyła się przed sześciu laty w słonecznych dniach w rześniow ycłi. 1 dobrze, że się skończyła, gdyż Polska przedw rześniow a była  na tle karty  Europy anacliro- nizmem, ]irzedliiżeniem  średnioA\ iecza. W czasacłi, gdy inne narody kr\vawym, nieustępliw ym  trudzie grom adziły elem enty SAvej m ocy, żyliśm y ciągłe pra­gnieniam i nie z tego świata. Z w zgardłiAs ym dąsem patrzyliśm y na „m ateriałistyczne zdziczenie“  Europy. Ze ws]iółczuciem w spom inaliśm y o ,.zaprzedaniu czło­w ieka Zachodu i W schodu w nieAColę jiieniądza lub m aszyny“ , drażnił nas niepokój i roztei ka tow arzysząca innym  W" poszukiw aniu now ych dróg. 1 rw aliśm y ciągle



w przeświadczeniu, że szczyt mądrości życiowej po­
siadł ten, komu swe życie udało się ułożyć w' si)osó]) 
przyjemny i żyć ł)ez trudu i A^ysiłku. tragiczna 
lii])iioza wsi sielskiej-anielskiej i dworków' ocienionych 
łipami trwała z niezmienną oczywistością swej słusz­
ności. Nieporadne próby uprzemysłowienia, podejmo­
wane zawsze połowicznie i bez entuzjazmu przyjmo­
wane przez społeczeństw o, nie są zdołne przekonać nas, 
że jednak ])vło inaczej, W  okresie między pierwsza 
i drugą wojną ŚAciatową dochód S])ołeczny na głowę 
mieszkańca niemał nie poAciększył się. Produkcja 
]trzemysłoA\ a we Avszystkicli praAvie gałęziach nie zdała 
SAvego egzaminu, malała z roku na rok.

Nie jest i nie było to rcAcełacją dla tych, którzy 
zdawali sobie S]traA\ ę, że ac Polsce mało Ityło łudzi oży- 
Avionycli am1)icją gospodaroAvania i produkoAvania po­
nad Acartość tego, co sami mogli skonsumoAvać. En- 
iuzjazm z jakim przyjęto „Gospodarkę Naroflową“ D o- 
l)oszyńskiego, może posłuŻAĆ za Avielce cliaraktery- 
styczny ])rzykład. Wizja Polski drobnych Acarsztatów, 
na którycli klepaliby biedę ludzie szczęśłiAvi szczę­
ściem płynąCAin z zaspokojenia sacacIi nieAvielkich ]зо- 
trzeb — oto ideał, który trafiał w sedno narodoAcych 
ięsknot. Z dumą podnoszono, że koncepcja ta Acspiera 
się organicznie na przemyśleniach śav. Tomasza z АЬаѵі- 
nu, aktualnych... akurat 7 wieków temu, av dobie roz- 
kAvitu średnioAciecza.

Nie sądźmy jednak, że średnioAciecczyzna znalazła 
SAvój odpoAciednik jedynie a\̂ strukturze gospodarczej 
Polski przedAvrześnioAvej. Jej elementy znajdziemy 
rÓAcnież Av ideałach kultury i Acspólżycia zbioroAsego. 
Apatyczna ślamazarność naszego życia, od czasu do cza­
su przeryAvana erupcjami nieskoordynoAcanej, szamo­
cącej się aktyAvności, szukała argumentÓAv  ̂ na SAve uza-10-



saclnieilie lub изргалѵіесШлѵіеиіе лѵ naszej literaturze, w sform ulow aiiiacli jło litycziiycli, filozoficznych oraz лѵ̂ najprostszych określen iacli; co się robić j^owinno, a czego nie, co jest dobrem a co złem. W zorcowym  ideałem Polaka stał się ..człow iek poczciw y“ tzn. taki, k tóry  ЛС życiu  niew iele m iejsca potrzelnije, którego n ajw yższą troską jest to, 1)л inn\m  przypadkiem  nie zaw adzać. To nic, że obok w ysokich zalet ,.m oralnych“ określenie to oznacza n ajzw y k le jsza  nieudolność ż y ­ciow ą. jałow e m oralizatorstw o zaaprobuje jego  bier­ność, w y ja śn i, że ,.w  pozorach słabości k r y je  się лѵіа- śnie moc w ew nętrzna“ .G d y  uśw iadom im y sobie tragizm , ja k i  tow arzyszy trw^aniu Polski \c ideałacli średniow iecza rodzi się j)y- tanie — ja k  do tego doszło? Л\ y ja śn ia ją c  to zjaw isko, przypom n ijm y sobie, że filarem  średniow^iecza był ustrój feu daln y, jm leg a ją cy  na w ladaniu ziemią przez w arstw^ę dziedzicznych wojow ników -rycerzy, tra k ­tu ją cy ch  ludność wsi ja k o  obiekt eksp loatacji. N a da­nym  ]:>oziomie sił л\ ytw órczych był to ustrój, odj)o- ^^iadajacy ])otrzebom społecznym  ow ych czasów. Na tym podłożu ustalił się odpowiedni ])Ogląd na świat, k tóry  nastę])nie stał się zasadą organ izu jącą całe ż\ cie duchow e i obyczajow e społeczeństwa. Zasadą naczelną tego św iatopoglądu jest ])oczucie niezmienności świata i form bytow ania ludzkiego. Dopiero K opernik obalił zasady nieruchomości i statyki w św iecie. Z jm czucia niezmienności św iata лсупікаі cały  szereg skutków  m oralnych i sj)olecznych. Skoro nic nie zmienia się w św iecie. invaga mimo w oli sku])ia się na jirocesach zachodzących w ew nątrz psychiki lu d zk ie j. Stąd czło­w iek, oderAcanv od historii, od dziel k u ltu ry , stw arza­nych na je j  tle. stawał się ośrodkiem zainteresow ania. O sobn ik  w yrw any z ciągłości rozw oju historycznego,
11



daleki od w alk o rozw ój techniki, doskonalsze form y społeczne i rozbudowę sił w ytw órczych , odw rócony od iświata, w skupieniu i lęku j)rzeż\ w a ją cy  pertur­bacje  czysto w ewmętrziie — oto człow iek ukształtow any weeding' naczelnych zasad ŚAciatopoglądowycli średnio­w iecza.W ten sposób w ykrystalizow ała się podstawa du­chow a feudalizm u — indyw idualizm  w^^egetacyjny, u ty ­sk u ją cy  raz po raz gorzko na nieskoordynow ane w^y- bucliy  ślepej żyw otności poszczególnych jednostek. Indyw idualizm  w e g e ia cy jn y  utrw alił się w?̂ instyiu- c ja ch  feudalizm u, ja k o  poczucie niew ażności w szel­kich dzieł k u ltu ry , a w ięc n au ki, postępu technicznego i społecznego o ile one mącą ustalony, niezm ienny ład. Chlzie indziej w' Europie ład średniow ieczny został podw ażony, lub całkiem  zniw eczony jirzez rozAv’ó j no- лѵусіі jirądów^, którym  na im ię: hum anizm , renesans, reform acja, oświecenie — razem otw ierających  epokę kapitalizm u. U  nas to się nie stało. Po jirzejścioAcym okresie ruclnwc i fermentóлc w w ieku X V  i ХЛ 1 nastą- ]iil ]:>owrót do form głębokiego średniow iecza i feuda­lizm u. W  dodatku ten feudalizm  ŵ stosunku do reszty Europy, nosił znam iona w yczerpania i starczej sk le­rozy. Konsekw^encją tego byt marazm e|)oki saskiej, nw iąd sit sj^ołecznych, rozkład раіічіл\ owości polskiej i nieubłaganie po tym  następu jące rozbiory. Pierw sza Rzeczpospolita m usiała ujiaść. gdyż je j  ogólna żyw o­tność była zbyt n ikła.Pomimo katastrofy państwowości polsk iej typ ż y ­cia. który ]Oj)rzez sw ą niew ydajność do tego doprow a­dził, uchował się nadal. Straciw szy swm podstawę ]^o- Ьіл czno-państ^co^^ a. odszedł w" zacisze dw orkó\c szla­checkich i ja k o  je d y n y  ob ow iązujący żyw y wzór pol­skości jirzetrw^al okres niew oli, by  ws łonić się po roku12



1918 w D ru g ie j R zeczypospolitej. Przez cały  czas in d y ­w idualizm  w eg e tacy jn y , będąc zakotw iczony лѵ̂ szla- cbetczyźnie, pozostawał ogólnie оЬол\ iąziijącym  idea­lem i normą narodoAvej k u ltu ry . Źyw^otniejsze je d ­nostki, w yw odzące się z warstw  ludow ych, nie potra­fiły  oprzeć się tej a sy m ilu ją ce j sile.1 rzeczą mało Avażną jest stosunek liczbow y m ie­szkańców  rom antycznycli dw orków  do ogółu ludności p olsk iej. Mimo n ik łe j ilości szlachty i różnych prze­m ian, szlachetczyzna jest od X V II-g o  w ieku p an u jącą norm ą, nie pozw alającą na zrodzenie się czegoś zdecy­dowanie nowego. N iedostrzegalne następstwa w po­staci ogólnego marazmu i je g o  pochodnych ponosił nie­świadom ie cały  naród.
Dochodzimy do pozornie paradoksalnego Acniosku. 

jak to? Szl acłietczyzna i feudal izm średniowieczny 
dawno zagid)iony po drodze dziejowego rozwoju, 
kształtuje w naszyci» czasach oblicze naszego ży­
cia społecznego, ]mństwowego i narodowego? Tak! 
Spójrzmy dokoła. Każdy niemał Polak jest w poAcażnej 
mierze uformowany, jeśli chodzi o jego upodobania 
i dążenia życiowe, przez ideały właściAve indywidua­
lizmowi ЛѴ egetacyjnemu. Niepoślednią rolę odegrała 
tu między іппмпі sugestywna siła Pana Tadeuszowego 
romantyzmu: wj)ły>c wychow awczy, tej w spaniale napi­
sanej е]юреі szlachetczyzny, roz])amiętującej z tkliw ym 
rozrzeAcnieniem rozkosze przeżyAcane wpraAcdzie już 
nie za króla Sasa. lecz jeszcze ac tych dobrych czasach, 
kiedy to A\ ielkopańskie domy dla przygotoAcania AWS])a- 
піаІА ch uczt, dla podkreślenia SAcej zamożności, polana 
na ognisku masłem poleAcaly. Jakiż żal. jakaż tęsknota 
za tymi czasami ]^rzebija ac  natchnionAch refleksjach 
])rzeżyAvanycli na i^aryskim bruku, by a\ końcu znaleźć 
pocieszenie av idei pielgrzĄ »nstAv a narodu polskiego. 13



Naw et społeczeństwo Żerom skiego, ja k  słusznie zauw ażył j .  N . M iłłer, posiada w sobie coś z w iełko- pańskiej, ucliolew ioiiej aż po pępek łaskaw ości, wobec której proletariusz polski doprasza się... cb.yl)a łaski zmiłow ania.P rzy k ład y  tego rodzaju  możiiał)) m nożyć w nie­skończoność. N ie jest jed n ak  zadaniem  tej pracy roz­w ijan ie pow yższego tem atu. Zostawmy liistorykom  i łiistoriozofom trud przeanałizoA\ ania probłem u, лѵ j a ­ki s])osól) szlacłietczyzna została przeniesiona лс naszą epokę.2. D ram at szlaclietczyzny nie jest drtimatem P olski.Jesteśm y w ]irzeloniowym momencie naszycłi dzie­jów . D ziś w ażą się losy ])rzyszłyc1i stuleci. N ależy  więc do zagadnień, które przed nami stają , ustosunko­wać się z należytą m vagą, a przede w szystkim  nie do­puścić do zatracenia orientacji w kлvestiacb ])odsta- \\owy('!i. O  co szczególnie Іаілѵо. Zniw eczenie Iłowiem trad y cji k u ltu ry  Avyroslej z ]шіа feudałno-szlaclieckie- go usiłu je się przedstaAs ić (nie 1)ez powodzenia zresztą), ja k o  cios w samą istotę narodu polskiego, jego substancję życiow ą. Го. że zostały ]K)dważone podsta­w y na któr\ cli opierała się kultu ra szłacłiecka. лѵ ]iew- nycłi kołacli przedstawia się ja k o  zagrożenie całej k u l­tury p olskiej. Zdać sol)ie należy sj^rawę z tego. że w tym  szczerym  łęku jest ziarno praw dy, gdyż istotnie kultura ]^olska jest ])rzeniknięta (jak zresztą staraliśm y się w ykazać) ])ierwuastkami w łaściw ym i e|)oce feudał- no-szłacłieckiej sto]niiu. gdzie indziej znanym tylko w odległej ])rzeszłości.K u ltu ra  ta dom inow ała лѵ Polsce aż do ostatnich czasów' i mimo, że z istotv i treści iiiewdelu zdawało
14



sobie sprawę, ogarniata przew ażającą masę narodu pol­skiego. D ziś kończy się ona w skutek gwałtowmycli przem ian spoleczno-ustrojow ycli. O b roń cy je j  podno­szą k rzy k , że zagrożony został los narodu polskiego. Zawsze tak Ьулѵа w d ziejach , że i)i*zewodzące i panu­ją ce  w arstw y upadek właściw ego im stylu życia , św iatopoglądu, norm m oralnych i społeczno-ustrojo- w ych utożsam iają z końcem  danego narodu.A ry sto k ra cja  francuska w" okresie lik w id a cji je j przez W ielk ą  R ew olu cję  b y ła  n ajgłę b ie j przekonana, że F ra n c ja  bezapelacyjnie  stacza się ku ostatecznej za­gładzie. M ilionow e rzesze b iałej em igracji ro sy jsk ie j, w yrzuconej za burtę ]^rzez R ew ołucję P aździerniko­w ą, ŵ najszczerszym  przekonaniu utw ierdzały opinię światową, że R o sja  Sow iecka ginie w' sam obójczych ])rocesacłi w ewnętrznego rozkładu, że kw^estia całkow i­tego upadku R o sji i ostatecznego osłabienia wobec li z zeANUiątrz jest ]:>rzesądzona. O p in ia  światowa sugestiom bardzo długo. U legł je j  na sw oje nieszczęście i sam tłitłer, gdy w księdze swycli niespełnionych jjroroctw' pisał: „O lb rzy m ie  ])aiistwo na wschodzie jest dojrzałe do upadku... jesteśm y ww- brani przez łos być sprawcam i tej k a t a s t r o f y . . (Mein Kaiu])f str. 745).Podobny proces zachodzi w Połsce. Bardzo w iełu łudzi przepełnia szczera troska, która jest je d n a k  po­zbaw iona podstaлv. Trzeba z naciskiem  stałe podkre- śłać, że upadek k u ltu ry  szlachecko-feudalnej w Polsce w n ajm n iejszym  stopniu nie jest dramatem narodu polskiego, a tym bardziej je g o  tragedią.M am y do czynienia z dram atem szłachetczyzny i tego w szystkiego, co się z nią organicznie zrosło, a więc św iatopoglądu, norm sjjołecziiych i o b yczajo ­w ych, form  ustrojow ych i doczepek m ieszczańsko-ka-

ulegała tym
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pitalistyczn\ch . Naród Polski jest czymś o w iele w aż­n iejszym , niż tyj) życia , w ytw orzony przez feiidalizm . U padek szlaclit\ ja k o  przew odzącej лcarstwy, otw iera л\ > loty dla tycli sil w narodzie, które b y ły  pozbaw ione dotycliczas m ożliw ości znalezienia dla siebie w yrazu społecznego. A  te siły  z ja w ia ją ce  się na starcie d zie jo ­w ym , to jest Asdaśnie istotna Polska, pгa^s'dziwy, zdro­w y rdzeń narodu, je g o  ^^arstw^y pracujące i tw orzące śwdat robotników', chłopów' i in teligen cji.
3. Przełamanie epoki feudaliio-szlaclieekiej, 

jako wstęp do лѵіеіkiej odiio\vy Polski Demokratycznej.O becnie przeżyw^^amy moment, ŵ którĄ in nastąpiło przełam anie tra d y cji feudałno-szłacheckiej. Z zaw ie­ruchy Avojennej wwłoniła się Trzecia Rzeczpos])ołita, ja k o  ]:>aństwo na w'skros now oczesne. W  ciągu niew ielu m iesięcy ]mwmjennych dokonał się ]>rzew^rót, którego zbaw ( z\ w pływ  może zawmżyć na dałszycłi łosacli P o l­ski. T ra d y cy jn o -re a k cy jn e  siły , rządzące do niedaw na naszym  ])aństw em, zostały л\ yizolow ane z w])ływ^u na życie j)ołityczne. l  nowocześiiiono strukturę gospodar­czą. D okonał się głęboko s ięg a jący  przew rót so cja ln y , który um ożliw ił dojście do głosu now ym  siłom spo­łecznym . R easum ując, m ożem y stw ierdzić, iż dzięki radykalnem u llnoл^'ocześnieniu naszego państwa nastą­piło ])rzełamanie lin ii upadkow ej w' łiistorii Polski, stworzone zostalv możli\sości dziejow ego rozw^oju. O siągn ięcia  te zam yk ają  ])ier\vszy etaj) (w ojenny i ]łO - w ojenny) w alki o dem okrację, którego cele zostały ju ż , lub w krótce zostaną саіколсісіе zrealizow ane.
C.orący okres zmagań лс momencie ])rzełamyA\ ania 

się tego w'szystkiego, co stanowdło dominującą treść 
Polski S]̂ rzed 1939 roku. żądał rzucenia ])rogramu na-le



tyclim iastow ego, żądał określenia n ajp iliiie jszy cli za­dań, które staw iały bezpośrednie л\ yinogi лѵ^аікі. „ C e ­lem procesu dem okratyzacji jest w yizolow anie rea k cji od wpłyAcn na polityczne, gospodarcze, kn ltn ralne ż y ­cie narodu“ , stл^^ierdza W . G om ułka.Są to idee, noszące na soliie piętno cliw ili. k tó ­rej pow stały. W yrastały  one z w yczucia  n a jjłiln ie j- szĄ eh potrzeb, t j .  zerw ania ciągłości tra d y cji p o lity cz­n ej i niedopuszczenia żyAviołów Avstecznycli do steru rządów. Stąd л\ ypływ ał z konieczności negatyw n y charakter liaseł ideow ych, podkreślenie przeciw  komu i przeciw  czemu się w alczy. N ależało w przęgnąć do dzieła przeistoczenia Polski te dynam iczne siły, które w danej cliw ili b y ły  pierACSzoplanoAv e. Zobaczym y co stanowiło icłi ояоіііілсе znamię.Istotną treść as]ii ra c ji narodow ych m ożnaby okre­ślić przez stosunek do Niem iec. Polska zwrócona fron ­tem na zachód, oto pierw sza naczelna zasada progra­mu narodoлvego. O k re ślił ją  n a jle p ie j postulat rew in­d y k a c ji ziem słoAs iańskicłi ])o O d rę i Nyssę. ЛѴ tym  zadaniu n a jle p ie j w yraża się treść aspiracji narodo- M ych . Stanąć na czele tego kierun ku zliiorow ej лѵ оіі — znaczyło As ẑiąć лс ręce istotne kierowniciA\ o ciążeń na­ród олѵусіі.N a drugim  m iejscu postaw ić można zgrupow anie energii narodow ej, ]iowstałe w trakcie łiezlitosnej roz- ]iraw y orężnej z okrutnym  najeźdźcą. Moment alki złiro jn ej z hitlerow skim i Niem cam i w yciskał ]irze- możnie sAvój znak na całości życia  ]iolskiego. Ten mo­ment sprawdł. że Acszystkie dążenia narodowe tak łub inaczej poddaw ały się jego  d>ktatow i. O rganizm  na- госіолѵу orientował się w edług w ym agań toczącej się rozpraw y. N arzucała się nieodjiarcie m yśl p rzejęcia  cełÓAc tego w alczącego organizm u i w łączenia icłi do
17



frontu dem okracji ])olskiej. D aw ało to w ładztw o nad szczególnie dynam icznym  zestrojem  uczuciow ym  mas narodow ycli.Z kolei podjąć należało programowe dążenia mas 
pracujących wsi i miast. Trzeba było w y jść naprzeciw  aspiracjom  dążącego do trw ałego w yzw olenia od nędzy i eksp loatacji robotnika oraz mocno upośledzonego w latach ok u p acji pracow nika umysloAvego.U ogóln iając pow yższe, linie  generalne polityk i frontu dem okraiycznego лѵ pierw szym  okresie można u ją ć  następująco:

1. Aspiracje narodowe zMrócić przeciwko Niem­
com.

2. Energię zbiorową narodu skupić w organizacjach 
walczących zbrojnie z okupantem.

3. Podeprzeć i pokierować ruchem wyzwoleńczym  
mas pracujących, dążących do radykalnej przebudowy 
spoleczno-n strój owe j.

4. ZdemaskoAvać i pozbawić wpływu na politykę 
polską tych, którzy rządzili Polską przed wrześniem 
1939 roku i są odpowiedzialni za klęskę Mu*ześniową.

5. Postawić problem szybkiej odbudowy kraju, 
uruchomienia produkcji i poprawy bytu mas pracują­
cych, jako zagadnienia pierwszoplanowego, zrozumia­
łego dla wszystkich i będącego wyrazem pragnień N a­
rodu.W  końcow ych m iesiącacłi w o jn y  i pierw szych po je j  zakończeniu stworzenie te j bazy było n ajlepszym  rozAviązaniem i w yjściem  z sy tu a cji. Przez pewien czas w ydaw ać się mogło, że baza pow yższa może b y ć zacłio- w ana ł)ez istotnycłi zmian przez dłuższy okres czasu. W y d a je  mi się, że ])ogłąd ten nie da się utrzymać bez zastrzeżeń. P odkreślając udatność te j bazy dla w łaści-18



A\ego okresu naszych stosunków spoleczno-]:)olitycz- nycłi, jednocześnie zw racam  uw agę na je j  Acąskośó, je śli chodzi o perspektyw y na przĄ szlość. U kład sił л\ taściw y momentowi ]:>owstauia bazy, na której oparł się front dem okratyczny, z n atury rzeczy l)ył fazą ogólnej ew o lu cji, idącej z tokiem drugiej w o jn y  św ia­tow ej. Jest rzeczą jasn ą , że ew o lucja  trAva nadal.To w łaśnie biorąc pod uw agę, sądzę, że konieczna jest rew izja  ju ż  ustalonych zadań. Baza sił, o której m ów iliśm y w y żej, nie jest ju ż  dziś n ajow ocniejszym  rozw iązaniem . W ystarczy  np. uprzytom nić sobie, że aspiracje  narodowe zwrócone frontem  do Niem iec, skrystalizow ane w żądaniu gran icy na O drze i N ysie, woł)ec icłi Aczględnego nasycenia — zm ieniają sw ój charakter.N iepostrzegalnie również ulega demontażowi kształt energii zł)iorowej, uform ow any w zbrojn ej watce. Pam ięć o zw iązkacłi zł)rojnycłi, o form acjacłi partyzanckicłi — ])rzejdzie stopniowo do sfery ws])o- mnień. Monolit bowiem , лсоіі ześrodkow anej dąże­niu do jednego celu. ja k im  są organ izacje  лсаікі zł)roj- n e j, rozluźnia się, gdy w roga nie ma. Pow alone N iem cy w rogiem ЛС tym  p ojęciu  co daw n iej, oczyw iście być nie mogą.
Biicli wyzwoleńczy mas pracujących, stanowią­

cych podstawy koalicji rządzącej, zmienia zasadniczo 
swoją strukturę. Podstawy wierzeń ideoAVo-pol i tycz­
nych, organizacje klasowo, ruch zaAvodowy, spółdziel­
czy. uformowane w' ciągu dziesićpków  ̂ lat uporczywej 
w alki z Acyzyskiem ka])italistyczuA m i ol)szarniczym. 
AC Acarunkach demokratycznego ])aństAv a ])olskiego sta­
ją się nagle bez]ArzedmiotoAce. t radycyjne organizacje 
klasoAce. ze Aczględu na brak Acyzysku jącej klasy, szu­
kać muszą zupełnie innych AvrogÓAV' i iniiAch zadań.19



T ak i zw iązek za^voclüw^’ w yrosły na gruncie oporu wobec w łaściciela fab ry k i, w ałczący o oclironę pracy robotniczej, z powu:»dii iipaństw^ow ienia fal)ryki zająć się musi czymś wręcz odw rotnym  тіаполѵісіе: troską o podniesienie Av^ydajnosci pracy, iiśwdadamianiem o tej konieczności pracnjć\cycli itd. Przeobrażanie l^ardzo istotne ale ŵ ja k im  k ierun ku?Z kolei negacja w stosunku do sanacji musi też 
słal)iiąć. Skoro jej aspiracje do wdadzy stały się zu­
pełnie nierealne, upiór sanacyjny odcłiodzi ac histo­
ryczną dał. To samo dotyczy zamierzeń odbiidoAvy 
zniszczeń Acojennycli. MotyAC ten dość szylłko l^ędzie 
tracił na atrakcyjności ŵ miarę przeistaczania się cało­
kształtu stosunkówT̂  l)ytoAvania. C o  tu mÓAcić o odbu- 
doAvie, gdy całe dzielnice Acobec postulatu przemiany 
AvarunkoAv̂  socjalnycli trzeba przebudoAvać, łub naAvet 
łnidoAcać na uoavo. Tmocjonałna treść liasła .,odbudo- 
Av a‘', jako j:>oa\ rot do czegoś znanego i SAv ôjskiego musi 
stopnioAco zl)łednąć, jeśli u przytomni my sobie, że Ьа - 
łiśmy krajem biednym, że poAcrót do tego poziomu Avy- 
dajności ]Arodukcyjnej i gospodarczej jaki był, nie za­
spakaja naszych narodoAsych aspiracji. Hasło odbu­dow y musi szybko ustąpić m iejsca hasłu rozbudow y.Z tego krótkiego przeglądu wridzimy, że sj^rzęgnię- cie sił. dokonane u progu T rzeciej RzeczA pospolitej, spełniło ju ż  sw oje łiistoryczne zadanie i dom aga się zastąpienia przez inne b ard zie j w y d ajn e .4. Potrzeba now ej idei-

Stajemy Avoł)ec noAvych zadań, które rozAciązując, 
musimy zmienić oblicze rzeczvAvistości. T ym  noAcym 
zadaniem jest dokonanie Aciełkiego dzieła odnoAcy 
Polski. Słusznie stA\ ierdza ДѴ. Gomułka, że „ac okresie 
Avojny naród polski proA\ adził ciężką Av alkę o sAs e asw -20



Zwolenie, о odrodzenie w oln ej, N iepodległej i D em o­k raty czn ej Polski. O becn ie , gdy cel ten został osiągnię­ty , staje i^rzed nam i zadanie budow ania Polski w ie l­k ie j i s iln ej, zagw arantow anie je j  bezpieczeństw a i ro/ws o jii, sw obody i dem okracji... C elem , k tóry  posta­wiła ])rzed sobą Polska jest odrodzenie życia  narodo­wego ЛС coraz lepszych form ach społecznych i na coraz wyższĄ,ni ])Ozioinie m ateriałnym  i kiilturałnym . N ie potrafią tego zrobić ani stare siły społeczne, ani nie można tego osiągnąć przez powu'ot do starych form  spo- leczn \ ch“ .C licem y w ięc, aby Polska na szlaku AVielkiej O dnow y rozw ijała kulturę m aterialną, pojm ow aną ja k o  rozbudowy narzędzi p ro d u k cji, лvydajniejszych metod technicznych i organ izacy jn y ch , w zm acn iają­cych podstaw y  istnienia narodu. N a tej drodze pow in­ny лvy^onić się form y ustrojów o-społeczne, które po­zwolą narodow i na coraz w iększą \\olność od niedo­statku, іілѵ'оіпіепіе od obezw^ładniającej eksploatacji przez pasożytnicze w arsüvy, w yzwm lając m iliony jednostek od nieustannej troski o codzienny kaw ałek cldeba.Uw^ołnić szerokie m asy narodu od w idm a ciągłego braku rzeczy n ajn iezb ęd n iejszych , od głodu i niedo­statku, tzn. dać im w olność n ajb a rd zie j podstawową, polegającą na otw orzeniu l)ram w ięziennych dla u ta jo ­nych m ożliwości tw órczych. Wyzw^olenie możliwości tw órczych szerokich mas prowmdzi z kolei do now’̂ ego brzem iennego zagadnienia; wolności działania i in ic ja ­ty w y  dla tych w szystkich, którzy chcą czegoś dokonać W’ życiu . Pokierow ać tą w yzw oloną energią, zaprząc do budow ania pozytyAvnych dzieł, potęgu jących po­stęp k u ltu ry , nie dopuścić do zejścia  na manowce, oto linie rozw ojow e k u ltu ry  społecznej.
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w  kulturze (lucliow ej pragniem y rozw oju sztuki, literatu ry, n auki, w ytw arzającycli coraz w yższy typ człow ieka. Го znaczy, clicielib yśm y, aby rozwx)j ducho­w y polegał na w ykin can iu  wzorca osobowego człow ie­ka, zdolnego do j)ełuiejszego i bardziej harm onijnego doznavcania życia . D o w yższego stanu najiiyc uczucio­w ych w przeżyw aniu tajem n icy  istnienia i jednolicie  zw artej woli eks])ansyw nego oddziaływ ania na tok na­rastania życia .Ałamy tu pełne przeciw ieństw o kierunków  rozwo­ju  w stosiinku do tego, co nam narzucał rodzim y in d y ­w idualizm  Avegetacyjny szlacheckiego chow u. K u ltu ra duchow a, ja k o  stwarzanie wzorów^ i środków^ bardziej podniosłego doznaw^ania ży cia  i zdobyw czego doń sto­sunku oznacza cios śmiertełiiĄ dla zrezygnow anego, sceptycznego, odw róconego od pełni życia , rozkontem- plow anego indyw idualizm u przezw yciężonej e[)oki.W szystko razem — to kierun ki naszych pragnień. Zupełnie co innego ich rea lizacja . T u m usim y staAciać sobie określone zadania. M uszą one łiyć m ożliw e do spełnienia. C h cieć  sjiełnić ja k ie ś  zadanie, znaczy to liczy ć się ze środkam i, ja k ie  m am y do d y sp o zy cji. Za­m iary i cele, które nie m ają  pokrycia  w rozporządza- nycłi środkach, nie są w' ogóle zadaniam i. D ochodzim y tu do centralnego zagadnienia. Ja k ie  zadanie stoi ]irzed dem okracją polską, rozpoczynającą w ielkie dzieło O d- now y N arodu? Sform ułow ane zadanie jest ideą, która organ izu je ww siłek zbiorox\ y, zestraja siły. Spełnianie jakiegoś xvielkiego zadania sj:)olecznego, bez je g o  w y­razistego sform ułow ania, t j . l)ez idei. jest niemożliwie. Idee — to zadania możliwe do rea lizacji, które s]ioleczeń- stw o staw ia sobie ja k o  cel dążeń, d aka idea jest nam potrzebna na progu T rzeciej Rzeczypospolitej.99



„S ą  idee i teorie now e, postępoлve, które służą inte­resom przodujących sil społecznych. Znaczenie ich po­lega na tym , że u łatw iają  гozлvój społeczeństwa, jego  posuwanie się naprzód, przy czym  n ab ierają  one ty m w iększego znaczenia, im dokładniej odzw ierciedlają po­trzeby rozw oju m aterialnego ży cia  sj^ołeczeństwa. (Józef Stalin m aterializm ie d ialektyczn ym  i histo­rycznym  str. 22).Sform iilotvanie zadania O dnow y Polski nie jest rzeczą prostą, gdyż podstawow ym  je g o  w ariinkiem , ja k  w idzim y, musi być trafne u jęcie potrzeb m aterialnego rozw oju. N ie może być dokonane to, tak  sobie, na oko. Należy tu w ejrzeć w nurt historii i w n ie j do­kład n iej odczy tać o co napraw dę chodzi. Sform ułow a­nie zadania opierać się musi na ocenie potrzeb i środ­ków , które do a k c ji m ają  l)yć wprowmdzone. Środki zaś — to nie tylk o  zasoby m aterialne, surowice, ener­getyka, bieżąca p rod u k cja , ale i sam ży wŷ  człowdek, taki, ja k im  jest uksztaltowutny przez dotychczasow ą historię, z jego  upodobaniam i, ideałam i życioAvyani, ])rzesądami, normami i ]:>ogjądami. Są to takie same realia ja k  gleba, w \tw órczość, organ izacja, poziom techniki itd. Oczy wiście świat wewmętrzny człow ieka ulega zmianom i n adaje się do kształtow ania, podobnie ja k  świat m aterialny.Гак w ięc naczelne zadanie Odnoww^ Polski, je śli ma być w łaściw ie sform ułow ane, musi b yć oparte na bazie stosunków' ukształtow anych przez dotychczasow y rozw ój historyczny P olsk i. T y lk o  wówczas bowiem może być mowa o .,dokładnym  odzw ierciedleniu po­trzeb rozw oju społeczeństwa“ . To znowu wdąże się z właściAcą oceną środków^ i trudności ich uży cia.Idea O dnow y P olski, w ydaniająca się z rew o lu cy j­nego przełam ania epoki feudalno-szlacheckiej, musi23



więc u sw ycli росІ8іалѵ m ieć dokładną ocenę potrze]) społeczeństwa polskiego, właściAv^ą danej chw ili histo­ryczn ej, w nikliw e ujęcie  sił i srodkoAvy które w y p ły ­nęły na p ow ierzc^ iię  dzięki przełom owi dem okratycz- no-łudoAveinii\>f^orieiitację, co do sposobu użycia tych sił. N ie są ĉt̂  rzeczy łatw e. Z chw ilą, gdy oderw iem y się ocl^^^dłoża żyw ego toku historii, różne ])otrzeby |)oczną się najn narzucać лѵ sposób zdecydow anie chao­tyczny. łlość i jakość potrzeb, których pragnie spole- czeństw4), je g o  składowe Avarstwy, grupy i zes])oly jednostek, jest nieograniczona. Jeśli brak tu trw ałego ])unktu, w yn ik ającego  z d ialek tyk i rozw oju historycz­nego, punktu, który jest archiniedesow ym  ojtarciem dla pószeregow ania ])otrzeb — zbłądżenie w s])rzeczno- ściach jest nieuniknione.l o  samo dotyczy sil i środków. C o  czemu ma słu­ży ć? S iły  społeczne, u jaw n ia ją ce  się лс w yniku rewo­lu cyjn ego przełam ania epoki feudalno-szlacheckiej, nie posiadają jeszcze w yrazistego oblicza. W szystko, co jest zdrowe, do nich należy. N ie są one jed n ak , лѵЬгелѵ’ ogólnem u m niem aniu, w yraźnie określone. Stoi przed nam i nad w yraz odpow iedzialna ])гаса. Szlaki w ie lk ie j odnow y Polski nie są nigdzie opisane. K ażd y w ielki fakt historyczny jest dobrze znany, ja sn y  i określony dopiero wówczas gdy ju ż  należy do ]>rze- szłości. Idziem y dopiero przyszłość, a ta musi nosić na sobie ciężar całej ])rzeszlości z je j  w ykrzyw ienicimi, upadkami i Aczlotami.
Na czym A\ ięc polega istota поаѵ a cIi sil, które na­

leży pociągnąć do ])гасу av btidoAcaniu demokratycznej 
Polski? Aspiracje narodoAve, stosunek AcyzAs ołonego 
ŚA\ iata pracy, który czuje się podmiotem ac panstAv ie, 
to Acszystko graA\ ituje do jakiegoś As spólnego niia-24



пол\ ilika ideologicznego, którego cechą w inna l)\ć m o­num entalność u m iarów , rozmach i jedność йіл і і і .W eźm y pod uwagę aspiracje  narodow e, zwrócone frontem do Niem iec. W bicie słupów granicznych w dno O d ry  i N yssy, osadnictwo polskie na tych  pow racają­cych do m acierzy terenach, w  ogólnym  prześw iadcze­niu nie jest rozAciązaniem ktvestii. Natvet zagospodaro- w anie tych ziem nie jest w-szystkim. M asy narodu n ie­jasno czu ją , że chodzi tu o pobudzenie prężności ogól­n e j, zdobycia się na taką dynam ikę w technice, orga­n iza cji, życiu  duchoAcym, b y  naciskoAvd niem ieckiem u można było ]u zeciAv staAvdć ten sam potencjał sił. W  j a ­k i sposób to zrobić? ja k ie  są w arunki, drogi i m etody przejścia  do zupełnie innego stylu ŻAcia? Musi to być coś n ajgjęl)ie j rcAvolucjo n izu jącego  i Avielkiego.
Podołmie rzecz się ma z masami pracującymi. 

StaAvszy się podmiotem panstAva demokratycznego 
podŚAciadomie czują, że jedyną legitymacją ich stano- 
Aviska może być tylko As ielki rozmach tACÓrczy, po- 
Acażny Avklad ас budoAcę kultury materialnej, społecz­
nej i duchoAcej. Trzelta ]toryA\ ać się na rzeczy Acielkie, 
gdyż inaczej ich domiiuijąca pozycja traci uzasadnie­
nie moralne. C o mają zatem robić, jaki Acielki pro­
gram realizoAcać? OdbudoAva? Го trochę za mało. A  dalej sięgających ideo-planÓAc, dostatecznie av yrazi- 
stAcb, przemaAciających do Acyobraźni na razie — nie 
ma, chociaż odczinca się ich potrzebę. Tu są źródła 
Acielkicli rezerAc, których uruchomienie dałoby demo­
kracji ])olskiej granitoAce fundamenty. ЛѴ tym kierun­
ku należy pogłębiać perpektyAs y.
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CZĘŚĆ D R U G A
ST R A SZLIW Y  SPAD EK

I.  Niż cywilizacyjny PolskiK ażd y P o lak  ma żyAV"o w pam ięci pogodny лѵг/е- sień roku 1939. Mnóstwo w strząsającycii w ydarzeń prze­żyliśm y od tego czasu. Je d n a k , mimo lat u p ły w ający ch , mimo okropności okresu ok u p acyjn ego , obrazy dni w rześniow ych ciągle jeszcze są niesłychanie żyw e w naszej pam ięci.W szelkie nasze przew idyw ania, oceny m ożliw ości, poczucie w łasnej m ocy i roli, które j)rzA j^isywaliśmy sobie- ЛѴ’ środkow ej Europie, wówczas nagle runęły. Św iat i układ sił w" tym  św iecie okazał się całkiem  inny, niż nam się wydawmło przed tym  tragicznym  m iesią­cem. O kazało  się, że żyliśm y latam i w' świecie fik c ji , która A\w*twarzała złudę bezpieczeństw a i pewności. Przez w iele łat гównoлvaga sił b yła  ju ż  zwńchiiięta w y ­bitnie na naszą niekorzyść. M y jed n ak  tego nie do­strzegaliśm y. W rzesień dopiero pokazał nam w S])oscłł) bolesny, ja k  jest napraw^dę. D latego  te zdarzenia z pierAv^szycli tygodni w o jn y  tak  głęboko zapadły w n a­szą świadomość.Przegrana 1939 roku inne ma jeszcze znaczenie. N a naszych oczach rozegrał się jeszcze jeden  akt dra-
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m atu, k tóry  rozpoczął się ju ż  ])arę w ieków  tem u, a stw ierdzający, że naród Polski nie dotrzym uje tempa rozw oju w stosunku do sąsiadów; rozbiory wraz z saskim okresem naszycli dziejów  i rok 1939 leżą na tej sam ej lin ii. A  nam w ydaw ało się przez lat 20, że w raz z odbudową niepodległości po pierw szej w ojn ie światow^ej skw itow aliśm y przeszłość. Po w rześniu 1959 r. uśw iadom iliśm y sobie, a raczej dotkliw ie nas uświadomiono, że zaległości dziejow e nie są w cale jeszcze nadrobione, że w^szystko czegośm y dokonali ŵ D ru g ie j Rzeczypospolitej nie zdołało w yrów nać linii startu z innym i narodam i, że biorąc pod uwagę w^szel- kie m ożliw ości; zaludnienie, obszar, bogactw^a p rzyro­dzone — jesteśm y nadal spóźnieni, że inne narody bę­dące w podol)nych w arunkach, w ytw arzają  proi)orcjo- nalnie w ięcej niż m y.Na tym polega doniosłość w strząsu w rześniowego, chociaż niew ielu w'̂  całej pełni i z całą świadomością w yciągnęło zeń twarde wmioski. O lb rzy m ia  większość ])rzeżyła ten m iażdżący cios, nie u siłu jąc dociec je g o  istotnego źródła. Dość też rychło w róciła do rów nowagi, la  szybkość powrotu do siebie jest n iepokojąca, zw a­żyw szy, że klęska w rześniow a jest faktem  ogromnego znaczenia. N ie trzeba się nad tym  rozwodzić. Spodzie- w ać się należało, że tam gdzie m am y do czynienia ze sj)rawą życia  hd) śmierci in d yw id u aln ej i zbiorow ej, ja k  ЛѴ danym  w ypadku, m yśl z niezłom nym  uporem dą­żyć będzie do w yjaśn ien ia  n ajgłęb szej p rzyczyn y z ja ­w iska. T y lk o  chwyciw'szy to ostatnie, n ajb ard ziej de­cy d u jące  ogniw o przyczynow o-skutkow ego łańcucha, można skutecznie zareagow ać. D ojjiero wtedy rozpo­cząć się może uporczyw e szukanie sposobÓAC działania, środków, metod i w^arunkÓAV, przez które ta przyczyna



może l)vć iisiiiiięta. W  rzeczyw istości naszej Ьл ło cał­kiem inaczej. M yśl szu k ająca ])rzyczyn przegranej nie w yszła na ogół poza stw ierdzenie ta k ie j a tak iej prze­w agi lotnictw a i broni pancernej przeciw nika. C z y  to „w y ja śn ien ie “ nie jest sław etnym ,.m asłem m aślaiiA in?“ — odwieczną praw dą, że siln ie jszy  ma przew agę nad słabszym , a słal)szy ulega m ocniejszeniii? — Jest to zw yczajn a tautologia w rodzaju  ,.ubóstw a z ])owodu nędzy“ , „n isk ię j konsum cji z ])Owodu małego spoży­cia“ , „analfabetyzm u, k tó ry  pow oduje ciemnotę mas“ itp.W ł aściw ym  torem badaA\ czego rozum ow ania b yło­by szukać odpowiedzi na najprostsze, n arzucające się wprost pytanie: dlaczego N iem cy posiadali taką prze- Avagę sprzętu, in czględ n ia jąc oczyw iście stosunki lu d ­nościowe. D laczego gospodarstwo Niem iec rozwinęło się aż tak  potężnie, a nasze pozostało ty le ?  itd. itd. R ozum ując w ten sposób, dojdziem y wreszcie do jak iegoś zasadniczego „d laczego“ i o nie oprze się zatroskana m> śł, szukająca rady, je śli nie na dziś, to na ju tro . M ów ić o przyczynie ])rzegranej z powodu przew agi s])rzętu n ie p rzyjacie la , to to samo, ja k b y  p rzy­czynę klęski Avidzieć лѵ rozbiciu naszej arm ii. Jest to nieom al zw yczajn a  gra sIóac. W ażkim  krokiem  na­przód jest tłum aczenie k lęsk i „niżem  cy w iliza cy jn y m “ Polski, l ak, niż c y w iliz a cy jn y  jest bezsprzecznie p rzy­czyn ą naszego polityczno-m ilitarnego ujm dku. N ie jest to jed n ak  ostateczna przyczyna. A le  naw et takie po­staw ienie spraw y w yw oła лѵ Polsce liczne sprzeciAvy. Tu Avłaśnie tkAvi tajem n iczy  splot peAvnycb sil, spra- Awiającycli, że badanie łańcucha przyczyn, które dopro- Av adzily  do klęski na polu bitAv y, napotA ka na żyAcio-
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ło w y  opór. D la te g o  d o ciek a n ia  p r z y c z y n  n a sze j k lę sk i m a ją  te n d e n cję  do za m k n ięcia  się w  la p id a r n e j fo rm u ­le : p rz e g ra liśm y  z pow odu p rz e g ra n e j.A  w ięc „n iż c y w iliz a c y jn y “ . C óż to je st?  ЛУ sto­sunku do bliższych i dalszych sąsiadów — ogólny nie­dorozw ój naszego gospodartwa, sprawności społeczno- o rg an iza cy jn ej, niższy, aniżeli gdzie in d ziej poziom życia  n ajszerszych mas, nędza miast i wsi, jałow ość i płycizn a życia  dnchoA\^ego — oto treść p ojęcia  niżu cy w iliza cy jn eg o  i źródło naszej klęski jednocześnie. G d y  uw zględnić to, co nazyw am y „niżem  cy w iliza ­c y jn y m “ , klęska w rześniow a traci znam iona zagadko- ^cości, czegoś co można było „ ja k o ś “ uniknąć. S ta je  się ona jed n ym  jeszcze ogniw em  w łańcuchu k lęsk , b iją cy ch  ЛС nas ju ż  od 17 w ieku. U siłu je m y  o tym  za- ])omnieć. gdyż ]:>rzyjęcie do л\ iadomości tego faktu  na­rzuca konieczność dogłębnej reAvizji sam ych podstaw naszej tra d y cji, do k tórej jesteśm y tak mocno przy-  w iązani. Stąd odriichoAva niechęć do zgłębiania przy­czyn nie|)owodzeń i nieszczęść dziejow лch.N a  ogół n ie  zd a w aliśm y  sobie spraAvyz rozm iarów  d y sp ro p o rc ji m ięd zy  ])ozioniem s o c ja ln y m  i gosp odar­czy m , n iezłjędn ym  dla s iły  p o lity c z n e j P o ls k i, a stanem  rze czy w isty m . \Vciąż by liśm y  skło n n i cze rp a ć naszą m ą­drość w gotow ej form ie z |)гас ekonom istów  zach o d n io ­e u ro p e js k ic h , ż y ją c y c h  W' ca łk o w icie  in n y ch  wmriin- k ach  i w śród całko^vicie inny ch ргоЬІеііі0лу, w ciąż by’ - liśmy^ gotow i do d y s k u s ji na tematy^ go sp o darki św ia­to w e j. światowy^ch kryzy^sów, w ciąż nsiłow aliśmy^ m y ­śleć k a te g o ria m i, stw^orzony mi przez in n y c h , a c a łk o ­w icie  b ezu żyteczny ch na naszym  gru n cie . A  ])rzecież u podstaw  naszego my ślen ia  pow inno Ізу ło leżeć k ilk a  p rzera źliw ie  i)rostych c y fr . 29



„P olsk a przedw rześiiiow a nie potrafiła w ciągu całego swego dw udziestołetiiiego istnienia podnieść przeciętnego dochodu społecznego na głowę łndności ani o grosz. B yliśm y jed n y m  z najł)iedniejszycli k ra ­jó w  ЛѴ Europie“ . (W. G om u łk a  „N ow a karta dziejów  P olsk i“ str. 28).W  Polsce istniało i istn ieje  nagm inne lekcew ażenie cy fr . Powszecłmie się w ierzy, że „praw dziw a“ k u ltu ra  i łiczł)y obrazujące siłę państw a nie stoją ze sobą w żadnĄ^ni zw iązku. Tym czasem  knłtiirń, cy w iliz a c ja  i potęga polityczna są n ajściśle j ze sobą zw iązane.O  n a sze j m o cy  c y w iliz a c y jn e j  m ów ią dane M ałeg o  R o c zn ik a  S ta ty sty czn e g o . Je s t to \vłaściw ie n iż c y w ili­z a c y jn y .O  je g o  w ym iarach św iadczy proste zestaw ienie:
Udział procentowy Polski w produkcji przemysło­

w ej świata

19П1.3 19280,7 19320.3 19360.4 19380,4Należy przy tym  pam iętać, że ludność Polski w yno­siła w 1938 r. 1,5 ogółu ludności zam ieszkującej ziem ię, że olbrzym ią większość ludzkości stanow ią lu d y  kolo­rowe, których udział w w y b ió rczo ści przem ysłow ej z n atu ry  rzeczy jest n ik ły . F a k t ten szczególnie m vy- datnia nasze straszliwe zacofanie w gronie narodów przodujących .N aszą  zdolność p ro d u k c y jn ą  w  p ro p o rc ji z in n y m i naro d am i m ożna zilu stro w ać rów nież \c in n y  sposób a m ia n o w icie : m oc za in sta lo w a n y ch  m aszyn , w y tw a ­r z a ją c y c h  e n ergię  ŵ  p rzem yśle  ŵ n ie k tó ry ch  k r a ja c h :30



K R A J Liczba ludności 
w milionach

Moc
w milionach 

KMPolska 3 4 ,5 3 ,5A n g lia 47,1 17,8Finlandia 3 ,6 0 ,7 4F ra n cja 4 1 ,9 12,9Japon ia 6 9 ,5 3,1K anada 1 1 ,0 7 ,4St. Zjednoczone 1 27 ,0 6 4 ,2Szw ajcaria 4 ,2 1,8Szw ecja 6 ,3 2 ,5N adm ienić trzel)a jednocześnie, że P o lsk a  rozpo-rządzała ])Oważnymi zasobami sił w odnych, w ykorzy-stanycli w bardzo niew ielkim  stopniu.Zasoby sil w odnych.
K R A J Ogółom Wyzyskane

w milionach
w mil. KM KMA n glia 0 ,9 0 ,4F ra n cja 3 ,4 4 ,3Japonia 8 ,6 4 ,2K anada 1 8 ,0 7 ,5St. Zjednoczone 4 2 ,0 16,1Szw ajcaria 2 ,5 2 ,4Szw ecja 5 ,0 1,8Polska 3 ,7 0,1A  rolnictw o?Powszechnie znaną jest niska w y dajność nasze.jirodiikcji z jednego lia. Mimo tego m usim y iiprzyto-31



m nić sü])ie jeszcze, że u nas ten jeden  lia ziem i upra­w ia dużo wi(^'ksza Jiczl)a roliiik(3w niż to ma m iejsce w innych k rajach  E urop y. D opiero, gdy zadam y so- I)ie trud przeliczenia w artości p rod u k cji ro ln iczej, u j-  rzĄ iuy w łaściw ą dysproporcję.
Wartość produkcji rolniczej na głowę ludności 

rolniczej.A ustraliaStany ZjednoczoneA n gliaN iem cyF ran cjaPolska
8,000. -  zł4.500. — zł 2,600.— zł2.500. — zł1.500. — zł 800.— złczy li 10 rolników  polskich rów now ażyło w w ydajności pracy jednego rolnika australijskiego , 6 rolników  pol­skich -je d n e g o  am erykańskiego, 3 rolników  polskich — jednego angielskiego, lub jednego niem ieckiego. C z y  znaczy to, że rolnik  ]iolski utrudził się m niej niż jeden rolnik  au stralijsk i, angielski, am erykański, n ie­m iecki. N ie, tyle  ty lk o , że je g o  m etody p racy b y ły  m niej w yd ajn e, tyle  ty lk o , że w ten sposób m arnotra­w iliśm y je d y n y  k ap ita l, ja k i właściw ie posiadam y — pracę.U przyton m ijm y sobie jeszcze, że w naszych m ia­stach m ieliśm y 56,2Co ogółu m ieszkań, a w ięc w ięcej niż połowę, niezaopatrzonych w in stalację , że nasze miasta b y ły  w 5()‘Vo (dokładnie) budow ane z drzewa, że w tychże miastach w ypadało po 2,0 osób na jedną izbę, na wsi natom iast 5,1 osoby na jedną izłię.P rzy jrzaw szy  się tym  paru tabelkom  można mieć ju ż  poł)ieżny obraz naszego niżu cy w iliza cy jn eg o .32



Praw dą je st, że „M ieliśm y w Polsce przedw rześniow ej k ilk a  m ilionów  zbytecznych chłopów na wsi, którzy nie m ieli, ani na w si, ani w mieście zajęcia . W ędro­w ała ta polska siła robocza na „sa k sy “ do F ra n c ji, A m eryki, w ędrow ała po całym  św iecie, szukając pracy i chleba. K a żd y  obszarnik i k ażd y k apitalista  za gra­nicą szukał sam tej polsk iej siły roboczej. A le  jeszcze bardziej ją  w yzyskiw ał i eksploatow ał. I za to właśnie, że byłiśm y m ateriałem  n ajb a rd zie j podatnym  do eks- płoatacji, często obrażano godność narodową Polaków , poniew ierano naszym  sumieniem narodow ym “ . (W. G om ułka „N ow a k arta  dziejów  P ołski“ str. 29).I skoro zestaw im y koszmar niżu cy w ilizacy jn ego  z postulatem obrony, ja k  wobec tego w y g ląd a ją  nasze szanse?Wg obliczeń niem ieckiego pik . Friedensburga, m ilionow a arm ia na polu w alki zużyw a rocznie 3,6 m i­liona ton stali i żelaza.M ężczyźni pod bronią stanow ią tylk o  część ogółu ludności. D o łicza ją c  do tego zużycie na inne potrzeby k ra ju  prow adzącego w ojnę, dochodzi on do stw ierdze­nia, że pow ołanie do szeregu w alczących w szystkich m ężczyzn zdolnych do służby na froncie, d aje  ogólny w skaźnik w ym agan ej p rod u k cji stali, w ynoszący 250 k g  na jednego m ieszkańca. W  ten sposób dochodzi do określenia m ocy zb ro jn ej narodów  całkiem  różnej od iłości łudności i m ężczyzn zdolnych do noszenia broni. P olska w św ietle tych  danych posiadała rezer­w y ludzkie aż na 135 d y w izji „ży w y c h “ . Cóż z tego, gdyż uzbroić m ogliśm y z w łasnych zasobów tyłko 24 dyw izje . N a  tyle  tyłko starczyło w łasnej produkcji stali, będącej podstawą uzbrojenia.
2 Droga wielkiej odnowy N ,



w  roku 1939 sprawa m ocy zb ro jn e j przedstaw iała się następująco:
P A I Ń S T W O Materiał ludzki 

wystarczaj ący 
na wystawienie 
żywych dywizji

Sprzęt i zaopa­
trzenie z wlasn. 

zasobów dla 
dywizjiN ie m cy 260 360R o sja 720 340A n g lia 184 2 2 0W łochy 170 30P o lsk a 135 2 4B e lg ia 32 50W g d a n y ch  za w a rty ch  w  k siążce M o ra w ca  „C z e c h o s ło ­w a ck a  tra g e d ia “ .Zestaw ienie to dużo nam w y ja śn ia  z przebiegu drugiej w o jn y  św iatow ej. U kład  ten nie jest jed n ak  czymś stałym . O grom ne przesunięcia dokonały się w ciągu ostatnich k iłku nastu  łat. Jeszcze w  1920 roku obliczenia angielskie w y k a zu ją  stosunek Polski i R o sji ja k  1:1, a ju ż  w 17 łat p óźn iej, bo 1957 r. ja k  1:5, przy czym  od roku 1926 w Polsce nie odbyw ał się żaden istotny przyrost m ocy zb ro jn e j. W iem y dlaczego.D o  p o d o b n ych  Avyników  dochodzą w o jsk o w i sp e­c ja liś c i fra n cu scy . Z a  podstaw ę o b liczeń  p r z y jm u ją  m ilio n  ro b o tn ik o -go d zin , n iezb ęd n ych  do zao p atrzen ia  w a lc z ą c e j d y w iz ji  w e w szy stk ie  śro d k i w a lk i w  ciągu  dnia . O k a z a ło  się, że p rz y  m o b iliz a c ji w sze lk ich  u rz ą ­dzeń w y tw ó rczy ch , tra n sp o rto w y ch , s ity  itp . P o lsk a  m ogła  się zd o b yć n a  20—24 m ilio n y  rob o tn ik o -go d zin . O z n a c z a  to ilo ść  d y w iz ji , k tó re  m o g liśm y  u trzy m a ć w  d łu że j trM m jącej w a lce . T u  k r y je  się gen eza  n aszej p rz e g ra n e j. T a k  się p rzed staw ia  isto tn y  łań cu ch  p rzy-
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czy n  i sku tk ó w . T y lk o  s ię g a ją c  do ostatniego ogniw a p o tra fim y  u sun ąć t r w a l e  te w szy stk ie  w id m a, k tó re  nam  grożą.
2. In d y w id u a liz m  w e g e ta c y jn y .je ś li  n aró d  chce istn ieć  i r o z w ija ć  się, m usi spełnić w a ru n k i do je g o  ż y c ia  k o n ie czn e . Ż e b y  zach o w ać n ie ­podległość, m usi w y tw o r z y ć  siłę p o lity c z n ą , zd o ln ą  do o b ro n y. Stw o rzen ie  te j  siły  je s t  je d n a k  u w a ru n k o w a ­ne cało k ształtem  sty lu  ż y c ia  narod ow ego. N ie  m oże w ięc n aró d  k u lty w o w a ć  sposobów  g o sp o d arow an ia , a d ­m in istro w an ia , h o d o w an ia  id eału  czło w ie k a  pod p o sta­cią  norm , w zorów  w y ch o w a w cz y ch , p ro w a d zą cy ch  w e w ręcz p rzeciw n y m  k ie r u n k u , j a k  się p rzek o n am y  w  to k u  d a lszy ch  w yw o d ó w , m iało  to m ie jsce  w łaśnie u nas. C o  g o rz e j — rozb ieżność ta  n ie  została w  zasa­dzie je szcze  p rzezw y cię żo n a . N a ró d , p rz e p o jo n y  id e a ­łam i k u ltu r y  s z la c h e c k ie j, z a ch o w u je  się ja k  za h ip n o ­ty zo w a n y , c z y n i w szy stk o , b y  j ą  zach o w ać. W  ten sposób rozbieżność c ią g le  Avzrasta. P ro stym  j e j  sk u t­k iem  m uszą b y ć  k lę s k i h isto ry czn e . K lę sk  ty c h  u n i­k n ą ć  nie podob na, je ś li  n ie  usun ie się tego , co do nich  p ro w ad zi. T w ó rczo ść c y w iliz a c y jn a  i p o tęg a  są tym  sam ym . C h c ie ć  p o tęgi, a jed n o cześn ie  zaniedbyw^ać w a ru n k i w y tę żo n e j tw órczości c y w iliz a c y jn e j poprzez stosow anie w ręcz innego sty lu  ży c ia , je s t przeciwnieii- stw em  n ie  do p o go d zen ia.U ją ł  to D m o w sk i n a stę p u ją co :„ .. .L u d y  w ięc m uszą albo sam e tw o rzy ć  c y w iliz a ­c ję , albo  są do p ra c y  c y w iliz a c y jn e j zap rzęgan e p rzez inne i w te d y  b u d u ją  w g  cu dzego p la n u . A  p oniew aż dla lu d ó w  nie  m a egzam in ów  z postępu w  k u ltu rz e  i n ie  m a try b u n a łó w , m o g ą cy ch  w y ro k o w a ć o ich c y w ili-35



z a c y jjie j  w arto ści, przeto je d y n y m , ja k k o lw ie k  — trzeba to p rz y z n a ć  — b ard zo  n ie d o sk o n a ły m  k r y te ­rium  p rzy d a tn o ści lu d u  do p ra c y  d la  pow szeclin ego p o ­stępu, je g o  zdolności do tw orzenia  w y ższy c li form  ż y ­c ia , p o zo sta je  w spó łzaw o dn ictw o , p o zo sta je  to, c zy  n a ­ród w w a lce  z in n ym i m oże zd o b y ć i u trzy m a ć sam o­istn y  b y t p o lity c z n y  i k u ltu r a ln y ...“  (R. D m o w sk i „M y ś l now oczesnego P o la k a “  str. 100).Zd anie  to w y p o w ie d zian e  przeszło 40 lat tem u, gd y  naród z n a jd o w a ł się w  szczegó ln ie  c ię ż k ie j n ie d o li. N ie w ie le  trzeb a dziś do n iego  dod aw ać. J a k  w ów czas D m o w sk ie m u , ta k  d z is ia j n am  rod zi się natarczyлva m y śl, że je ste śm y  w  p u ła p ce  g łęb o k ich  sprzeczności, w  n ie d o strz e g a ln e j d z ie jo w e j m atn i. Istotą t e j  m atni je s t p rzeciw ień stw o  p o m ię d zy  ty m , co n aró d  w  sw ym  zw y k ły m , co d zien n y m  tru d zie  stw arza, do czego  d ąży  i ja k i  id eał c y w iliz a c y jn y  ch ce  ziścić , a  p o trzeb ą p o tę­gi p o lity c z n e j w a r u n k u ją c e j istn ien ie  p ań stw a. P rz e ­ciw ieństw o to m ożna w y ra z ić  je szcze  in a c z e j: na tym  m ie jsc u , na k tó ry m  ż y je  n aró d  p o lsk i, u trzy m a ć się m o­że ty lk o  n aró d  o szcze g ó ln e j p rężności ż y c io w e j. Je g o  rozm ach c y w iliz a c y jn y , e n e rg ia  p o lity c z n a ,n a u k o w a , a r ­ty sty czn a  i w y trw a ło ść  go sp o d arcza, p om ysłow ość te ch ­n iczn a , p rzed sięb iorczo ść, dążności zew nętrzne, płodność ideow a i fa n a ty z m  r e a liz a c y jn y  p o w in n y  b y ć  w yższe n iż sąsiadów , a w  n a jg o r sz y m  w y p ad k u  im d o ró w n y ­w ać. T o  zaś, co P o la c y  od X V I I  w ie k u , a w D r u g ie j  R ze czy p o sp o lite j szczegó ln ie  rep rezen to w ali, je s t tego w szystkiego  p rzeciw ień stw em . O g ó ln a  b iern o ść je st naszą cech ą  zasadniczą . Z te j  b ierności Avykw ita odp o­w ia d a ją c y  j e j  id eał ż y c io w y , k tó ry  u s iłu je m y  w  k a ż d e j dzied zin ie  u rze czy w istn ić . N ic  w ięc d ziw n eg o , że w c liw ili d e c y d u ją c e j n ie  m ożem y rzu cić  n a  szalę , na-
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w et w  stosunku do lic z b y  lu d n o ści, o d p o w ied n iego  a tu ­tu s iły .S ą  to a rk a n a  d z ie jo w e j m a tn i, w  k tó r e j tkw^imy. R o zw ik ła ć  j ą ,  zrozu m ieć ca łk o w icie , b y  następ nie  z n ie j się w y d o b y ć , n a le ż y  do je d n e g o  z n a jtru d n ie jsz y c h  zad ań , ja k ie  nam  p o staw iła  h isto ria .Z w ró ciliśm y  ju ż  u w a g ę  na p r z y c z y n y  stw a rz a ją ce  niż c y w iliz a c y jn y . O g ó ln ie  da się je  o k re ślić  ja k o  trw ałe  d y s p o z y c je  w  ch a ra k te rze  n a ro d o w ym , p o le g a ­ją c e  n a  zam iłow an iu  do b iern ego  sposobu ż y c ia  i na szu k an iu  szczęścia w  h a rm o n ijn y m  b e zru ch u . Je st to skłonność, n a zw a n a  sw ego czasu przez W . G r a b s k ie g o  „in d y w id u a lizm e m  w e g e ta c y jn y m “ . T en  to b ie rn y  in ­d y w id u a lizm  w y w o d z ą cy  się ze s k le ro zy  u s tro ju  fe u ­d aln ego , u trw a lo n y  w  n a szy ch  in sty tu c ja c h  społeczno- w y ch o w a w cz y ch , o d b ija  się następ n ie  w  p sy ch ice  k o ­le jn o  d o jrz e w a ją c y c h  p o k o leń , n a  sk u te k  czego zach o ­w u je  się n iezm ienn ość cech c h a ra k te ru  narodow ego. D la te g o  też k ażd e now e p o k o len ie  je s t w zasadzie p o ­dobne do p o przedn iego. Z a c h o w u je  się ono id en ty czn ie  w sposobie go sp o d arow an ia , w  d ążen iu  do spełniania sw ych  zadań ż y c io w y c h  itp .M a m y  tu do c z y n ie n ia  z n ie z w y k le  c ie k a w y m  z j a ­w iskiem  niezm ien n ego  p rzech o d zen ia  z p o k o len ia  n a  p o ko len ie  ty c h  sam ych  norm  i ideałów .S k u tk i ty c h  id eałó w , re a liz o w a n y ch  w ciąg u  w ę ­d ró w k i ży c io w e j p rzez m ilio n y  je d n o ste k , su m u ją  się w  dorobku p o ko leń . W y r a ż a ją  się one w n iżu  c y w i­liz a c y jn y m . R azem  sk ła d a  się to n a  m atnię  d zie jo w ą . N ie  m ożem y z n ie j w y jś ć  i n ie  w y jd z ie m y , je ś li sw oim  postępow aniem  b ę d zie m y  stw arzać d la  n ie j w a ru n k i. Z szacu n kiem  odnosim y się do tego w szy stk ie g o , co stanow i istotę n a sze j b iern o ści, a jed n o cześn ie  ch ce m y  się p rzeciw sta-37



w ić n ieprzyjem nym  skutkom  z n ie j w y n ik ający m . W ten sposób z przeciw ieństw  nie w ydobędziem y się n igdy. O w ocem  takiego postępow ania — będzie tylk o  zagm atw anie, pom ieszanie i całkow ita dezorientacja. W ów czas to pow staje kom iczne zjaw isko, że n ajzaciętsi obrońcy zasad naszego m arazm u głoszą jednocześnie potrzebę rozm achu i aktyw ności. Z takim  bigosem rozbieżnych dążeń zetknął się i utknął w swoim czasie E. K w iatkow ski. Ze zdziw ieniem  odkrył, że:„O d  państw a i je g o  rządu w ym agam y spełnienia długiego szeregu postulatów : staw ia je  każda grupa społeczna i o rgan izacja  polityczna. P ragniem y mieć drogi zdatne do k o m u n ik acji... rozbudowane lin ie  k o ­lejow e... dom agam y się bezpłatnej i nowocześnie urzą­dzonej szkoły dla  naszych dzieci... uregulow ania rzek, budowy mostów, re g u la cji, przebudow y technicz­nych i sanitarnych w yposażeń m iast, w arunków  rozw oju przem ysłu, rolnictw a... subw encjonow ania l)udownictwa m ieszkaniow ego, spraw iedliw ego w y ­nagradzania p racy urzędników  państw ow ych, za­bezpieczenia państw a i je g o  zdolności obron­n ej, a jednocześnie w sk azu jem y na konieczność zm niejszenia dotychczasow ych obciążeń na rzecz państw a...“  E . K w iatkow ski „D y sp ro p o rcje “  str. 240-41).Indyw idualizm  w eg e tacy jn y  w sw ych skutkach cy w iliza cy jn y ch  jest niedostrzegalny. D latego  też niż cy w iliz a cy jn y  jest dla nas czym ś nieprzezw yciężal- nym . Pow staje w ten sposób n ie ja k o  utrw alenie jego  |)odstaw.'5. H istoryczne zadanie dem okracji p olsk ie j wobec straszliw ego spadku.N iż c y w iliz a c y jn y  to owoc, k tóry  w yrósł na drzewie epoki feudalizm u i j e j  odpow iadającej kulturze szla-38



c lie c k ie j. R e w o lu c y jn e  zak o ń czen ie  tego o kresu  n a ­szych  d z ie jó w  staw ia k w estię  w zię cia  o d p o w ied zia l­ności h isto ry cz n e j za j e j  spadek .M o żn a tu  zach o w ać się d w o ja k o :1) stw ie rd zić, że n ic  nas n ie  ob cho d zi p rzeszłość, że b u d u je m y  u stró j d e m o k ra ty c zn y , fu n d u je m y  in sty tu c je  je m u  o d p o w ia d a ją ce , słow em  d ą ż y ­m y  w  p rzyszło ść, n ie  troszcząc się o to , co b y ło ;2) b u d u je m y  p rzyszło ść, ałe n a  fu n d am en cie  p rz e ­szłości i to ta k ie j , ja k ą  ona je s t w  rz e cz y w i­stości; oznacza to liczen ie  się z n ią , w zięcie  o d ­p o w ied zialn o ści za w szy stk ie  j e j  b r a k i, k a r y ­godne za n ie d b a n ia  i zb ro d n iczą  n ie o d p o w ie ­dzialn o ść n a szy ch  p o p rzed n ik ó w  szla ch e ck ich .Pierw sze je s t łatw e. D r u g ie  n iezm iern ie  tru d n e. P ierw sze m a p o zo ry  b e zw z g lę d n e j w o li r e w o lu c y jn e j, k tó ra  p a trz y  ty lk o  w  p rzyszło ść, z ry w a  bez reszty  z ciąg ie m  tr a d y c ji , u s iłu ją c  o rg a n izo w a ć ca łk ie m  n o w y  św iat. D r u g ie  w y g lą d a  n a  opieszałość, zb y tn ie  ro z­d ro b n ien ie  u w a g i i w o li, b ra k  śm iałości d e c y z ji. A le  ty lk o  je d n a  z ty c h  d ró g p ro w ad zi do d e m o k ra ty czn e j o d n o w y P o lsk i.W e źm y  pod u w agę p ierw szą p ostaw ę to zn aczy  d e c y z ję  n ie p r z y ję c ia  do w iadom ości fa k tu  straszliw ego  sp ad k u . Je ś li  n iż c y w iliz a c y jn y  p o zo stan ie , fa k t ten p o cią g n ie  za sobą n ie o b licz a ln e  s k u tk i n a  p rzyszło ść. W y b itn y  ekonom ista k ra k o w sk i F . Z w e ig , s to ją c y  na stan o w isku  lib e ra listy c z n y m , w  p r a c y  sw ej w y d a n e j za g ra n icą  n ie  m oże za p rz e cz y ć , że „szy b k o ść  postępu tech n iczn ego  w y tw o rz y ła  w ie lk ą  te ch n iczn ą  i ek o n o ­m iczn ą rozbieżność p o m ięd zy  k r a ja m i b o gatym i i u p rzem y sło w io n y m i, a b ied n y m i ro ln iczy m i. R o z b ie ż ­ność ta  je s t n a jb a r d z ie j u d e rz a ją c y m  rysem  p o lity c z-
39



и у cii i ek o n o n iiczn y cłi stosunków  p o m ięd zy k ra ja m i i je s t p ierw szą  p rz y c z y n ą  ro zp a d an ia  się ż y c ia  m ię d zy ­narodow ego. T e ch n iczn a  i eko n o m iczn a rozbieżność z w i ę k s z a  s i ę  z k a ż d y m  r o k i e m .  P o w o d u je  ona w ciąż rosnącą tru d n o ść b ie d n ie js z y ch  k ra jó w  w sp ó łzaw o d n iczen ia  n a  ró w n y ch  w a ru n k a ch  z k ra ja m i u p rzem y sło w io n y m i, n ie  ty lk o  w  p rzem y śle , a le  i w  r o l­n ictw ie  (Zw eig „P la n o w a n ie “ ).C z y  w obec tego m a m y  zg in ą ć  ja k o  n a ró d ? Bo ta ­k ie  są w id o k i w  razie  u trw a le n ia  n iżu  c y w iliz a c y jn e g o  w P olsce.W idm o za g ła d y , sto ją ce  przed narodem  pow inn o w y w o ła ć r e a k c ję  obronną. M a ją c  sąsiadów  r o z w ija ją ­c y ch  się gw ałto w n ie , r e p re z e n tu ją c y c h  ta k  p otężne o g n isk a  sił, w id z im y  ja s n o  p ró żn ię  p o lity c zn ą , k tó rą  stw arzam y  w  śro d k o w ej E u ro p ie . P o d ośw iadczeniacli lat ostatnich  i w  o b liczu  tego , co się obecnie d z ie je  w  N iem czech , n ik t p o lity czn ie  m y ślą c y  nie m a złu dzeń , ja k ie  z a m ia ry  w obec nas ż y w ią  N ie m c y . Z aw o d n a jest n a d z ie ja  ty c h  n ie p o p ra w n y ch  o p tym istów , sp o d ziew a­ją c y c h  się, że p rężność naszego sąsiada n a  zach odzie  dozna po te j  w o jn ie  n araz rap tow nego zaliam o w an ia . O p ty m istó w  ta k ic h  n ig d y  zresztą  u nas nie b rak o w a ło . Z m a n iack im  uporem  i teraz d ow od zić będą, że N ie m cy  z te j k lę sk i n ig d y  się nie p odniosą. D la  n ich  h istoria  n agłe  zn ieru ch o m iała . M y  zaś r y z y k u je m y  tw ie rd ze ­nie , że b ęd ziem y  m ieli k ilk a  lu b  k ilk a n a ś c ie  la t  spo­k o ju , k tó re  o b y śm y  p o tra fili n ap raw d ę w y z y s k a ć . Ja k  dośw iadczenie  w ie k ó w  w y k a z u je , k lę s k i ponoszone przez d y n a m iczn e  n a ro d y  ra c z e j o d n a w ia ją  ic h  ż y ­w otność. K lę s k a  R o s ji C a r s k ie j  w  p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j, r e w o lu c ja  w ew n ętrzn a i straszliw e z n i­szczenie w ie lo le tn ie j w o jn y  dom ow ej je d y n ie  o dro­d z iły  potęgę narodu ro s y js k ie g o . D r u g a  w o jn a  św iato-
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w a. dostatecznie nas o ty m  p rzek o n a ła . Ju ż  dziś zacłio- (izące p rzem ia n y  w e w sp ó łczesn ych  p o k o n a n y ch  N ie m ­czech potA\derdzają to dośw iadczenie.
4. Widmo trzeciej w ojny światowej.P o ch ło n ięci co d zie n n y m i sp raw am i i k ło p o tam i n a ­tu ry  p o lity c z n e j i g o sp o d a rczej n ie w ie le  zw racam y uw agi n a  to, co się d z ie je  n a  zach ód od n a sz e j g ra n icy  z a ch o d n ie j, p o za O d r ą  i N y s ą . T ym czasem  zachodzą tam  p rzeo b rażen ia  i p rz e m ia n y  n ie sły ch a n ie  groźne i n ieb ezp ieczn e d la  n a sz e j p rzyszło ści. W  k o tle  n ie ­m ieckim  za c zy n a  g ro m ad zić  się p ara , k tó ra  ni m n ie j ni w ię c e j, ty lk o  gro zi e k s p lo z ją  w  p ostaci trze cie j w o jn y  św iato w ej.W s k a z u ją  n a  to: o d ra d za ją c e  się w  b ły sk a w iczn y m  tem pie gospodarstw o narod ow e N ie m ie c , n a stro je  mas — zw łaszcza m ło d zie ży  n ie m ie c k ie j, coraz w iększa  a k ty w n o ść p o lity c z n a  n aro d u , oraz sym p atie , ja k ie  zd o b y w a ją  sobie N ie m c y  w  św iecie.P o n iż e j p o d a je m y  g a rść  in fo r m a c ji zaczerp n ięty ch  bez sp e cja ln e g o  w y s iłk u  z p ra sy  z a g r a n ic z n e j i k r a jo -  w e j.S z y b k ie  tem po o d b u d o w y  ż y c ia  gosp odarczego N ie m iec .C y tu je m y  fa k ty :B e rliń sk i p rzem ysł o d zieżo w y w y tw a rz a  ju ż  120 ty s ię c y  u b rań i 30 ty s ię c y  p ła szczy  ty g o d n io w o . F a b r y ­k i w łó k ie n n icze  w  S a k so n ii o sią g n ę ły  ju ż  95“/» p rzed ­w o je n n e j p ro d u k c ji. W  p ołow ie sty cz n ia  została u ru ­ch om iona n a jw ię k sz a  w  strefie  so w ie c k ie j fa b r y k a  t y ­toniu , k tó re j p r o d u k c ja  ca łk o w icie  p o k r y je  zapotrze- bow anie sow ieck iego  ob szaru  o k u p a c y jn e g o . F a b r y k i
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m aszyn Augsburg-Nürnberg' są w pełnym  biegu i za­tru dniają  12 tysięcy robotników , fa b ry k u ją c  obok różnych m aszyn: lokom otyw y, sam ochody ciężarow e, m otory D iesla . P ułkow nik  am erykański Bernstein, k tóry  objeżdżał ostatnio N iem cy, w ygłosił przem ów ie­nie przed kom isją  dla spraw lik w id a cji niem ieckiego przem ysłu, w którym  stw ierdził, że dotychczas zni­szczono zaledw ie 2 n iew ielkie  fa b ry k i osław ionej T. G . Farbenindustrie spośród 13, m iędzy którym i pozo­stały fab ry k i m ateriałów  w ybuchow ych i łatw o p al­nych. P ułkow nik ten stw ierdza, że mimo działań wo­je n n y ch  b. n iew ielka część zakładów  I. G . Farben, została zniszczona, że „n iektóre czy n n ik i“  dążą do uw olnienia aresztow anych przyw ódców  koncernu, aby m ogli podjąć pracę.F a b ry k a  samochodów w Fallersleben  rozpoczęła produkcję izw.  samochodóлv ludow ych (Volksw agen), których koszt w yniesie około 4.000 m arek za samochód.Rzem iosło berlińskie szybko również odbudoAvuje się. O becnie czynnych jest znowu 42 tysiące zakładów , zatrudn iających około 80 tysięcy  pracow ników  (przed w ojn ą m iał B erlin  około 70 tysięcy  zakładów  rze­m ieślniczych). K a n a d y jsk a  strefa o k u p acyjn a  nie ma bezrobotnych. D om y zostały doprowadzone do stanu używ alności. D rogi i m osty napraw iono. W szystkie firm y zmuszone są do p rzyjm ow an ia, ja k o  poło­wę swego personelu niem ieckich w eteranów . Przy oczyszczaniu z gruzów  B erlin a zatrudnionych jest 28 tysięcy robotników . W  Валѵагіі będzie w ybudow a­nych w tym  roku 20 tysięcy m ieszkań. Żyw o rusza się także niem iecki film , radio itp..A  cóż na to z w y c ię z c y ?  P rzed  n ie d a w n y m  czasem  M inisterstw o Sp raw  Z a g ra n ic z n y c h  U S A  w y ja ś n iło
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w o fic ja ln y m  k o m u n ik a c ie , że S ta n y  Z jed n o czo n e  nie m a ją  zam iaru  o b n iżać sto p y  ż y c io w e j N ie m iec .N ic  d ziw n ego , że w  ty c h  w a ru n k a c h  p ro f. W a g e ­m ann, d y r . n ie m ie ck ie g o  in sty tu tu  b a d a n ia  k o n iu n k tu r  o b lic z y ł i o św ia d czył p u b lic z n ie , że o ile  w y k o rzy sta  się p ełn ą  siłę p r o d u k c y jn ą  n aro d u  n ie m ie ck ie g o , za 5 la t zostaną usun ięte w sze lk ie  szk o d y  w o je n n e  na terenie N ie m iec .O d ra d z a n ie  się d u ch a  im p eria lizm u  n ie m ie ck ie g o .Sp ołeczeństw o p o łskie  słabo n a  ogół je s t  p o in fo r- niow ane o n a stro ja ch  w śród m as n ie m ie ck ich . R zu ćm y  w ięc troch ę św iatła  i n a  to za g a d n ie n ie . W  D u s s e l­d o rfie  doszło do w a lk  u lic z n y c h  p o m ię d zy  m łodzieżą h itlero w sk ą , a  w o jsk a m i o k u p a c y jn y m i. W  w y n ik u  w a lk i b y ło  k ilk u  za b ity c h  i ra n n y ch .T a jn a  o rg a n iz a c ja  n ie m ie ck a  „w ilk o ła k ó w “ („W eh i - w o lf“ ) ro zrzu ciła  w  C z e c h o s ło w a c ji i na n aszych  p r z y ­g ra n ic zn y c h  teren ach  u lo tk ę , w  k tó re j c z y ta m y :„ D z ię k i  w y siłk o m  n a sze j zn a k o m ite j ta k ty k i ju ż  o tw o rzy ły  się o czy  a n g ie lsk ic h  i a m e ry k a ń sk ich  w ie l­k o d u szn y ch  llarodóлv, k tó re  n ie dop u szczą, b y  p o lskie  św in ie  ż a r ły  nasz ch le b , ze b ra n y  n a  p ra sta re j ziem i n ie m ie c k ie j“ .W  czasie k a z a n ia  p astora N ie m o lle ra  (głośnego w ro ga liitleryzm u ) w  E r la n g e n , w y g ła sza n e g o  d la  stu ­dentów  u n iw e rsy te tu , doszło do tu m u ltó w  w  k o ściele , które s k o ń c z y ły  się d e m o n stra cy jn y m  opuszczeniem  k ościo ła  p rzez k ilk u se t studentów  w  czasie k a z a n ia .N a  teren ie  P o m o rza Z a ch o d n ieg o  N ie m c y  rozsie­w a ją  fa łszy w e  w ieści, s łu c h a ją  p o ta je m n ie  n ie m ie c k ie ­go rad ia , m a ją  broń , o d g r a ż a ją  się i u p ra w ia ją  stupro- c*entowy sabotaż.
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B e rliń sk i d zien n ik  „T a g e s s p ie g e l“  p rzed  n ie d a w ­n y m  czasem  w  liście  c z y te ln ik a  dom aga się sw obody głosu i m y śli rów nież d la  n a ro d o w ych  so cja listó w , t j .  d la  SS -m an ó w  i gestap ow ców . A u to r  a rty k u łu  o b u ­rzo n y , że p rz e śla d u je  się n a ro d o w y ch  so c ja lis tó w : „B o  i cóż to za d e m o k ra c ja , skoro nie w szy scy  m ogą się otw arcie  w y p o w ie d z ie ć ?“N a  m argin esie  ty ch  w ypoM uedzi trzeb a  stw ierd zić, że w  n iem ały m  stopniu  do tego ro zzu ch w a le n ia  N ie m ­ców  p rz y c z y n iły  się o statnie  w y b o ry  sam orządow e w  N iem czech  i sw oboda, w  j a k i e j  m o g li się b y li  w  ty ch  w y b o ra ch  w y p o w ie d zieć . A n ty p o ls k ie  i dobrze nam  znane ostrze p ro p a g a n d y  n ie m ie c k ie j u ja w n ia  się rów nież coraz w y ra z iś c ie j. W  B e rlin ie  is tn ie je  ju ż :  R e ich sb a h n d ire k tio n  S te ttin  i L an d essen d er S tettin , lis ty  do W ro cła w ia  są adresow ane po n ie m ie ck u , z n ie ­m ieckim  adresem ; ja k b y  n ic  n a  św iecie  n ie  zm ieniło  się od czasu A d o lfa  H it le r a ...K oresp o n d en t szw a jc a rsk ie g o  pism a G a z e tte  de L a u sa n n e  stw ierd za, że N ie m c y  w  a n g ie ls k ie j, am e­r y k a ń s k ie j i fra n c u s k ie j strefie  o k u p a c y jn e j są o d ż y ­w ia n i, u b ra n i, m a ją  o p iek ę  społeczną, le k a rs k ą  i pod n ie k tó ry m i w zglę d a m i są b a rd z ie j u p rz y w ile jo w a n i od F ra n cu zó w , W ło ch ó w  lu b  B e lg ó w .O d b u d o w a  N ie m ie c  p o stę p u je  w  tem p ie lO -kro tn ie  szy b szy m  niż odbudow a F r a n c ji . N ie m c y  są w p ra w ­dzie p oko n an e i zniszczone, n ie  s tra c iły  je d n a k  n a ­d ziei, p oniew aż liczą  na n iezgodę ty c h  ])aństw, które je  zw y c ię ż y ły .S p e c ja ln y  koresp ondent d z ie n n ik a  „ D a i ly  M a il“  donosi z B e rlin a , że du ch  Niemcóлv za czy n a  znowu k rzep n ąć. Sam o p oczu cie  N iem có w  n ig d y  całk o w icie  n ie p rzytęp io n e  naw et л\- c h w ili o stateczn ej k lę s k i, obecnie znQAvu лv■ykazuje c e ch y  zw ia stu ją ce  odrodze-
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nie . W o js k a  b r y ty js k ie  m uszą b y ć  stale  c z u jn e  i u w a ­żać, c z y  n ie  m a na n ie  za sa d zk i. K o b ie ty  służące w  a rm ii b r y t y js k ie j  n ie  m ogą zn a jd o w a ć  się n a  u lic y  po godz. 9 -tej bez u z b r o jo n e j e sk o rty . N a  p om niku  w zn iesio n ym  p rzez R o s ja n  n a  szosie p o czd am sk iej w  B e rlin ie , p rzez noc p o ja w ia  się w y m a lo w a n a  sw a­sty k a . M łod zież n ie m ie ck a , ongiś n a le żą ca  do H it le r ­ju g e n d , m a lu je  n a  ścian ach  dom ów  w  B e rlin ie  czarn e  dłonie. O f ic ja ln y  rap ort a m e ry k a ń sk i w  ostro żn ych  słow ach stw ierd za , że k o m p le tn a  p o k o ra , k tó ra  c h a ­ra k te ry z o w a ła  m en taln o ść N iem có w  pod k o n ie c  w o j­n y , obecnie „u s tą p iła  w a ru n k o m  b a rd z ie j n o rm aln y m  d la  k r a ju  o k u p o w an ego “ . P rzestęp stw a i in c y d e n ty , ja k  dotąd nie są b ard zo licz n e , naw et je ż e li  zsum ow ać je  w szy stk ie , a le  są to w sk a ź n ik i n a  p rzyszło ść. M u ­sim y p atrzeć w  p rzyszło ść i p rzy g o to w a ć się  n a  stop­niow e odrodzenie d u ch a n ie m ie ck ie g o ! P ie rw s z e j p ró ­b y  n a le ż y  spod ziew ać się na w iosnę, k ie d y  N ie m c y  będą m ie li w ię ce j je d z e n ia  w  sw y ch  żo łą d k ach , a m n ie j p o czu cia  w in y  w y w o ła n ia  w o jn y  na sw y ch  su m ien iach . P o \ v ra ca ją cy  je ń c y  w o je n n i odp ow ie­d zialn i są za o b ecn y  szy b k i pow rót d u d ia  n ie m ie c­k iego . Tnidzie ci są k o n ie c  koń ców  w łaściw y m  k rę g o ­słupem  k r a ju . W ie lu  z n ich  n ie d łu g o  po pow rocie p rzych o d zi dostatecznie do sił, a b y  o b u rzać się w id o ­k iem  b ra ta n ia  i zd aw ać sobie spraw ę z z a w s ty d z a ją ­cego stanu, w  k tó ry  popadł ich k r a j . K oresp o n den t d zien n ik a  „ D a i ly  M a il“  stw ierd za, że w  ciągu k ilk u  ty g o d n i spędzo n ych  w  N iem czecli m iał on m ożność w B e rlin ie  i n a  p o łu d n iu  N ie m iec zd ać sobie spraw ę z tego , ja k  k ażd e  państw o so ju szn icze  p o tra fi o rien to ­w a ć się w  stanie u m ysłów  n ie m ie ck ich . B r y t y jc z y c y  d a ją  sobie z ty m  rad ę nie g o rz e j, ja k  A m e ry k a n ie  i R o sja n ie . N ie m c y  w ciąż jeszcze  bardzo o b a w ia ją
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się R o sja n . N ie  p o z w a la ją  oni sobie w obec n ich  na żadne w y k ro cze n ie . T o  św ia d czy , że n a js k u te c z n ie j­szą m etodę p ostęp o w an ia w  stosunku do N iem có w  p r z y ję li  R o s ja n ie . Je d n a k ż e  b u d zi zastan o w ien ie , j a k  długo u czu cie  strach u  b ęd zie  je szcze  h am ow ało N iem có w . N ie m c y  n ie  są tch ó rzam i, a  n ie  zaw sze b ę ­dą zm arzn ięci i g ło d n i. D u c h  n ie m ie ck i n a js ła b ie j o d ­rad za się w  strefie  r o s y js k ie j , h a m o w an y  strachem .D z ie n n ik  fra n c u sk i A u b e  tw ie rd zi, że w szy scy  N ie m c y  ch cą  o szu kać so ju szn ik ó w . R u in y  N ie m iec i u p ad ek  h itle ry z m u  stan o w ią ju ż  d e k o ra c ję  te a tr a l­n ą , za  k tó rą  o rg a n iz u je  się  R e ic h , o d b u d o w u ją c  swą istotę i do p ew n ego  sto p n ia  sw ó j p o te n cja ł n a p a stn i­c z y . In n y  obserw ator ż y c ia  p o lity czn e g o  w  N ie m ­czech  doch odzi do w n io sk u , że w szy stk ie  p a rtie  p o li­ty czn e  są m ask ą , pod k tó rą  k r y je  się n ie n aw iść , n a ­d z ie ja  rew an żu  i za cięta  w o la  odb u d ow y p o tęg i N ie ­m iec. D e m o k r a c ja  n ie m ie c k a  p rzem aw ia  sła b y m  n ie ­p rz e k o n y w u ją c y m  głosem  p rzestarzałego  p a c y fiz m u , p rzesta rza ły ch  p o ję ć . N ie  za rea g o w a ła  ona n a ło życie  n a  zb rodnie  h itłero w sk ie  i n ie  zd o b y ła  rząd u  dusz n ie m ie ck ich . O s k a r ż y c ie l F r a n c ji  w  N o rym b erd ze  Fran ęo is de M eu th on stw ierd ził, że „h itle ry z m  je s t płodem  n a ro d o w ej filo z o fii  n ie m ie c k ie j p a ru  ge n e ­r a c ji . N ie m c y  n a  sw ój sposób in te rp reto w ali H e g la , od k tó rego  p r z e ję li h isto rio zo ficzn e  u zasad n ien ie  k u l­tu  d la  państw a. Z n a u k i F ic łite g o , N ietzsch ego  a naw et K a n ta  w y d o b y li i p rz y sw o ili sobie je d y n ie  to, co u zu p ełn iło  i cem entow ało ich  id eo lo gię  e k sp a n sji za k ażd ą cen ę“ . A k ty w n o ść  p o lity c zn a .W  ścisłym  zw ią zk u  z ty m i n a stro ja m i p o zo staje  a k tyw n o ść p o lity czn a  stron n ictw  n ie m ie ck ich .46



z  ż y c ia  ty c li stron n ictw  d o w ia d u je m y  się ostatnio, że na o g ó ln y m  zgro m ad zen iu  4-cli n ie m ie ck ic ji p artii p o lity c z n y c h  w  B e rlin ie  zap ad ła  r e z o lu c ja , w ita ją c a  z zad ow oleniem  now e k r o k i w  k ie r u n k u  u tw o rzen ia  w spólnego rząd u  d la  ca łe g o  obszaru N ie m ie c . C z te r y  p artie  zo b o w iązały  się do p rzeciw sta w ien ia  się w sze l­k im  te n d e n cjo m  sep a ra ty sty czn y m . S p ra w a  ta je st ży w o  kom en tow an a p rzez p rasę fra n c u sk ą , m. in . fra n cu sk a  gazeta  „F r a n c  T ir e u r “  u w aża , że „o k u p a c ja  p o w in n a m ieć c h a ra k te r  m ię d zy n a ro d o w y . S o ju sz n ic y  w o leli u tw o rzy ć  stre fy  o k u p a c y jn e . O b e c n ie  po nie- w czasie sły szy  się sk a rg i, że stre fy  sta ły  się strefam i w p ły w ó w  b a rd z ie j lu b  m n ie j za m k n ięty m i i bazam i strateg iczn y m i. O b e c n ie  w ie lk ie  m o carstw a u w a ż a ją , że n a le ż y  szy b k o  w y jś ć  z im p asu , do k tó re g o  dop ro­w a d ziła  je  ich  p o lity k a . D la te g o  tw o rzą a d m in istra cję  cen tra ln ą  w  d zied zin ie  h a n d lu , fin an só w , ro ln ictw a  i tra n sp o rtu “ .F r a n c ja  je s t ob u rzo n a, że obecnie m ów i się zbyt w iele  o u tw o rzen iu  c e n tra ln e j a d m in istra c ji N iem iec, zanim  zo stały  p r z y ję te  pod rozw agę p r o je k ty  fra n c u ­skie u m ięd zy n a ro d o w ie n ia  za g łęb ia  R u h ry  i w y ty c z e ­n ia  g ra n ic y  p o m ięd zy N ie m cam i i F r a n c ją . Zd aniem  p ra sy  fra n c u s k ie j „u m o w a p oczdam ska została zred a­go w an a zb y t w sp a n ia ło m y śln ie “ .U sta lo n o  n p ., że poziom  ż y c ia  w N iem czech  nie p ow inien  b y ć  w  żad n ym  w y p ad k u  w y ższy  an iżeli w in n y ch  k r a ja c li  e u ro p e jsk ic h  i a b y  zap ew n ić n aro ­dow i n ie m ie ck ie m u  p rz y z w o ity  poziom  ż y c ia , n a le ży  pozostaw ić R ze szy  p ew ien p o te n cja ł p rzem y sło w y . W  ja k ic h  je d n a k  g ra n ic a ch ?  N o ta  a m e ry k ań sk ie g o  M in isterstw a 8ргалѵ Z a g ra n ic z n y c h , o k tó re j w y ż e j m ó w iliśm y , tego nie p re c y z u je .
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F ra n c u sk a  o p in ia  p u b lic z n a  z d a je  sobie spraw ę, czym  to' wszy^stko p aclin ie , skoro ta k i „P a r is  M a tin “  p rzyp o m in a , że „ ł r a n c j a  p o siad a g ro źn y  p rz^ avilej p osiadania  N ie m ie c  za sąsiada. T en  fa k t  g e o g ra fic zn y  sp raw ił, że F r a n c ja  w  c ią g u  n iesp ełn a 60 lat tr z y  razy  b y ła  za ję ta  p rzez N ie m có w “ .N ie  ty lk o  d la te g o , szan o w n y red ak to rze  z P a ris  M atin , bo gdy^by F r a n c ja  b y ła  siln a  ja k  to bydo np. za N a p o le o n a  1-go, n ie  N ie m c y  w P a ry ż u , lecz F ra n cu zi trzy^ razy^ w  c ią g u  ty^cli 60 lat bydiby^ w  B e rlin ie . P o ­łożenie g e o g ra ficzn e  — to bard zo  n ie p r z e k o n y w u ją c y  argu m en t. D z iw n a  rzecz, że n a ro d y  słabe i k u rczą ce  się, o d p o w ied zia ln o ścią  za k lę s k i, k tó re  ponoszą, u s i­łu ją  o b cią ż y ć  w y^dajniej i su m ie n n ie j p r a c u ją c y c h  są­siadów . P o d o b n ie  to za g a d n ie n ie  w y g lą d a  w  P o lsce.W r a c a ją c  do s y tu a c ji p o lity c z n e j w  N iem czech  stw ierd zić  trze b a , że n a jw ię k s z ą  a k ty w n o ść w y k a z u ją  p a r tie : socjalisty^czna, ch rz ę ścija ń sk o -d e m o k ra ty czn a  i komunisty^czna. Otrzynnały^ one p raw o odbyavania w ieców  i zeb rań . S zczeg ó ln e  oży^wienie ży^cia stron ­nictw^ spod ziew ane je s t n a  wdosnę w  zw iązk u  z w y ­boram i k o m u n aln y m i.
Z m ian a k u rsu  w ob ec N iem có w ,P rzed T ry b u n a łe m  ŵ  N o ry m b erd ze  o d b y w a  się h isto ry cz n y  proces p rzeciw k o  22 główny^m zb ro d n ia ­rzom  w’̂ ojennymi, o sk arżo n ych  o d o k o n an ie  najw dęk- szy^cli złjrodni ŵ  św iecie.W e d łu g  a k tu  o sk arżen ia  22 czo łow ycli przedsta- лѵісіеіі reżim u h itle ro w sk ieg o  o dp ow iad a „z a  p rz e ­stępstw a p rzeciw k o  p o k o jo w i, przestępstw a w o je n n e , przestępstw a przeciw^ lu d zk o ści oraz p rzestępstw a

48



stworzenia planu i zorganizow ania sprzysiężenia, m a­jącego  na celu dokonanie w y żej w wmieiiionycli prze­stępstw“ .W  tym  samym czasie, k ie d y  ten proces odbyw a się, na zachodzie E urop y od b yw ają  się przem iany w opinii p u b liczn ej, na podstawie których  w yprow a­dzić można w nioski, że odpow iedzialnością za zbrodnie obciąża się tylk o  przyAYÓdców, naród zaś niem iecki, który akceptow ał, popierał i ochoczo w spółdziałał z H itłerem , darzy się coraz w iększą sym patią, śpieszy mu się z pomocą i broni przed „barbarzyństw em “ n a­rodów, które w ym ierzają  sobie sprawiedłiw ość za doznane poniżenia i krzyAvdy.O to  d o k u m en ty !A n gielsk i sztab głów ny zakom unikow ał, że w cią­gu lutego br. sprow adzonych l^ędzie*) do Niem iec d al­szych 25 tysięcy  ton m ąki z A n g lii, a 30 tysięcy ton z A m ery k i. Jest to przydział dodatkow y dla głodnych Niem ców !Strefy  am erykańską, angielską i francuską objeżdża 8 delegatów  am erykańskich organ izacji cha- rytatyw nycli celem  zorganizow ania pom ocy dla dzieci, starców i chorych. N aczelny doAvódca am ery­kańskich sił zbrojnych Niem czeli gen. M ac C arn ey żąda sprow adzenia do N iem iec dodatkow o 114.690 ton żyw ności na zw iększenie ra c ji żyw nościow ych m ie­szkańców  am erykańskiej strefy o k u p a cy jn e j.M ac C a r n e y  w  sw ym  sp raw o zd an iu  do prez. T ru - m ana ro zp ły w a  się nad z a c h w y c a ją c y m i zdolnościam i a d m in is tra c ji n ie m ie c k ie j, fo r m u łu ją c  je  w  takim  zw ro cie : „P o słu szeń stw o  i w sp ó łp raca  ze stron y lu d ­ności n ie m ie c k ie j są zadziA viające i Avzbudzają n a j ­w yższe zad ow olen ie“ . Szw ecja  nadesłała N iem com*) Praca pisana w styczniu 1946 r.
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58 ton ubrań oraz 4 m ilion y m arek. Kw ota ta została rozdzielona pom iędzy ludnością W estfalii. Szw edzki C zerw ony K rzy ż  w ybudow ał w H am burgu 400 m ie­szkań.250 tysiącom  uchodźcÓM’ niem ieckich w D a n ii ofiarow ał rząd duński z o k a zji Bożego N arodzenia paczki świąteczne ze słodyczam i i tytoniem  oraz choinki... Ludność D a n ii protestow ała przeciw  temu, lecz rząd odpow iedział, że okazanie pew nej u p rze j­mości w okresie św iątecznym  „pou czy tych  nieproszo­nych gości, ja k  n ależy  postępow ać“ .W  a n g ie lsk im  p arlam e n cie  raz po raz om aw ian a je s t s y tu a c ja  w N iem czech . M . in . czło n ek  P a rtii P ra c y  R u ssel w Izb ie  G m in  o św ia d czył podczas je d n e j z d y s k u s ji, że P o la c y  zastosow ali w obec N iem có w  p o ­lity k ę  rew anżu  i p o zw o lili sobie n a  o k ru cień stw a  (!) w  tym  sam ym  s ty lu , w  ja k im  dop u szczali się h it le ­row cy . „M u s im y  rob ić co w  n aszej m o cy , a b y  dopom óc N iem com  w n a sze j strefie  o k u p a c y jn e j.“A r c y b is k u p  C a n te r b u r y  w  Izb ie  L o rd ó w  m ów ił, że W ie lk a  B r y ta n ia  m usi dopom óc N iem com  podnieść się na n o g i. „N ie  je s t to k w estią  sen tym en tu , a je d y n ie  praw em  bo sk im  i zasadą c h rz e ś c ija ń sk ą .“S zczy tem  w szy stk ie g o  je s t w y w ia d , ja k i  u d zie lił pap ież szw a jca rsk ie m u  d zien n ik o w i „ D e  L a u sa n n e “ . W  w y w ia d zie  ty m  p ap ież o św ia d czy ł, że „c z u je  się osobiście p o k rzy w d zo n y m  c ię ż k im  położeniem , w  j a ­kim  z n a jd u je  się lu d n o ść n ie m ie ck a , ta  w łaśn ie , k tó ra  zam ieszkiw ała  P o lsk ę  i C z e c h o s ło w a c ję “ .N a su w a  się p y ta n ie , d laczego  p ap ież n ie  czu ł się ..osobiście p o k rz y w d z o n y “ w te d y , g d y  k ilk a  m ilio n ó w  k a to lik ó w  p o lskich  zn a jd o w a ło  się w  n ie m ie ck ich  obo­zach śm ierci, w śród k tó ry c h  b y ło  k ilk a  ty s ię c y  k się ży  k a to lic k ic h ?
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w  ta k im  k lim a c ie  p o lity c z n y m  w zrasta  p rzy szły  n a p a stn ik , k tó ry  je ś li  m u się n ie  p rzeszk o d zi w  porę, rozpali p ożar tr z e c ie j w o jn y  św iato w ej.T ym  narodem , w k tó ry  n ajp ierw  uderzy agresja niem iecka, będzie, ja k  w szystko w skazu je , naród polski.C y to w a n y  w y ż e j p ro f. W a g em a n n  tw ie rd zi, że za 5 la t gospodarczo N ie m c y  o d b u d u ją  się.N ie spuszczajm y oczu z te j daty i w y cią g n ijm y  z te j zapow iedzi w szystkie w nioski.
5. Konieczność szybkiego działania.je d e n  z w y b itn y c h  ekonom istów  sforum łow al w n a stę p u ją c y  sposób n aszą s y tu a c ję :„Je s te ś m y  o p óźnieni. T o  zn a czy , iż g d zie  in d zie j is tn ie ją  n a rzęd zia  p ra c y  ju ż  zam o rty zo w an e, d z ie ­dzictw o p rzeszły ch  p o ko leń , o trzym an e p rzez p o ko le­n ia  obecne, ja k  z łaski O p a trz n o śc i.“D zie d zictw o  nasze je s t  n ad  w y ra z  u b o gie . T e c h ­niczne w a ru n k i n a sze j p r a c y  są gorsze. AVyrów nać to m ożna ty lk o  w  je d e n  sposób: je ś li  obecne tem po k a p i­ta liz a c ji , n a ra sta n ie  n o w y ch  n a rzęd zi p r o d u k c ji , b ę­dzie u nas szybsze n iż gd zie  in d z ie j.„ O d  p o tęgi p rzem y słu  i ogólnego p oziom u c y w ili­z a c y jn e g o  za le ż y  m oc z b ro jn a . W  p rz y s z ły c h  w o jn ach  je szcze  b a rd z ie j n iż w  o b e cn e j w a ż y ć  b ędą n ie  w odzo­w ie , c zy  m arszałk o w ie , lecz  m oc c y w iliz a c y jn a  n a ro ­d u “ (E. M o ra v e c „C e s k o s lo v e n sk a  tra g e d ie “  str. 515).P a m ię ta jm y , że czas nie stoi w m ie jsc u . W  tym  czasie , g d y  m y  jesteśmy-; p ogrążeni w  n iżu  c y w iliz a ­c y jn y m , e w o lu c ja  to czy  się d a le j. Sąsied zi nasi b liżsi j a k  np . N ie m c y , i d alsi, a c zk o lw ie k  zn a czn ie j od nas za ­so b n ie jsi i le p ie j zab ezp ieczeni z zew n ątrz, poszli po51



lin ii p rzeb u d o w y  za sa d n icze j i tw o rzen ia  zu p ełn ie  n o ­w y ch  ro zw iązań , u z y s k u ją c  p rzez to n ie sły ch a n e  dotąd p rzyśp ieszen ie  sw o je g o  ro z w o ju  go sp o d arczego , b ard zo znaczne u n ieza le żn ie n ie  się od m ię d zy n a ro d o w y ch  k o n iu n k tu r  oraz n ie z w y k łą  potęgę w o je n n ą .B io rą c  pod u w a g ę , że m oc z b r o jn a  naro d u  w y n ik a  z je g o  m o cy  c y w iliz a c y jn e j, zd a m y  sobie spraw ę, ja k ie  to p o cią g a  za  sobą następ stw a. N astęp stw a te b ędą c o ­raz d o tk liw sze, co raz n ie b e z p ie cz n ie jsze  d la  istn ien ia  narod u . P rz e ciw  tem u b u n tu je  się n asza dum a w  p o ­czu ciu  u ta jo n y c h  sil, k tó re  są n ie w y z y sk a n e . C z u je m y , że m a m y  do sp ełn ien ia  doniosłą m is ję , p o le g a ją c ą  na ro zw in ięciu  k u ltu r y  i  c y w iliz a c ji  w łaśnie  w  ty m  p u n k ­cie  k o n ty n en tu . C h c e m y  się w y d o b y ć  z d z ie jo w e j m a t­ni i sp o żytk o w ać w p r a c y  c y w iliz a c y jn e j te ogrom ne s iły  w  n aro d zie , k tó re  d o tych czas n ie  m o g ły  d o jść  do głosu.W  głęb szych  sw oich p o k ła d a ch  naród p o lsk i ja k o  całość je s t zd ro w y , p o siad a n ie w y czerp a n e  p o k ła d y  św ieżej en erg ii, m usi je d n a k  u sun ąć w y k rz y w ie n ia  i ch o ro b y , n a rz u c a ją c e  się w  postaci id eałó w  in d y w i­d u alizm u  w e g e ta c y jn e g o .N ie zu ży te , zdrow e s iły  d o m a g a ją  się za sa d n icze j re w iz ji p a n u ją c y c h  norm  i w arto ści, g d y ż  c z u je m y , że j)rzestały  one g ra ć  zasad n iczą  rolę n arzęd zi sp ełn ian ia  p rzezn aczeń  c y w iliz a c y jn y c h  narod u .O d r z u c a ją c  za sa d y  k u ltu r y  s z la c h e c k ie j i j e j  tra- d y c ji , k tó ra  w w ie lk im  stopniu  p o k ry w a  się dziś z k u l­turą p o lsk ą  w  ogóle (o czy m  w ie lu  n ie  wie) d e m o k ra cja  p o lska  m usi p r z y ją ć  n iż  c y w iliz a c y jn y  i w szy stk ie  k o n ­s e k w e n cje  z n iego  w y n ik a ją c e . D e m o k r a c ja  p o lsk a , je ś li  m a do k o n ać d zieła  Odnów  у  N a ro d u , n ie  m oże p o ­m inąć w szy stk ich  p o n u ry ch  „d o b ro d z ie js tw “ spadku  naszych  dziejów^. T o, czego d o k o n ała , a je szcze  w ię ce j



czego nie  d o k o n ała  ro zp ró żn iaczo n a i ro zp ita  szlach ta  za czasów  sask ich , to co z r o b ili, lu b  n ie  zro b ili różni R a d z iw iłło w ie , P o to ccy  itp ., je s t n aszym  d zied zictw em , na p odstaw ie k tó rego  m am y  b u d o w ać now e p ię tra  p o l­s k ie j h isto rii. N asz n ie d o ro zw ó j, ubóstw o, b r a k  u zb ro ­je n ia  tech n iczn ego , ciem nota o b o ję tn y c h  n a  w szy stk o  m as, w szystko  to są p ro d u k ty  sp e cy ficzn e g o  rozw o ju  h isto ry czn ego . O c z y w iś c ie  p ra g n ę lib y śm y , a b y  d z ie ­dzictw o nasze b y ło  inne, bogatsze. A le , n ie ste ty , je st ta k ie , ja k ie  je s t . I  ty lk o  n a  n im  m ożna budoMmć. W s z e l­k ie  inne p o cz y n a n ia  — to b u d o w an ie  zam ków  n a  lod zie .P r z y ję c ie  p o n urego  d zied zictw a  sz la ch e tczy zn y , p o ciąg a  za sobą p o z y ty w n y  fa k t  d e c y d u ją c e g o  zn a cze ­n ia  d la  d zieła  d e m o k ra ty c zn e j P o ls k i. S k o ro  dem o­k r a c ja  p o lsk a  je s t  zm uszona b ra ć  na w ła sn y  rach u n e k  niż c y w iliz a c y jn y , to ty m  sam ym  wltącza w  s w ó j arse­nał w szy stk ie  te s iły  w  n aro d zie , k tó re  m u w  n a tu ra ln y  sposób są p rzeciw n e. N iż  c y w iliz a c y jn y  godzi w  istn ie­nie n aro d u , w  je g o  su b sta n cję  b io lo g iczn ą . Sta n ą ć  na czele  o d ru ch u  o b ronnego, t . zn . o b ją ć  k ie ro w n ictw o  nad podstaw ov/ynii s iłam i, k tó re  m a ją  stw o rzy ć h istorię narodu.N iż  c y w iliz a c y jn y  p ow stał o rg a n iczn ie , je st p ro ­duktem  n a sze j h isto rii. C h c ą c  go p rz e z w y cię ż y ć , trzeb a w prząc do dzieła  o rg a n iczn ie  e w o lu c jo n iz u ją c e  siły  ży cio w e naro d u  p o lsk ie g o . K lu c ze m  do tego w p rzęg ­n ięcia  je s t  h isto ry czn a  p ro b le m a ty k a  p o w staw an ia  niżu c y w iliz a c y jn e g o  i ty lk o  p o słu g u ją c  się ty m  k lu czem  m ożna dotrzeć do św iadom ości i w oli m as o n arod zie  sta n o w iący ch .P o d k re śla m y  przez to o rg a n iczn y , z p rzebiegu  h i­sto ryczn ego  w y n ik a ją c y , sposób p o w ią zan ia  św iad o ­m ości i rzeczyw isto ści. W ę ze ł, ja k im  je s t n iż  c y w iliz a - nioże b y ć  ro zw iąza n y  na te j  sam ej drodze, na
5.3



ja k ie j  pow stał, lecz w o d w ro tn ym  k ie r u n k u . Je ś lib y  ktoś ch cia ł ro zw iązy w a ć k w estie  n iżu  c y w iliz a c y jn e g o , ja k o  oderw ane za g a d n ie n ia : u p rzem y sło w ien ia , stopy ż y c io w e j, a n a łfa b e ty zm u  itp . — n ie  z n a jd z ie  k lu c z a  do u m ysłów , do p ob ud ek w o li, g d y ż  za g a d n ie n ia  te w y d a ­dzą się d a le k ie , obce, oderw ane od p r a k ty k i u trzy m a ­nego w  h isto ry cz n y m  tr y b ie  ż y c ia .O b ję c ie  d zied zictw a  ta k im , ja k im  ono je s t  i w ola b u dow an ia na ty m  fu n d am en cie  now ego ż y c ia  w p ro w a ­dza w  ż y w io ły  h isto rii, a ty m  sam ym  p o zw a la  n a  k ie ­row an ie  ż y w y m i siłam i n a ro d u . N e g o w a n ie  p ro b lem a ­ty k i n iżu  c y w iliz a c y jn e g o  je s t  staw aniem  p oza nurtem  h isto rii, a  w ię c  i  r e z y g n a c ją  z k o n ta k tu  z n a jg łę b sz y m i, u ta jo n y m i a sp ira c ja m i n a ro d u . Je s t  to o czy w iście  r e z y ­g n a c ja  z w ie lk ie g o  d zieła  o d n o w y  d e m o k ra ty c z n e j, re ­z y g n a c ją  z sam ej isto ty  d e m o k ra c ji.N a le ż y  je d n a k  zw ró cić  u w agę na w ła śc iw y  aspekt sp raw y , p o le g a ją c y  n a  ty m , że n iż  c y w iliz a c y jn y  je s i o rg a n iczn y m  ow ocem  k u ltu r y  s z la c h e ck ie j. C a ła  p ro ­b le m a ty k a  „ w ie lk ie j  o d n o w y d e m o k ra ty c z n e j“  je s t nie do p o m yślen ia  w  u k ła d zie  tr a d y c y jn y c h  w arto ści, ba- zu ją cy cłi n a  in d y\vid u alizm ie w e g e ta c y jn y m . T am , gdzie w artości te nie są p odw ażone, d y s k u s ja  o n iżu  c y ­w iliz a c y jn y m  je s t je d y n ie  czczą g a d a n in ą . D o p ie ro  re ­w o lu c ja  w arto ści, p ro w a d zą ca  do za n e g o w a n ia  in d y w i­d u alizm u  w e g e ta c y jn e g o  i p odstaw  tr a d y c ji  k u ltu r y  s z la c h e c k ie j, p o zw ala  dostrzec p ro b le m a ty k ę  n iżu  c y ­w iliz a c y jn e g o , a tym  sam ym  stw arza p e rsp e k ty w y  o b ję c ia  k ie ro w n ictw a  i m o b iliz a c ji s ił, k tó re  dziś p o­grążone ЛѴ u śp ien iu , n ieśw iadom e s w e j isto ty , ju tr o  będą p io n ieram i now^ego ż y c ia .Je d y n a  d ro ga P o lsk i w  ob ecnym  okresie d z ie jo ­w ym  p ro w ad zi po lin ii w ew n ętrzn ego  p rzeła m a n ia , które d okonane b y ć  m usi w  im ię n a jw y ż s z y c h  in tere-54



sów P o lsk ie g o  N a ro d u  i P a ń stw a . P rzeło m  ten m usi się u zew n ętrzn ić  w e w szy stk ich  d zied zin a ch  ż y c ia .M u sim y  zatem  zre w id o w a ć w szy stko  od podstaw , w y zw o lić  u ta jo n e  s iły , a b y  m o g ły  się w y ra z ić  w  g w a ł­tow nym  tem p ie rozb u d o w y  gosp odarstw a, unow ocześ­n ie n ia  s tru k tu ry  sp o łeczn ej, o r g a n iz a c y jn e j i prężności d u ch o w e j. N asz d o ty ch cza so w y  m arazm  m usi b y ć  p rz e ­zw y cię żo n y  w e w szy stk ich  d zied zin ach . T a k  to zw ięźle  w y ra z ił R . D m o w sk i: „ M y , je ż e li  ja k o  n aró d  ch cem y ż y ć , ch ce m y  spełnić sw ó j o b o w iązek  w ob ec łudzkości i n ie  p ozostaw ić m arnego w spo m n ien ia  po k a rta c h  d zie­jo w y c h , m usim y iść n ap rzó d , tw o rzy ć , o rg a n izo w a ć ...“„M u sim y  ż y ć , rozrastać się, r o z w ija ć  działaln o ść na w szy stk ich  p o la ch , m u sim y  d ą ż y ć  do tego , b y  zostać s iln y m , n ie zw y cię żo n y m  n aro d em “ .
6. Bezp łod ność d ró g e w o lu c y jn y c h .B e zw zg lę d n ie  o d rzu cić  m u sim y  p o d szep ty  ludzi m a łe j w ia r y  i n ie w ie lk ie j o d w agi. N a jle p ie j  p o m y śla ­na d ro g a  e w o lu c y jn e g o  ro z w o ju  n ie  w y p ro w a d zi nas z m arazm u i n iżu  c y w iliz a c y jn e g o . D o ty ch c z a s o w y  nasz rozw ój ЛѴ ło ż y sk u  za sto ju  w y tw o rz y ł ty le  tr a d y c ji , że d ro ga e w o lu c y jn a  — b ezw ład u  p o k o n ać n ie  zdoła. M o ­żem y p rzew id zieć  a rg u m e n ty , k tó ry m i p o słu giw ać się będą o b ro iicy  d ro gi e w o lu c ji. Z ca łą  p ew n ością  p ow o­ła ją  się n a  e w o lu c y jn y  ro zw ó j gosp odarstw a n a  zach o ­dzie E u r o p y , w skażą  n a  in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą , godziw e zy sk i, a k u m u la c ję  k a p ita łu , n a  u m iło w an ą w olność in ­d y w id u a ln ą  w reszcie . N a le ż y  w ied zieć, co się poza tym i argu m en tam i k r y je . P o p e łn ia  się tu  sza lb ie rsb v o , p o le ­g a ją c e  n a  u to żsam ien iu  p o lsk ie g o  indyw dd u alizm u  w e ­g e ta c y jn e g o  z rozm achem  i  p rzed sięb iorczo ścią  k a p ita ­nów  p rzem ysłu  z w czesnego, d y n am iczn eg o  okresu k a -55



p ita lizm u . je s t  to o czy w iście  nonsens. K a p ita liz m , ja k o  k a te g o ria  eko n o m iczn a , p rzech o d zi do h isto rii, n ie  m a w ięc m o w y  o ty m , a b y  o d p o w ia d a ją c y  m u ty p  czło w ie­k a  dał się o d tw o rzy ć w  P o lsce . P o za  ty m  d u ch  p rzed ­sięb io rczo ści k ap ita n ó w  p rzem y słu  n ie  m a n ic  w sp ó l­nego z u m iło w an iem  s p o k o ju  i b e zru ch u , znam ien n ym  d la  p o łskiego  in d y w id u a liz m u  w e g e ta c y jn e g o ; — są to rzeczy  c a łk ie m  różne. P rzed sięb io rczo ść p ry w a tn a , o p arta  n a  in d y w id u a liz m ie  w e g e ta c y jn y m , n ie m oże dać do d atn ich  w y n ik ó w .O d rz u c ić  trzeb a zd ecy d o w a n ie  sposób p a trz e n ia  w ła ­ściw y  u m ysłom  p ry m ity w n y m , n ie zd o ln y m  do szersze­go u jm o w a n ia  rzeczy . M a m y  na m y śli zm orę refo rm o ­w a n ia  n a  w zór s a n a c ji, k tó ra  się stale  w  P o lsce  będzie od rad zać. Zm ora ta  p o le g a  n a  d o strzegan iu  ty lk o  u je m ­nych  sk u tk ó w  in d y w id u a liz m u  w e g e ta c y jn e g o . A fir -  m u je  się tu ta j sty l ż y c ia  i stosu nki w y ro słe  z podłoża in d y w id u a liz m u  w e g e ta c y jn e g o , k o ch a  się n aw et sam m arazm , ja k o  źródło szczęścia , od p rężen ia  i s ta ty k i, [>rzykro odczuM^a ty lk o  o stateczn y  w y n ik  w  postaci n ie ­d o ro zw o ju  gosp o darczego , słabości p o lity c z n e j, b rak u  u zb ro je n ia  d la  a rm ii, n ie lic ze n ia  się z P o lsk ą  w  sto­sunkach m ię d zy n a ro d o w y ch  i w szy stk ich  p o ch o d n y ch , które stąd w y n ik a ją . Słow em  k o ch a  się m arazm  za c ich e  szczęście, d z ię k i niem u d oznaw ane, n ie  znosi n a ­tom iast p r z y k r y c h  sk u tk ó w  tego m arazm u . Ja k  ju ż  ktoś z a u w a ży ł, p rz y c z y n ę  o d d ziela  się u p arcie  od sk u t­ków . Z pow odu tego ro zd zie lan ia , dostrzega się ty lk o  b rak i w  d zied zin ie  o siągn ięć g o sp o d arczych  i p o lity c z ­n y ch , s ta ra ją c  się je  z w a lc z y ć . W  ten sposób p o w staje  błędne k o ło . Bo skoro s iły  m arazm u u w aża się za coś dob rego, to ty m  sam ym  n ie  dostrzega się źró d ła  zła. U m ysł, ja k  za cza ro w an y , dostrzega ty lk o  d a le k ą  p ro ­je k c ję  p rzy czy n  i z uporem  j ą  zw alcza . A V ydaje się
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w ów czas, że w łaściw e za g a d n ie n ie , to u su n ięcie  b ra ­ków , k tó re  rod zą się n ie o d p a rcie , ja k b y  z w y ro k ó w  w o li w y ż s z e j. E w o lu c y jn a  m etoda p o p ra w ia n ia  b łę ­dów  w y d a je  się w te d y  czym ś n a tu ra ln y m .B io rą c  to w szystko  pod uлvagę, d o jd z ie m y  do w n io sku , że re w o lu c ja  p o lsk a  je s t k o n ie czn o ścią . W y r ­w ać się z pęt m arazm u  i je g o  n a tu raln e g o  d z ieck a , n i­żu c y w iliz a c y jn e g o , n ie  m ożna n a  drodze p o w oln ych  p rzem ian , rozło żon ych  n a  d łu ższy  okres. N a ró d  p olski p osiada w  sw ym  łon ie w ie le  ż y w o tn y ch  sił. W  duszy k ażd ego  P o la k a  dostrzec m ożem y n ieugaszo n e tęskn o ­ty  do p ełn ego  i w y tężo n ego  ż y c ia , b u d zące się szcze­g ó ln ie  pod straszliw y m i ciosam i i dośw iadczeniam i o k u p a c ji . T ra g e d ią  n aro d u  p o lsk ie g o  je s t  to, że każdA je g o  odru ch  n a jb a r d z ie j p o z y ty w n y , je g o  n a jle p sza  лѵоіа i zap ał są k ażd o razo w o  ro z b ra ja n e  p rzez p ro b le­m a ty k ę  i id e a ły  m arazm u . Z sideł ty c h  w y b rn ą ć  nie m oże. T rzeb a  p rz e z w y cię ży ć  m arazm  w  je g o  ognisku  i n a  c a łe j lin ii  jed n o cześn ie .R e w o lu c ja  p o lsk a  je s t  w  ty m  w y p a d k u  buntem  p rzeciw k o  w łasn ej słabości, bu ntem  рггесілѵ m araz­m ow i, o g a rn ia ją ce m u  cało ść naszego ż y c ia . Je st to рогл\^апіе się n a  h y d rę  ubóstAva szerokich  m as naro d u , n is k ie j w y d a jn o ś c i p rac ro ln ik a  i rze m ieśln ik a , b e z­o w o cn ej szarp an in ie  p rz ed się b io rcy , p rzeciw k o  m i­zerii naszego p rzem y słu , ubóstw a środków  tran sp o r­to w y ch  i u p ad k u  m iast. T o  w szystko  m am y  zw alczy ć . T y lk o  gw ałtoлvnym  szarp n ięciem  s k ru sz y m y  w ie k o ­w ą skostniałość w  k a ż d e j d zied zin ie  ż y c ia .B ard zo  w ie lu  P o la k ó w  p rzek o n ało  się, że próba n a d an ia  żyw szego  tem pa n a  p ew n ym  o derw an ym  od­c in k u  sp o ty k a  się z b e zw ła d n y m  oporem  w szystkich  in n y ch , p rzez co in ic ja ty w a  ta  po p ew n ym  czasie m usi u tk n ą ć. P o cho d zi to. stąd, że ży cie  naro d u  podobne je st
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do o lb rz y m ie j m a szy n e rii, p r a c u ją c e j w  je d n y m  zg o d ­n ym  ry tm ie . O g ó ln y  rytm  je s t  ty ra ń sk im  w ła d cą , w y ­z n a c z a ją c y m  szy b ko ść obrotów  d la  n a jm n ie jsz e g o  n a ­wet k ó łk a . Je ś li  ja k ie ś  k ó łk o  alb o  zespół k ó łe k  rozp o ­czy n a  się o b ra ca ć s z y b c ie j, m usi n a p o tk a ć n a  p rz e c iw ­d ziałan ie  w szy stk ich  p o zo stały ch . C h c ą c , n ie  ch cąc, ich ży w szy  rytm  m usi d z ia ła ć  w  sposób d e zo rg a n izu ­ją c y  całość, a ty m  sam ym  w y w o ła ć  a k c ję  obronną ze strony te j cało ści. I n ie  m a w  ty m  ż a d n e j św iad o m ej złośliw ości. T ra g e d ia  i ro zg o ry cze n ie  w ie lu  ludzi w  P olsce o szlach e tn y ch  za m ia ra ch , k tó rz y  u siło w ali zrefo rm o w ać coś w  ja k ie jś  d zied zin ie , lecz p rzez to szy b k o  p opadli w  k o n flik t  z ca ły m  środow iskiem  — tu m a swe źródło.R e w o lu c ja  p o lsk a  je s t w tym  w y p a d k u  p ró b ą zd e­cy d o w a n eg o  o d d zia ły w a n ia  n a  o g ó ln y  rytm  cało ści, b y  w ten sposób w p ły n ą ć  od razu  na w szy stk ie  d zied zin y  ży c ia  naro d ow ego . K a ż d a  in n a  d ro ga  je s t m a rn o w a ­niem  sił, zu żyw an ie m  ich  w  sposób c a łk o w icie  n ie w y - d a jn y . W ie m y , co nas c z e k a  w  d a lsz e j p rzyszło ści, g d y ­b y śm y  celó w  re w o lu c ji n ie  o sią g n ę li. T ra g e d ia  m ilio ­nów  ży d ó w  m oże dać w ie le  do m y śle n ia . N a r o d y  albo b u d u ją  sw ó j los i sw o je  p rzezn aczen ie  z w ła sn e j w oli i w łasn y m i ręk a m i, a lb o  s ta ją  się b u d u lcem , ce g łą , g l i ­ną w  obcym  p la n ie , zam ierzeniu  i w y k o n a n iu .
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CZĘŚĆ T R Z E C IA
O G Ó LN Y PRO G RAM  NO W EGO  P A Ń ST W A

I. H isto ry czn y  egzam in  ugrupow ań d em o k ratyczn ychM u sim y  p rzeciw sta w ić  się p o p u larn em u  p o gląd o w i, że egzam inem  d e m o k ra c ji p o ls k ie j je s t  j e j  zdolność u trzy m a n ia  się p rz y  M^ładzy. Je ś li rozum ow alibyśm A ty m  torem , d o szlib yśm y  do w n io sk u , że skoro sa n a cja  ta k  d łu go rząd ziła  P o lsk ą  i n ie  n a p o tk a ła  w  n arod zie ]m lskim  n a  A vystarczająco s iln y  opór, rzą d y  j e j  zd ały  egzam in . Zresztą, je ś li  ch od zi o kw estię  u trzy m a n ia  się p rzy  Avladzy, to n ie  n a strę cza  ono znow u  ta k  w ielu  tru d n o ści. Л¥ P o lsce u trzy m a  się z łatw o ścią  k a ż d y  rząd, k tó ry  n ie n a ru szy  zb io ro w ej śp ią czk i, h o d o w a n e j przez in d y w id u a lizm  w e g e ta c y jn y . A  ju ż  rzeczą d ru g o rzęd ­n e j doniosłości je s t form a u stro jo w o -sp o łeczn a , av j a ­k ie j  ta  zb iorow a śp ią czk a  będzie się o d b y w a ła . M oże to b y ć  u stró j p ry w a tn e j w łasności, ałe n ie  je s t też stra ­szne i u sp o łeczn ien ie , a n aw et p ełn a s o c ja liz a c ja , o ile  ta  n ie  n a ru szy  n a ro d o w ej b iern o ści. In d y w id u a lizm  A vegetacyjn y  m oże się z łatw o ścią  do n ie j  p rzystosow ać.N ie  łu d źm y  się rów n ież, że zad an ie  d e m o k ra c ji zo­stanie spełnione, o ile  do k o n a się refo rm  u stro jo w o - o rg a n iz a c y jn y c h . S tru k tu ra , u stró j to ty lk o  ło ży sk a , k tó ry m i p rz e p ły w a  strum ień a k tyw n o ści sp o łeczn ej. C z y  spełni sw o je  zad anie  państw o, c h o ć b y  n a jle p ie j59



zo rgan izo w an e, о ile  nie p o ku si się o w zm ocn ien ie  o w e­go stru m ien ia  a k ty w n o ści s p o łe cz n e j?  C z y ż  n ie  będzie to w te d y  je d y n ie  ja ło w ą  k rz ą ta n in ą , ja ło w y m  szerego­w aniem  i d zielen iem  n a  now o naszego n ie w ie lk ie g o  n a ­rodow ego d o b y tk u , a  ś c iś le j m ów iąc n a sz e j n aro d o w ej n ę d zy ?  C z y ż  n a jle p ie j  n aw et, n a jn o w o c z e ś n ie j u rzą ­dzona i zo rg an izo w an a fa b r y k a  spełni swe zad an ie  p ro ­d u k ty w n o ści, o ile  ro b o tn icy  i k ie ro w n ictw o  d o jd ą , z ty c h  c z y  in n y ch  p ow odów , do zgodn ego w n io sk u , że p raco w ać n ie  w arto , n ie  w arto  w y s ila ć  się p uszczaniem  m aszyn na pełne o b ro ty , bo i bez tego m ożna ż y ć  i to dużo ła tw ie j i p r z y je m n ie j?F a k t , że je ste śm y  narodem  za co fa n y m , b ied n y m , u p ośled zonym  pod w zględ em  g o sp o d arczym , dotarł ju ż  do św iadom ości w ie lu  P o la k ó w . N ie  w ie lu  je d n a k  zd a ­je  sobie spraw ę z tego , że p o za ty m  je ste śm y  społeczeń­stw em  ch o ry m . A n e m ia  w ołi u w ik ła ła  nam  ręce. P r z y ­tłu m iła  prężność i a m b ic je  ży cio w e. H o d u je m y  ty p  czło w iek a  do ży c ia  n iep rzy sto so w an ego , n ie  w y k o r z y ­stu ją ce g o  m o żliw o ści i k o n iu n k tu r , k tó re  nam  los n a ­stręcza. I to je s t e lem en t, k tó r y  m oże n a jle p ie j  c h a r a k ­te r y z u je  p rz y c z y n ę  n a sz e j n a ro d o w e j tra g e d ii. O  ile  społeczeństw a p rz o d u ją c e  w  c ią g łe j czu jn o ści w y p a ­tr u ją  ty c h  szans, k tó re  u m o żliw ią  u lep szen ie  tr w a ją c e ­go u k ła d u  społecznego i gosp o darczego , o ile  czło n k o ­w ie ty ch  społeczeństw^ rów nie c z u jn ie  w y p a tr u ją  tych  k o n iu n k tu r , któ re pozAvolą im  ich  w łasne ż y c ie  w  spo­sób n a jb o g a ts z y , n a jb a r d z ie j produ ktyлvny u rzą d zić , o ty le  p rz e cię tn y  P o la k  z filo zo fic zn ą  w y ższo ścią  p atrzy  na tą  p ełn ą rozterki i n ie p o k o ju  p ogoń, sam em u trw a ­ją c  w  zgryźliw ^ej, s ta rcze j zgo dzie  z rzeczy w isto ścią , h o łd u ją c  p rześw iad czen iu , że je g o  w y s iłk i i ta k  n a  n ie ­w iele  się zd adzą, że n ie  o p ła ci się tru d  i m ozół, g d y ż  ż y ­cie  w łasne p o lega na u n ik a n iu  tru dów  i m ozołu . T w  ten
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sposób m arnu jem y m ożliw ości, które b y  m ogły lepszy byt i egzystencję zapew nić nie ty lk o  jem u , lecz i n a­rodowi.O w oce tej choroby w idzim y wszędzie wokół sie­bie. S k ła d a ją  się one na to, że jesteśm y narodem  osła­bionym  goniącym  resztkam i sił, że nasz poziom cy w ili­za cy jn y  może im ponow ać chyba narodom głębokiej A z ji czy A fr y k i, lecz nie Europie. U w iła  sobie wśród nas gniazdo nędza, w yssała siły  żyw otne, doprow adziła na sk raj przepaści, odbiera nam  niem al praw o do życia w rodzinie w olnych narodów  świata.Jak że  w ielk a odpow iedzialność spada w ięc na b ar­ki ugrupow ań dem okratycznych, które obecnie Polską rządzą. M uszą one za w szelką cenę przełam ać marazm, w którym  jesteśm y pogrążeni, przezw yciężyć niż c y ­w iliza cy jn y  i kultu row y, znaleźć drogi i m etody, które przerw ą pow olne staczanie się w przepaść i pozwolą nareszcie iść w górę. M usim y w ięc uśw iadom ię sobie, że na dem okrację polską spadł ciężki obow iązek zm a­zania w szystkich w in i zaniedbań przeszłości.G d y  w momencie w ybuchu w o jn y  w yrusza w połę arm ia, o zw ycięstw ie je j  d ecyd u je  siła, którą ona re­prezentuje. I to nie tylko liczba ludzi, lecz także liczba karabinów , arm at, czołgów , samolotów, zdolna n ie­p rzy ja cie la  zmusić do uległości.O  zw ycięstw ie lub klęsce narodów d ecyd u ją  te sa­me elem enty m aterialnej m ocy, z tą ty lk o  różnicą, że w skali nierów nie szerszej. Bo tu nie chodzi ju ż  o czoł­gi i arm aty — d ecydu je  przem ysł, zasoby gospodarcze, zdolność p ro d u k cyjn a , ogólne bogactw o narodowe. Jeśli w ięc chcem y żyć ja k o  naród, m usim y znaleźć inną tarczę niż dem onstrowanie naszej bezbronnej słabości, m usim y uzbroić nasz naród w te elem entv, które nam
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prawo do życia  zapewnić^. 1 tak w yrasta postulat uzbro­
jenia cyw ilizacyjnego Polski.N ie zapom inajm y je d n a k , że znowu tak  samo ja k  żołnierze w y ru szający  w pole muszą żyw ić pragnienie zwycięstw^a, rozum ieć konieczność ponoszenia ofiar, tak samo naród swą w^lę ży cia  musi przetransm itow ać na entuzjastyczną gotowość realn ej p racy  nad ugrunto- w^aniem swego historycznego istnienia, musi ponosić ofiary , nie cofać się przed konsekw entnym , uporczy­w ym  w^ysilkiem.W  obecnej сіілѵііі w społeczeństwie polskim  tej go­towości p racy i ponoszenia ofiar nie zn ajdziem y w iele. P olak, um odelow any przez tra d y cje  feudalno-szla- checkie, temu zadaniu nie podoła. W arunek powodze­nia rea lizacji postulatu uzbrojenia cy w iliza cy jn eg o  Polski, to w^ychowanie now^̂ ego typu człow ieka, dosto­sowanego do now^ej sy tu a cji, unaocznienie społeczeń­stwu je g o  zadań, w zbudzenie głębokiego przekonania o ich niezbędności.N ie jest to niem ożliw e do zrealizow ania, zw ażyw ­szy ja k  potężny aparat w ychow aw czy ma do dyspo­z y c ji now^oczesne państw o. O d  elem entarza począw ­szy, na głośniku radiow ym  i św ietlnym  ekranie skoń­czyw szy — wrszystko drąży i form uje psychikę prze­ciętnego obyw atela. Prz^^^wódcy narodu m a ją  możność dysponow ać tym i narzędziam i i użyć ich tak , ja k  k o­nieczność dziejow a w ym aga.M am y tu do czyn ienia  z zam ierzeniem  nie­zw ykłym , którego zrealizow anie pozw ali dopiero w ejść na szlaki ogólnoludzkiego postępu. W ym ogi, które ono staw ia, są tego rodzaju , że spełnianie ich pociągnie za sobą ukształtow anie życia  w zupełnie o ry gin aln y  i now y sposób. K oniecznym  tu będzie nie ty lk o  śmiałość m yślenia, lecz i śmiałość czynu. Zada-
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nie to mUvSi b yć zrealizow ane przez dem okrację pol­ską. W ierzym y, że wobec dziejow ego egzam inu sw ej w ydatności życio w ej, dem okracja polska udowodni swe m oralne praw o istnienia i dzierżenia w ładzy.
2. Spraw a uzbrojen ia cy w iliza cy jn eg o  P olsk i.Postulat dem okratycznej odnow y narodu na kon ­kretnym  tle dziejow ym  nie może b y ć niczym  innym , ja k  w olą przezw yciężenia niżu cy w iliza cy jn eg o . Jeśli jed n ak  zechcem y postulat ten sprecyzow ać dokład­n ie j, przybierze on pozytyw n y kształt ja k o  „n akaz uzbrojenia cy w iliza cy jn eg o  P o lsk i“ . Streszcza się w nim  zasadnicze dążenie narodu w danym  etapie h i­storycznym , pojęte ja k o  naczelny systeniat idei prze­wodnich, k ie ru ją cy ch  je g o  rozw ojem .To historyczne dążenie narodu, po uw zględnieniu w arunków  geofizycznych i geopolityczn ych, będą­cych dla  jego  rozw oju naturaln ym  podłożem, w yzna­cza pew ną sumę problem ów , które w  danym  histo­rycznym  okresie muszą b yć w państw ie rozwiązane. U ję ły  formę postulatow ą zespół tych  zagadnień od­pow iednio sform ułow anych i uzgodnionych ze sobą, stanowi ogólny program  państw a, o b ja śn ia ją cy  w szel­kie  dziedziny życia , na które państwo może w pływ ać bezpośrednio lub pośrednio.W yraża  go postulat „u zb ro jen ia  cy w iliza cy jn eg o  narodu“ . R e w o lu cy jn y  zryw  m a spełnić dzieło, na które P olska czeka od stuleci. D ro gą  zbiorowego dzia­łania — rew olucyjn ie m usim y odrobić olbrzym ie za­ległości, ciążące równie i na naszym  pokoleniu ja k  kam ień m łyński na szyi tonącego. Postulat „u zb ro je ­nia cy w iliza cy jn eg o  narodu“ u su w ający  zmorę „niżu cy w iliza cy jn e g o “ , pow inien stać się pierw szym  celem
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w szelkich poczynań w Polsce. Je śli cokolw iek do tego wspólnego m ianow nika nie da się sprow adzić — na­leży to odrzucić ja k o  nieistotne.Zapew nić narodow i polskiem u taką samą w y d a j­ność en ergetyczn o-cyw ilizacyjn ą, ja k ą  m a ją  prężne spoleczenstAva współczesne, jest niem ożliw ością przy obecnym  jego  w yposażeniu w technice, gospodarce, urządzeniach użyteczności pu bliczn ej itp., każda z tych dziedzin zie je  pustką. D ziejo w e zadanie uzbro­je n ia  cy w iliza cy jn eg o  musi stać się zasadniczym  dro­gow skazem  p o lity k i narodu.R. R yb arsk i, om aw iając w swoim czacie podsta­w y program ow e polsk iej p o lity k i, czyni trafną uw agę:„N ie  znajdziem y gotow ych skrystalizow anycli M^zorów... Źródeł naszego program u szukajm y w sobie, u nas sam ych, i na naszej ziem i, Polska ma odrębne w arunki bytu , od w arunków  państw zachodnich, ma inne tra d y cje , w zględnie in n y  brak tra d y cji, ma sw oje ubóstwo, którego nie zna Zachód......W e jd źm y  ja k  n a jg łę b ie j w naszą rzeczyw i­stość i na je j  podstawie b u d u jm y  program y (R. Rybarski „Program  gospodarczy“ str, 9).Jeśli Polska potrafi w ydźw ignąć się z niżu cy w i­lizacyjn e g o , będzie to oznaczało spełnienie zasadni­czych celów  odnow y dem okratycznej. Zaham ow ane siły W’ tonie narodu będą się m ogły tw órczo przeja- w îć. W  tym  tkw ią podstawkowe przesłanki program u w ie lk ie j p olityki.
W pierwszym tomie wydawnictwa „Zrywu“, wy­

danym w czasach okupacji hitlerowskiej. Dr F. Widy- 
Wirski pisał;
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N akaz uzbrojenia cy w iliza cy jn eg o , m ożna uw a­żać za kon stytucję  narodu polskiego, napisaną przez krw aw e dośw iadczenie drugiej w o jn y  św iatow ej. K on ­sty tu cja  polska, ja k o  w ym óg uzbrojen ia c y w iliz a c y j­nego narodu, nie w ystąpiła dotychczas лѵ pełnym  świe­tle z powodu zasadniczych trudności, które streścić można w pytan iu : w ja k i  sposób? Jeśli będziem y za­danie to w iązali z w izją  dostatniego żyw ota, z troskami o podw yżki poborów, o m ebelki, o „znośne w arunki b y tu “ . W y jśc ia  oczyw iście nie ma i być nie może. W  ciągu w ieków  w szystko zostało zamidone odpadka­mi niżu cy w iliza cy jn eg o  tak grubą w arstw ą, że tylk o  bolesne szarpnięcie w szystkich ścięgien może coś ru­szyć z m iejsca. W o jen n y  w ysiłek w czasie p okoju  mo­że tu je d y n ie  uzmysłoAcić w ielkość лѵ> tężenia i ofiar. U podstaw jego  tkw ić musi niezłom nie konsekw entna лѵоіа skierow ania znacznej części pracy społecznej na w^ytwarzanie dóbr i w^artości, z których powstanie uzbrojenie cy w iliza cy jn e  narodu, a w ięc: m iasta, pod­stawówce urządzenia gospodarcze, drogi, m osty, m aszy­ny, k an ały , okręty, instalacje  przemysłow^e itd .... C ałe  jłowodzenie b azu je  główmie na rozbudow anej акіулѵ- ności najszerszych mas narodu. Bez tego bowiem nie można sobie wcyo])razić w prow adzenia niezbędnego maksimum bod/cówc pozagospodarczycłi. F a k t ten prze­sądza z góry w sposób d ecyd u jący  dem okratyczny cha­rakter zryw u gospodarczego. T en dem okratyczny cha­rakter w yrazić się musi przez czyn ny, podm iotow y udział mas całego narodu w pracach rea lizacyjn y ch . W tym celu narodowcy zryw  ^vyjść musi na arenę dzie­jó w  z najgłęl)szego zrozum ienia i ])Owszechnej woli narodu, w yrażonej w’̂ jak im ś bezpośrednim akcie po­lity czn e j woli mas, spotykających zryw* ku uzbrojeniu cy w ilizacy jn em u  Polski, nie ja k o  uprzykrzoną i cięż-
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ką konieczność, ale ja k o  radośnie w itaną nową fazę dziejów ... D ystans skoku twórczego n ad aje  tu istotną treść podstawowym  pojęciom  dem okracji“ .Idea uzbrojenia cy w iliza cy jn eg o  P olski zaw iera w sobie ja k o  założenie w yrów nanie poziomu życia л\̂ stosunku do Europ y. M a ją c  tę samą w przybliżeniu linię startu, m ożemy m yśleć o czynnym  Itraniti udziału ŵ rozwiązyw^aiiiu zagadnień, które gdzie in d ziej są palące. G d y b y  ten w^arunek nie został spełniony, pozo­stać m usiełibyśm y лѵ rołi k ib ica , usiłującego m iną nad- rołtić istotną niższość. Sam o postawienie prołtłem atyki wprow adza ju ż  nas na w łaściw ą płaszczyznę. W ska­zuje ono bowńem bardzo w^yraziście, co jest do zro­bienia.
Dałszą konkretyzacją idei uzbrojenia cywilizacyj­

nego jest obraz zmian, które muszą zajść w' danycli 
wmrimkacb geo-])olitycznych. Naszym zadaniem mia­
nowicie w ogólnej równowadze sił europejskich jest 
wypełnienie przestrzeni geopołitycznej, którą przed 
tym posiadały Prusy, a tym samym zajęcie dorzecza 
Wisły i Odry. Zadanie to zostało ]tośrednio okreśłone 
w szerokim aspekcie przez Prezydenta Bieruta, w’̂ orę­
dziu z dnia 51. 12. 44. Brzmi ono:

„Wzrost znaczenia odrodzonej Połski demokratycz­
nej ŵ nowym układzie stosunkóŵ  europejskich jest 
jednym z warunkóŵ  trŵ ałego ])okoju w’̂ Europie. Nie 
będzie trwałego pokoju, jeśłi Połska będzie słaba we­
wnętrznie, jaką była przed w rześniem 1939 r., jeśłi nie 
będzie ŵ stanie oprzeć się niebez])ieczeństw u nawab 
germańskiej......zagadnienie to w iąże się ja k  n ajściśle j z siłą go­spodarczą Połski......W  im ię pokoju i bezpieczeństw a św iata musi być raz na zaw sze złamana siła Prus. ośrodka zaborczości
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n iem ieckiej i faszyzm u. Pru sy muszą b yć odepchnięte od granic ich kolebki — Brandenburgii. Ziem ie aż do O d ry  i N y ssy  muszą z bram y w ypadow ej im perializm u niem ieckiego stać się terenem pracy p okojow ej i pracy dla  p o k o ju  całej E u rop y“ .M yśl pow yższą rozw ija  W iceprem ier W . G om ułka w broszurze pt. „Zw ycięstw o Polski w Poczdam ie“ :„N a  k on feren cji poczdam skiej odniosła odrodzona Polska w ielkie  zw ycięstw o polityczne... lecz to zw ycię­stwo wówczas dopiero stanie się całkow itym , k ied y zaludni się P olakam i w szystkie m iasta i wsie na za­chodzie i nad B ałtykiem , k ied y  zadym ią w szystkie ko­m in y fab ryczn e, k ied y  zakw itną w szystkie ziemie re­w indykow ane, k ie d y  po w ie lk ie j gran iczn ej rzece O drze płynąć będą statki z m ilionam i ton naszej pro­d u k cji do portu naszego Szczecina i przez Morze B ał­tyck ie  dotrą na szeroki ryn ek m iędzynarodow y“ .Stoim y przed egzam inem  gospodarczym , przed w ielkim  egzam inem  pracy.W  pogoni za łatw o-uchw ytnym i przez praktyczną w yobraźnię zadaniam i, gubi się często samą istotą rze­czy, która stanowi jąd ro  nakazu uzbrojenia cy w iliza­cy jn eg o , a polega na pobudzeniu aktyw ności i żyw o­tności organizm u narodow ego. D opiero ta  w yzw olona żyw otność sk rystalizu je  się w now ych dziełach, no­w ych środkach działania, pozw alając ożyw ić obumarłe dziedziny naszego życia , a w lać pełną treść tam, gdzie dziś p an u je  w yraźna m artw ota. M artw otę tę leczą bez­radni znachorzy swymi praktycznym i środkam i, oczy­wiście bez skutku. N a ten temat pisał Z. Sław iński w  sw ej pracy pt. ,.Zagadnienie planow ania gospodar­czego“ .
„Sparaliżowanie sił twórczych najzdrowszej części 

społeczeństwa polskiego zaciążyło na całym rozwoju

O'/



gospodarczym  państw a лѵ sposób w idoczny dla  każdego. Tempo gospodarczego życia  i gospodarczego rozw oju nie stoi w żadnej projtorcji do olltrzym icli jiotrzeb P olski, i do je j ,  mimo w szystko, olbrzym ieli sił żyw o­tnych. B rak  zaspokojenia elem entarnych potrzeb m a­terialn ych społeczeństwa ju ż  pociągnął fatałne dla n a­rodu polskiego skutki. N ie tylk o  zbyt niski dochód spo-. łeczny, ale ponadto je g o  wadliw^y podział ze w zględu na nieproporcjonalnie m ały w nim udział elem entów n ajb a rd zie j p ro d u k cyjn y ch , spowodował także niepo­k o ją cą  sytu ację  społeczną. S y tu a cję  tę pogarsza fak t, że w zw iązku z ubóstwem niższych w arstw  społecz­nych, dzieci ich reprezentujące ]iew nej części n ie ­zw ykłe cenny m ateriał lu d zki, zupełnie m arnu ją sw oje zdolności, m ając m ożliwości w^ybicia się na w^yższy jio-ziomT rzy  z górą w ieki tchórzliw ej polityki stosowania półśrodków doproлcadziły nas do rozpaczliw ego ]>oło- żenia, z którego ty lk o  zdecydow ane m etody гелѵоіпсу і- ne, ty lk o  zrA'w całego narodu m ogą nas WĄdobyć. W  przeciAvnym w ypadku grozi nam po prostu zagłada.Rozw iązać najAcażniejsze zagadnienia narodow e, to przede Acszystkim - stw orzyć ŚAvdadomym w ysiłkiem  narodu nowoczesną bazę tecliiiiczno-prodiikcyjną. Z a ­spokoić ona pow inna Acszystkie jiotrzeby N arodu: roz­w ojow e, w ytw órcze, konsum cyjne i obronne. Pozw oli to W' całej pełni utrw alić dynam izm  w typ ie społecz­nym  P olak a. W  treściw ej broszurze D r  W idy-AVirskie- go, w której m ów iliśm y ju ż . czytaniĄ :„d la  złam ania niżu cy w iliza cy jn eg o  P olski, który w yraża się przede Avszystkim w ubóstwie urządzeń ka- pitałowo-AV"ytA\"órczych. m usim y nasamprzód postaw ić przed sobą je g o  pełne przeciw staw ieiistv.o. Jest nim wzorzec tego. co trzeba osiągnąć w zakresie gospodar-
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czo-techiiicznym , aby w y jść  na drogi prawidłow ego rozw oju. D opiero w skali rozpiętości m iędzy takim  wzorcem osiągnięć ja k o  życiow ą koniecznością n a­rodu, a istn iejącym  niżem , będziem y m ogli orientow ać <lrogi i środki działan ia . N ic innego nie może tu być probierzem. N a le ży  przy  tym  pam iętać, że im z głęb­szych nizin na w yższe szczyty przenieść się zechce­m y — tym  potężniejsze środki muszą być uruchom io­ne. Ich działanie musi m ieć siłę zryw u ‘\M usim y stanowczo przeciw staw ić się wszelkim półśrodkom, półcelom , kuszącym  łatw iznom . P rzeło­mu dokonam y z całą bezw zględnością. W  równym stopniu będziem y dążyć do uprzem ysłow ienia k raju , rozbudow y podstaw ow ych urządzeń gospoda rczyc i i jak i unowocześnienia rolnictw a. W  każdej z tvc!i dziedzin potrzeby nasze są olbrzym ie.Całość dzieła uzbrojenia cy w ilizacy jn eg o  Polski można w ięc u ją ć  nasłępujćrco:1. rozbudowa bazy podstaw ow ych urządzeń go­spodarczych,2. uprzem ysłow ienie k ra ju , lik w id u jące  naszą niższość W" stosunku do Europy,3. przebudow a struktury wsi ŵ kierunku inten­sy fik a c ji rolnictw a,4. a sym ilacja  Ziem Zachodnich,>. m aryn izacja  P olsk i, ja k o  pełne w ykorzystanie m orskich granic.R e a liza cja  tego program u pozw oli w’ przyszłości w ydźw ignąć stopę życiow^ą mas na odpowiedni po­ziom, co wiąże się z najgłęb.szą przebudową struk­tury społecznej i duchow ej w kierunku n a jd a le j idą­ce j d em okratyzacji.



Ogrom ne zadania stoją również przed nam i w dziedzinie rozbudow y podstaw ow ych urządzeń go­spodarczych, które o b ejm u ją : transport, łączność, za­kłady w ytw arzania energii, urządzenia miast i osiedli,, budow nictw o. C o  tu trzeba zdziałać — k ażd y sobie łatwo uśw iadam ia. C o  się zaś ty czy  m otoryzacji — zbyteczna rzecz rozw odzić się nad tym , ja k ą  ona po­siada w agę. W ystarczy przypom nieć sobie obraz u lic  i dróg przed w ojn ą, a następnie ilość samochodów, toczących się po tych sam ych drogach w czasie oku­p acji n iem ieckiej, nie m ów iąc o potoku motorów p ły ­nących przez nasze ziem ie w czasie działań w ojen ­nych. W ielu  w tedy uzm ysłow iło sobie, ja k  praca m a­szyn w ielokrotnie pom naża siłę ram ienia i mózgu ludzkiego.Ilość koni m echanicznych, p racu jącycli u naszych sąsiadów i u nas, daje  w zestaw ieniu groteskowe sto­sunki. Jeśli ja k iś  naród m yśli, że może beztrosko po­sługiw ać się w dalszym  ciągu narzędziam i używ anym i za dziada i pradziada, a jeźd zić parą drobnych kon i­ków  i pokpiw ać sobie ze św iata, k tó ry  „zagu bił się“ w m echanizacji, los je g o  nie może b y ć inn y od tego, k tó ry  ju ż  nas dotknął. O b y  nauka nie poszła w las. M ilio n y  koni m echanicznych, p racu jący ch  dzień w  dzień, muszą podw yższać w ydajn ość życiow ą na­rodów. Jeśli chodzi o budow nichvo mieszkanioAce, to w łaściw ie poza paru miastami należałoby w szystko budow ać od początku. Ubożuchne rudery zachow aćby można tylko ja k o  okazy m uzeaiue m inionej nędz> i Iłrzydoty. D o ty czy  io również naszych urządzeń m iejskich , posiadających tę \cłaściAV"ość, że icli n ajczę ­ściej brak. Naród nie może b yć zdrow ym  i w ydajn ym  w pracy, jeśli jego  лѵагипкі m ieszkaniow e i codzien­nego życia są niedostateczne. D otychczas bowiem
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n ik ły  odsetek in telig e n cji, m ieszkając w znośnych w arunkach, ja k o  organ świadomości narodu, muieniał, że skoro czu je  się n ieźle, to i w szyscy tak czu ją . O grom na większość ludności cierpienia swego nie m ogła w ypow iedzieć, gdyż ży ła  na p eryferiach k u l­tu ry , a poza tym  nie w yobrażała sobie, by mogło być inaczej. O bezw ładniona zasadami bierności, spo­k o jn ie  znosiła sw ój los. Ile  m am y do zbudow ania izb inieszkalnydi w m iastach mówią dane statystyczne: przed w ojn ą na jed n ą izbę w ypadało w W arszaw ie 2,07 osoby, gd y  w B erlinie  1,01. a w P ary żu  1,05 itp. W o jn a , oczyw iście, stan ten pogorszyła. Rażące te dysproporcje  m usim y wyrÓAvnać rew olu cyjn ym  w y ­siłkiem całego narodu. M usim y m ieć taką sieć kom u­n ik a cy jn ą , urządzenia energetyczne, ja k  inne naro­dy. Sp o żytkow ując w pełni nowoczesne m etody i tech­n ik ę , w yk o rzy stu jąc ogromną energię m ilionów  je d ­nostek, w egetujących na przeludnionej wsi, będzie­my m ogli zaległości w tej dziedzinie, ja k  i w innych, w rew olu cyjn ym  tem pie nadrobić. Potrzeby rozwo­jow e Polski dom agają się rówmież rozw inięcia prze­m ysłu, w ytw arzającego dobra p rod ukcyjn e. Staw ia to niezm iernie w ysokie w ym ogi górnictw u, m eta­lu rg ii, elektrotechnice, p racu jących  dla k om u n ik acji, energetyce, robót ziem nych, budow ie m aszyn, prze­mysłowi chem icznem u itd. Potrzeby obronne d y k tu ją  rozbudowę przem ysłu m etalow ego, chem icznego i elektrotechnicznego.Przem ysł, służący potrzebom rozw ojow o-w ytw ór­czym  i przem ysły, służące celom obronnym , p o k ry ­w a ją  się w przew ażnym  stopniu. Z zestaлvień liczbo­w ych, które podaliśm y na początku n in iejszej pra­c y , możem\ się zorientow ać, co tu jest do zrobienia. Na tym tle uprzytom nić sobie należy zmarnowane



dwudziestolecie niepodległości i to w czasie, gdy nso- 
koło odbywał się gorączkoŵ y ŵ yścig pracy.

Jednym z najbardziej chorych miejsc naszego 
organizmu narodowego jest rolnictwo. Jak cała rze­
czywistość polska przybrało ono obecny wygłąd лѵ ŵ y- 
nikii długotrwałego marazmu. Gruntowma przebudo­
wa jest więc palącą koniecznością. Prawie połowa 
ludności wiejskiej musi odpłynąć do przemysłu 
i miast. Za zasadę nałeży przyjąć, że na wsi nie może 
żyć więcej ludności od koniecznie potrzebnej dla za- 
])e\vnienia produkcji rolniczej, posługującej się no­
woczesnymi narzędziami. Chłopóŵ  jest w" Połsce sta­
no w4*zo za dużo.

Tyłko mając przed sobą ceł — zajęcie miejsca 
Prus w układzie sił politycznych nad Bałtykiem, moż­
na zrozumieć sens asyraiłacji Ziem Zachodnich nad 
Odrą i Nyssą. Nie osiągnie się tego jednak poprzez 
zw yczajne przesiedlenie mas naszej ludności. Chodzi 
o to, by prężność życiowa na tych terenach, — tak 
ekonomicznie jak społecznie była przynajmniej rów­
na tej, która tu przed tym istniała. Osią tego zagad­
nienia jest dzieło uzbrojenia cywilizacyjnego narodu, 
a więc procesy odrodzenia wewnątrz narodu. Dopie­
ro jako wynik tego procesu asymiłacja Ziem Zachod­
nich przestaje być półśrodkiem. Jeśli postulat uzbro­
jenia cywilizacyjnego nie zostałby ŵ pełni zreali­
zowany, nie byłoby Avarunkow zajęcia miejsca Prus 
nad Bałtykiem, a tym samym i kŵ estia Ziem Zachod­
nich stanęłaby w zupełnie innym świetłe. Demokracja 
połska musi być świadoma nadążających niebezpie­
czeństw. W każdym bądź razie: „nowm Polska odra­
dza się w starych piastowskich granicach. Germani- 
zowane od wieków ziemie polskie, w rezultacie obec­
nej w^jny, włącza naród polski do sWego ])aiistwa.72



Przed nam i, którym  >vypadło żyć w okresie odradza­nia się P olski w je j  historycznych, piastow skich gra­nicach, stanęło zadanie o epokow ym  dla n ie j znacze­niu. W łączone w granice Polski nasze Ziem ie Zachod­nie m usim y ja k  n ajp ręd zej przyw rócić polskości. Na obszary, leżące nad prastarą polską rzeką O d rą , na ziemie Śląska O polskiego, na tereny położone na wschód od N yssy, na nasze stare m azurskie ziem ie, leżące nad morzem B ałtyckim , m usim y przesiedlić m asy naszych rodaków  z k ra ju  i zagranicy.„P rze sie d la jm y  Polaków , których losy rzuciły na ziem ie nie polskie! Sprow adzim y ich do o jczyzn y, by w swoim domu czuli się pełnym i gospodarzami. Zaludnią oni nasze ziem ie zachodnie. N a  zachód w in­n y się przenosić m iliony lu d zi...“ (W. G om ułka , ,P o l­ska wobec now ych zagadnień“ str. 9— 10).Ŵ  końcu też, ja k  mówi W iceprem ier, „m usim y w narodzie obudzić ducha m orskiego, bo morze Bał­tyck ie  będzie jednym  z n ajw ażn iejszych  elementów naszej siły gospodarczej i polityczn ej, naszej prze­budow y stru k tu raln ej“ (W- G om ułka „N ow a karta dziejó\c Polski“ str. 30).
3. W arun ki dokonania dzieła.

Dzieło uzbrojenia cywilizacyjnego nie jest ła­
twym do w \ konania. Ogrom trudności polega na tym, 
że zachodzi konieczność zwrócenia całego potoku ży­
cia narodowego w całkiem inne łożysko, niż to, któ­
rym dziś płynie. Spokojna senność polskiego życia, 
bynajmniej nie jest jakimś „spóźnieniem“, „zacofa­
niem“ itp. Przeciwnie; dąży ono do ideału określo­
nego przez zasady indywidualizmu wegetacyjnego. 
Ideal ten, dający najw ięcej upojeń, właściw ych bier-7.4



nem u do zn aw an iu  istn ien ia , je s t  m n ie j, lu b  b a rd zie j św iadom ie w y tę sk n io n y . Ż y c ie  p o lsk ie  od stu le ci n a ­staw ion e je s t w  ty m  k ie r u n k u . B y  k ie ru n e k  ten zm ie­n ić  n a  w ręcz p rz e c iw n y , trzeb a  naprzód |)okonać p ię ­trzące się tu  ogrom ne tru dności.D o ty ch cza s  nasze ż y c ie  gospodarcze m iało  na celu  zapeлvnienie szczęścia  je d n o stk i, n ie sk o re j do zb y t in ten syw n ego  w y s iłk u . W y m o g i, w y n ik a ją c e  z w ołi o d n o w y n a ro d u , w p ierw szy m  rzędzie n a rz u ­c a ją  p ostu lat p rz e k szta łce n ia  naro d u  w  w ie łk ą  „a rm ię  u zb ro je n ia  c y w iliz a c y jn e g o “ . Je ś li , ja k o  społeczeń­stw o m am y się stać arm ią  u z b ro je n ia  cy w d łiz a cy jn e - go , to m u sim y  w szystko  r e w o lu c y jn ie  zm ienić. Prze­łam ać b ezw ład  w ieko w ego  m arazm u , w y zw o łić  w y ­d a jn o ść  na k a ż d y m  o d cin k u  zb iorow ego ż y c ia . P ra ca  m usi stracić  sw e do tych czaso w e n a staw ien ie , p o łega- ją c e  na w o li o sią g n ięcia  m inim u m  e g z y s te n c ji. K a ż d y  będzie m usiał jiraco w ać zn aczn ie  in te n sy w n ie j i w y ­d a jn ie j , a n iże li działo  się to d o tych cza s. W y d a jn o ś ć  p ra c y  całego  n aro d u  stać się m usi d w a, a n aw et tr z y ­k ro tn ie  o w o cn ie jszą . T a k  w ię c, w y d o b y c ie  z m ięśni każd ego  p ra co w n ik a  fiz y c z n e g o , z m ózgu  k ie ro w n i­ków  i k ażd e g o  p ra co w n ik a  um ysło w ego  w yższego  w y ­s iłk u , pozw ołi ostatecznie p rz e z w y cię ży ć  ogrom ne za ­ległości. Spra\vę tą nie w szy scy  n a łe ży cie  d o c e n ia ją . Bardzo w ie lu  лѵ̂ P o lsce ż y je  c ią g le  je szcze  лѵ b łęd n ym  m niem aniu , że n ierów ność w  p o d zia le  dochodu spo­łecznego je s t spraw ą n a jw a ż n ie jsz ą . O sła w io n e  k r a ­ja n ie  b o ch en k a ch le b a  w  P o lsce do n iczego  n ie  dopro­w adzi. T rzeb a  n a jp ie rw  stw o rzy ć ten b o ch e n e k , to zn a czy  podstaw ę w y d a jn e j p ra c y  sp o łeczn ej. D o  tego zaś nie m a in n e j d ro g i, ja k  u zb ro ić P ołskę c y w iliz a ­c y jn ie  w  dostateczną ilość narzędzi w y tw ó rczy ch , w postaci w ie lk ie j in te n s y fik a c ji ro ln ictw a, rozbudo­7 +



w y przem ysłu, śi*odków transportow ych, urządzeń energetycznych itd. w skali dorów nującej innym  na­rodom.N ależy  iść ku temu poprzez produktyw izm , cz yli takie urządzenie gospodarstwa, by praca arm ii m ilio­nów jednostek nie służyła tyłko zaspakajaniu  bieżą­cy ch  potrzeb, łecz przede w szystkim  rozbudowie pod­staw ow ych' urządzeń b azy  tech n iczn o-p rod u k cyjn ej. P rodiiktyw izm , jest to w ytężony w ysiłek miłionów pracow ników  nad stwarzaniem  trw ałych dóbr w y- tw órczycłi: m aszyn, mostów, budynków  itp. ja k o  środków w zm agających w ydajn ość gospodarstwa s])ołecznego. Tego w Połsce nie było. W  praktyce bezw zgłędnie panow ała zasada: „M aciek  zarobił, M a­ciek z ja d ł“ . A  skutki — rozbrajanie techniczne naro­du i coraz w iększa bieda. Stąd w ołanie o równość do- chodóлv, tak błiskie i sw ojskie dła biernych natur. Na ten temat poczynił R yb arsk i takie oto uw agi:„Je ś łib y  ktoś chciał podziełić spraw iedłiw ie w szy­stkie w iększe dochody m iędzy m niej uposażone m asy społeczeństwa, to masy nie odczułyby niemał zupełnie te j n adw yżki. Zagadnienie naszego gospodarstwa jest w' d ru g ie j dopiero łin ii, zagadnieniem  rozdziału do­chodu społecznego; a zaś w pierw szej zagadnieniem  zw iększenia tego dochodu. Innym i słow y: można p rzy ­ją ć  ten łub inn y system gospodarczy, ale trzeba go oceniać w g tego, o iłe i w ja k im  stopniu potrafi on doprow adzić do zw iększenia dochodu społecznego... T zn ., że w  Połsce w szystkie system y gospodarcze m u­szą m ieć charakter produktywisty^czny." (R. Rybarski „P ro gram  gospodarczy“  str. 15— 16).K a żd y  postęp gospodarczy jest zawsze oszczędno­ścią w nakładach środków  służących do osiągnięcia danego w ytw oru. O  iłe te j oszczędności bezpośrednio



nie ma, winna ona wyrazić się w zwiększeniu wytwór­
czości danego rodzaju dóbr. Oznacza to zwolnienie 
części wytwórczych sil w jednym punkcie i stworze­
nie możliwości ich produkcyjnego zastosoлvania gdzie 
indziej. Moglibyśmy powiedzieć, że wzrost gospodar­
czy jest stwarzaniem nowych instalacji produkcyj­
nych, ustalających nową, szerszą, bardziej wydajną 
wytwórczość dóbr spożycia. Dzięki powstawaniu no­
wych instalacji, wzrasta wydajność pracy. Im więcej 
kapitałów tj. środkóŵ  produkcji, tym ŵ ŷdajniejsza 
jest praca społeczna.

W obecnych warunkach przeciętna społeczna wy­
dajność pracy naszego robotnika, chłopa, inteligenta 
itp. jest o wiele niższa, niż przy tym samym Avytęże- 
niu gdzie indziej. Oczywiście nasz pracownik, zdoby­
wając się na ten sam albo wyższym wysiłek, ma złu­
dzenie, że uczestniczy w wyścigu pracy i dziwi się, że 
w tym wyścigu zostaje coraz bardziej w tyle. W ta­
kim położeniu jest cały naród polski. Bez rewolucyj­
nego nadrobienia zaległości dziejowych poprzez 
stAvorzenie polskiej bazy techniczno-produkcyjnej, 
niższości naszej w żaden sposób nie pokonamy. Przy 
ł> m samym wytężeniu mięśni i umysłów wytwórczość 
narodÓAv sąsiednich stanie się większa, sprawniejsza 
i lepsza. Ponieważ wzrost ich będzie się odbywał nie­
ustannie, różnice rytmu i wyników’̂ zaznaczą się coraz 
bardziej.

Niż gospodarczy jłolski jest wynikiem niewydaj- 
nego życia całego szeregu pokoleń ubiegłych. Prze­
zwyciężenie jego, to zagadnienie stworzenia zdolności 
akumulacji kapitału społecznego.

Można powiedzieć, że o żywotności danej cywili­
zacji rozstrzyga jej zdolność akumulacji kapitałów. 
Im ЛѴ danych warunkach społecznych i ekonomicz-
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n y ch  w y tw a rza  się w ię ce j n arzęd zi i śro d k ó w , słu żą­c y ch  dalszem u w zm ag a n iu  лvytw órczości, tym  ży w o t­n ie jszą  je s t dan a c y w iliz a c ja .K a p ita liz m , ja k o  system  ekonomiczn\% dlatego wy su nął się na czoło u b ie g łe j ep o k i, że je g o  zdolności k ap itałotw ó rcze  b y ły  w y ższe , n iż in n y ch  ty p ó w  spo­łeczn o -go sp o d arczy ch . G o sp o d arstw a p la n isty czn e  do­b y  w sp ó łczesn ej z k o le i w y p rz e d z iły  go zn aczn ie . D o  nich w ięc n a le ż y  p rzyszłość.
4. Gospodarka planowa — gospodarką przyszłościW  P o lsce  a k u m u la c ja  k a p ita łó w  p raw ie  że nie istn iała . C za sa m i w y d a je  się, że m y  w  ogóle n ie  m ie­liśm y  p o ko leń  u b ie g ły ch , n ie  m ie liśm y  h isto rii, g d y ż to, co nam  z p rzeszłości pozostało , razi n ik ło ścią  o sią g n ię ­ty c h  rezu ltató w . U  in n y ch  narod ów  z h isto ry czn ą  p rze­szłością p o k o le n ia  ub iegłe  p ozo staw iły  po sobie w spa­n iałe  p o m n ik i, św iad czące o o grom n ym  w y tę że n iu , o żyA ciołow ej trosce, ja k a  m u siała  je  tra w ić , n ie  ty lk o  o te ra ź n ie jsz o ść , a le  i przyszłość. G d z ie  są p rzek azan e nam  przez n aszy ch  p rzod kó w  w sp an iałe  b u d o w le , m ia­sta, d ro g i, b ib lio te k i?  B a rd zo  n iew iele  tego m am y. Stąd  też zag a d n ie n ie  stw orzenia  zd olności a k u m u la c ji k ap ita łó w  sp o łeczn ych  je s t czym ś, co się w y b ija  na czoło w śród zagadnień  o d n o w y P o lsk i. Je st to za g a d ­nienie  p ro d u k ty w izm u  narod ow ego. P ro d u k tyw izm  n aro d ow y ozn acza ta k ą  budow ę ż y c ia  społeczno-eko­nom icznego, a b y  rozm ach d y n a m iczn e g o  ty p u  P o la k a  m ógł bez w ięk szy ch  oporów  p rzeistaczać się w  n arzę­dzia  tw órcze.„ W y jś c ie  z w y tw o rzo n e j c ię ż k ie j s y tu a c ji gospo­d a rk i sp o łeczn ej, s zy b k ie  u zy sk a n ie  odp ow ied niego tem pa g o sp o d arczo -ro zw ojo w ego, oraz zw iązanego



z tym  p o te n cja łu  o b ronnego, m ożliw e je s t w  w a ru n ­k a c h  P o ls k i ty lk o  p rz y  p e łn e j m o b iliz a c ji w szy stk ich  sił tw ó rczy ch , ja k ie  P o ls k a  p o siad a  w  p ostaci i k o n ­stru k ty w n e j m y śli, e n erg ii św iata  p raco w n iczeg o , za ­sobów  n a tu ra ln y ch  i go to w ych  urządzeń naszego k r a ju .M o b ilizacja  ta musi się przy tym  odbyć w ram ach takiego gospodarczo-społecznego układu, k tó ry b y  za­pew nił n ajb ard ziej pełne w ykorzystanie sił tw ór­czych k r a ju , m aksym alną sprawność w szystkich uru­chom ionych organów , oraz n ajb a rd zie j pożądaną kie- runkow ość w szelkich gospodarczych procesów, z pun­ktu w idzenia naczelnych celów  państw a (Z, Sław iński 1. c. str. 9).A b y  w znieść bazę te c h n ic z n o -p ro d u k cy jn ą , n a le ­ż y  stw o rzyć ta k ie  w a ru n k i, b y  n arastan ie  k a p ita łu  o d b y w ało  się szy b k o  i na w ie lk ą  sk a lę . Sednem  za ­g a d n ie n ia  je st przeto św iad o m y w p ły w  na w zrost c z y n n ik a  k ap ita ło w eg o . Stw o rzen ie  zdolności k a p ita - l iz a c y jn e j  gosp odarstw a narodoл^’ego je s t zasad n i­czym  etapem  dzieła.Is tn ie ją  trzy  d ro g i, p ro w ad zące  do stw arzan ia  n a d w y że k  w docliodzie sp o łeczn ym  i p rze m ia n y  ich w  śro d k i p ro d u k c ji t j .  k a p ita ł sp o łeczn y. P ierw szą  je s t o gran iczen ie  stopy sp o życia , p rz y  n iezm ien ian iu  in n y ch  czy n n ik ó w  g o sp o d a rczy ch . D r u g a  m etoda j)o- le g a  n a  w zm ożeniu w y s iłk u  w y tw ó rczego  p rz y  zach o ­w a n iu  sto p y  s jk )ż)cia  n a  d an y m  p oziom ie. T rzecim  w reszcie sposobem , je s t  w zm ożen ie postępu te ch n icz­n ego, u sp ra w n ia ją ce g o  w y d a jn o ś ć  pracy', ta k , że w zra ­sta o gó ln a w ytw órczość spo łeczn a, co p rz y  n ie zm ie ­n io n e j stopie sp o ży cia , p o zw a la  n a  szy b k ą  a k u m u la ­c ję . W szy stk ie  trz y  sposoby b ęd ziem y  u nas stosow ać.78



Omówimy pierwszy sposób, Clicąe stworzyć wa­
runki akumulacji na szeroką skalę, stanąć możemy 
wobec konieczności przejściowego obniżenia społecz­
nej stopy życiowej. Przy względnie niezmiennym po­
ziomie wytwórczości jest to jedna z najczęściej sto­
sowanych dróg uzyskania środków na rozbudowę ba­
zy produkcyjno-technicznej. Tą drogą m. in. szła Ro­
sja sowiecka, w pewnym stopniu Niemcy i Japonia. 
Być może zajdzie tego potrzeba i u nas. Zło koniecz­
ne: Oczywiście, należy się liczyć z silną walką 
sprzecznych motywów. Jednym z nich jest dążenie do 
bezbolesnego \vegetacyjnego bytowania. Znajdzie ono 
przychylny oddźwięk u wszystkich, choć w części 
znajdujących się w zasięgu polskiego marazmu. Drugi 
zaś motyw przeciwstawiać będzie entuzjazm, Avolę re­
alizacji dzieła i gotowość poniesienia wymaganych 
ofiar. W parze z akumulacją, uzyskiŵ aną przez re­
dukcję spożycia,' należy w całej pełni zastosować me­
todę wzmożonego wysiłku. Skoro jednocześnie stopa 
życiowa nie wzrośnie, będziemy zdobyA\ać znaczne 
nadwyżki, pozwalające na wielkie wzmożenie i przy­
śpieszenie budowy bazy techniczno-produkcyjnej.

Błędne jest mniemanie, wysnute z indywidualiz­
mu gospodarczego, że jednostką kieruje wyłącznie 
тоіулѵ zysku. Dynamiczny typ Polaka, który uzyska­
my w wyniku rcAvolucji duchowej, ożywiony będzie 
zgoła innymi motywami i pobudkami pracy gospodar­
czej. O jej wydajności rozstrzygną wielkości moral­
ne*. Zrozumiemy wówczas, dlaczego najwydajniejsze 
żywoty były jednocześnie, jeśli chodzi o skalę ich po­
trzeb bezpośrednich, nieomal ascetycznymi. Wielkość 
moralna jest pozagospodarczym czynnikiem, umożli­
wiającym ograniczenie spożycia przy jednoczesnym 
spotęgowaniu wysiłku pracy. Ta sama zasada dot\"Czv
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postępu tech n iczn ego . M am y  tn na my.śli w zm ożoiui pom ysłow ość p rzod o w n ikó w  ż y c ia  społecznego i g o ­spod arczego, z d o b y w a ją c y c h  się n a  now e p o m y sły , zn aczn ie  w z m a g a ją ce  w y d a jn o ś ć  p ra c y , p rz y  n ie w ie l­k im  zw ięk szen iu  w k ła d ó w  k a p ita ło w y c h . P r z y  n ie ­zm ien n ej stopie sp o ży cia  i w y siłk u  p ra c y  je s t u sp raw ­n ien ie  tech n iczn e  je d y n ą  d ro g ą, słu żącą stw arzan iu  a k u m u la c ji . P row adzi to do w zrostu sp o łeczn ej w y ­d a jn o ści p ra c y . W p ew n ym  stopniu  u sp raw n ien ia  tech n iczn e  p rz y p o m in a ją  sw ym  clia ra k te re m  om a- wdaną w y ż e j m etodę spotęgow anego w y s iłk u . O  ile  p rz y  osłatnim  p u nktem  ciężkości za g a d n ie n ia  je s i w oła ponoszenia w ię k szy cłi trudów^ przez szerokie m asy p r a c u ją c y c h , to p rz y  p ierw szym  o zn acza p rzesu ­n ię cie  tego tru d u  n a  b a rk i w^ynalazców i k o n stru k to ­rów . Je st rzeczą p ew n ą, że r e w o lu c y jn a  w^ola p rz e ła ­m an ia  naszego n iżu  gosp odarczego b ęd zie  m u sia ła  za ­p rząc do d zieła  jed n o cześn ie  w^szystkie tr z y  m eto d y. O to  zasad y  p rz y s z łe j n aszej p o lity k i go sp o d a rczej.Zastosow anie w szy stk icli m etod n a p o ty k a  w  p r a k ­ty ce  n a  w delkie p rzeszk o d y. P rze szk o d y  te tk w ią  w  stru k tu rze  k ażd ego  u s tro ju . O p ó r w  zastosow aniu w szy stk ich  p ow yższycli m etod m ożna p rz e z w y cię ży ć  z w zględ n ie  n a jm n ie js z y m  n ak ład em  sił ty lk o  w' ra ­m ach go sp o d ark i, k tó re j w szy stk ie  c z y n n ik i p o d le ­g a ją  głów nem u ośrodkow i k ie голѵ^піczem u. Je st to p łan izm  w  szerokim  zastosow aniu .G o sp o d a rk a  p la n isty cz n a , ja k  stw ie rd za ją  d o cie ­k a n ia  ekonom istów  an g ło -sask ich , p rzy d a tn a  je s t szczegó ln ie  d la  k r a jó w  gosp odarczo z a co fa n y ch .P o w szech n a niem al o p in ia  w  P o lsce , a zw łaszcza w  sferach лѵуга/.ісіеіі dążeń in d y w id u a liz m u  w e g e ta ­c y jn e g o , ta k  łub in a c z e j stoi n a  stanow isku tzw . in i­c ja ty w y  p ry w a tn e j. N ie  je ste śm y  fa n a ty k a m i je d n o -
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stronności. S tw ie rd za m y , że fo rm y  go sp o d arki uspo­łe c z n io n e j, a  w ięc zd ecy d o w an ie  p la n is ty c z n e j, n ie  p o trz e b u ją  ru go w a ć in ic ja ty w y  p ry w a tn e j ze w szy ­stk ich  o d cin kó w  gosp odarstw a. N ie w ą tp liw ie  in ic ja ­ty w a  p ry w a tn a  p osiada swe z a le ty  i w  p ew n y ch  sy łu - a c ja c h  z trudem  ty lk o  m ożna ją  zastąp ić  p lanizm em . S z cz e g ó ln ie  prostota m echan izm u  sam oczynnego wy-, ró w n y w a n ia  stosunków^ r y n k o w y c h  je s t  w ie lk ą  j e j  z a ­letą . P raw d o p o d ob n ie  w ięc n a  w ie lu  o d cin k a ch  pozo­stanie n iezastąp io n a. S p raw ę sta w iam y  n a stę p u ją co : nie in ic ja ty w a  pryAvatna i n ie  ty lk o  p la n , lecz je d n o  i d ru g ie  tam , gdzie n a jb a r d z ie j n a d a je  się i n a jle p ie j celo m  o gó ln ym  słu ży.
W stosunku jednak do zadań dziejówycli narodu 

polskiego, a więc ŵ obec konieczności rozbudowy bazy 
techniczno-produkcyjnej ac oparciu o energię społecz­
ną. ma planizm dla nas szczególną wartość. Niezwykle 
Acyraziście wyższość gospodarki planow^ej a\ у  stępuje 
AC tym, że pozwala ona realizoAcać cele sjjecjalne, 
a danej cliAvili najaktualniejsze. Zdaniem Ferdynan­
da ZAceiga, jedynie posługując się planizmem można 
]>rzeprowadzić szybkie uprzemysłowienie kraju. Dla 
nas Acłaśnie rozstrzyga to o całej kAcestii.

Na tym nie Acyczer]nije się jeszcze przew^aga 
gospadarki planistycznej. Dzięki niej latAciej można 
uzyskać rÓAcność społeczną, oraz zabez]Aieczenie spo­
łeczne przed nieszczęściem, jakim być może bezrobo­
cie koniunkturalne i strukturalne. Prócz tego gosj)o- 
darka planowa pozwmla szybko przekazywać ogólne 
dyspozycje idące z góry, i szybko realizować cele, iiw a- 
żane za szczególnie pilne. Celami tymi mogą być nagle 
zagadnienia, wyłaniające się z żyw îołoAcych kryzy­
sów, konfliktÓAc wojennych i nowwch trudności, po- 
ACstającA*ch av miarę odbudoAS ŷ. v ^ 3  L_ i O  7'

:*'>• Nr.
...........................



G ospodarka planistyczna ma dla nas tak ważne znaczenie i z tego w zględu, że pozw ala w pełni w y zy ­skać posiadane zasoby. W szyscy chyba przypom inają sobie u d erzający  paradoks nadm iaru rąk do p racy , ogrom potrzeb i niemożność pow iązania ze sobą tych  dwóch organicznie uzu p ełn iających  się czyn ników . N ajw ażn iejszą , oczyw iście, rolę odgryw ał tu w ysoki w spółczynnik bezw ładu, tk w ią cy  sw ym i korzeniam i w  strąkturze gospodarki kap italistyczn ej i лѵ in d yw i- d iialiźm ie w egetacyjn ym .G enezą planizm u jest nieustanny rozw ój m ożli­wości tw órczych człow ieka. K ro k  po kroku, lecz stale zdąża on do ogarnięcia całokształtu z jaw isk  ży cia  go­spodarczego, łączenia ich w  je d n o lity  system i św ia­dome kształtow anie.M atem atyka, n au ki przyrodnicze i technika, stały się narzędziem  o n ie zw y k łej sprawności, w yprzedza­ją cy m  bardzo starą ekonom ię. N ie um iejąc ściśle uchw ycić św iata zjaw isk  ekonom icznych, stara ekono­m ia liberalna uw ażała je  za nieopanow any żyw ioł, rządzący się swoimi praw am i. W yrazem  tego była klasyczna ekonom ia, głosząca tezę, że praw a żyw io­łów ryn ku gospodarczego są nieledw ie praw am i na­tu ry . N ie um iejąc opanow ać tego żyw iołu, potrafiła go tylk o  opisyw ać, przew idzieć niektóre je g o  p raw i­dłowości, a n a jw y ż e j w skazać jjewne ty lk o  środki, um ożliw iające częściow^e w yzyskanie ruchu tego ży ­w iołu. Przyszedł wreszcie czas, gdy człow iek zaczyna rozum ieć, że nie m a w świecie gospodarczym  żadne­go naturalnego, jed yn ego porządku rzeczy, istn ieje  tylk o  m niejsza, czy w iększa różnorodność przebiegu zjaw isk , w y n ik a ją ca  z przypadkow ości w danym  układzie. D ziś m am y coraz A^yższą peAvność, że można sAsdadomie kieroAv^ać potokiem  życia . ZaleŻA  ̂ to od82



sto p n ia  w ie d zy  o istocie zdarzeń i spraw ności narz(^*- d zi, w p ro w a d zo n y ch  do a k c ji .P o w s ta je  n o w y  p o d staw o w y  d la  go sp o darow an ia u k ład  „g o sp o d a rczy  o rg a n izm “ , k tó ry  za stę p u je  u k ła d  ry n k o w y .W sp ó łczesn a tw órczość lu d z k a  stw arza św iadom ie to w szy stk o , co gosp odarstw u n a d a je  c e c h y  o rg a n iz­m u, ty m  sam ym  o d b ie ra ją c  m u c h a ra k te r  sw obodne­go ży w io łu .Istn ie je  rea ln a  m o żliw o ść u tw o rzen ia  p ra w d ziw e ­go gosp o darczego  k ie ro w n ictw a , a  ta k że  u ru ch o m ie ­n ia  w szy stk ich  podstaw ow ych  elem entów , k tó re  d a ją  m ożność k ie ro w an ia  cało k ształtem  gosp odarczycli i sp o łeczn o-go sp od arczych  d ziałań .G łę b s z a  gen eza p łan izm u  w y n ik a  z rosnących  m oż­liw ości w spó łczesn ej c y w iliz a c ji . T y lk o  tam  go m ożna zastosow ać, gdzie  p o w stały  głęb o k ie  p rzeo b rażen ia  du ch ow e, w y ra ż a ją c e  się w p rzyro ście  m o cy  społecz­n e j. O p a n o w a n ie  o gro m n ych  zakresów  o rg a n iz a c ji, św iadom e k ształto w an ie  k ie r u n k u  w y ład o w an ia  sił sp o łeczn ych , w y tw o rzy ło  n a rzęd zia  zbiorow ego, gospo­darczo -sp o łeczn ego  d ziała n ia . N ie o p a n o w a n y  ży w io ł sił sp o łeczn o-go sp od arczych , za stę p u je  lo g iczn a  k o n ­s tr u k c ja . N ie sk o o rd y n o w a n ą  grę sił — św iad om y d y ­n am iczn y  u k ła d . C e lo w o ść  znosi p rz y p a d e k .P łan izm  je s t  eko n o m ią o rgan izm ó w  zam k n iętych  w okreśłony’̂ cli, ch ociaż zm ien n y ch  g ra n ica ch  ze stron y: ob szaru , lu d n o ści, b o g a ctw  n a tu ra ln y c h  oraz wyśmiany dóbr i u słu g  ze św iatem  zewnętrzny^m.N o w a  ekonom ia w  s w o je j p ra k ty c e  je s t ekonom ią d y n a m iczn ą , d ocelow ą. ЛѴ,sam ym  sw oim  założeniu  e k o ­n om ia ta  b ierze  p o czątek  z zasad y n ieustannego c e lo ­w ego ro zw o ju  gosp odarczego o rgan izm u , zarów no od ilo ś c io w e j, ja k  i ja k o śc io w e j stron y .
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D eti‘o n iz iije m y  w ten spo.sól) p ien iąd z , b ę d ą cy  ośrodkiem  całego  u k ła d u  go sp odarzenia  w  system ie k ap ita łizm u , W  gospodarce p la n isty c z n e j p ie n ią d z sta­j e  się czy n n ik ie m  w tó rn y m , p om ocniczym  w  stosunku do in n y ch  m ie rn ik ó w , s łu żący ch  za podstaw ę ścisłe ce­lo w y ch  d ziałań  e k o n o m iczn y ch .Pom im o w szy stk o , system  g o sp o d arki p la n o w e j, wy p ro w ad zo n y w ży c ie , n astręczać będzie  ogrom ne tru ­dności. D e c y d u ją c y m  je s t  tu  bow iem  m om ent n a tu ry  |)sy ch iczn ej. N a jw ię k s z e  d o św iad czen ia , n a jw s p a n ia l­sze k o n str u k c je  i p la n y  n a  n ic  się  zd ad zą , je ż e li  społe­czeństw o nie b ęd zie  d yszało  p ło m ien n ym  en tu zja zm e m , w o lą  r e a liz a c ji  p la n u  i gotow ością  p o n ie sie n ia  w szel­k ich  o fia r  i w y siłk ó w , z w ią za n y ch  z je g o  u rz e cz y ­w istn ien iem .T a k a  p ostaw a d u ch o w a je s t je d n a k  nie do po­m y ślen ia  w obec istn ien ia  w  p sy ch ice  zbiorowvej n arod u  ideałów  w ła ściw y ch  indywv^idiializmowi w e g e ta c y jn e ­m u. N a rzu ca  on w ręcz p rzeciw n ą  w iz ję  ży c ia . O c z y ­w iście zaW'Sze się z n a jd ą  g ru p y  p rzod o w n ikó w  o ży w io ­n y ch  szczerym  en tu zja zm e m , a le  to je s t  n ie w y sta rcz a ­ją c e . O b co ść  w obec w y m o gó w  o fia r n e j i e n tu z ja sty c z ­n e j p ra c y  na rzecz w o li u zb ro je n ia  c y w iliz a c y jn e g o  pozostanie na długo reg u łą . T rzeb a  sięgn ąć do sedna problem u — p o lskiego  ch ara k teru  naro d ow ego , u fo i-  m ow anego w  c ią g u  w ie k ó w  u stro ju  feu d aln e go  i w ładz- twm szla ch e tczy zn y .O m ó w im y  jeszcze  te ch n iczn e  tru dności go sp o darki p la n isty czn o -d o ceło w e j — tru d n o ści d ru g o rząd n e, w o­bec ty c h . o k tó ry c h  m ó w iliśm y  w^yżej.T ru d n ości te p o le g a ją  n a  ty m , że rozpoczynając' start k u  p o ls k ie j b azie  te ch n iczn o -p rze m y sło w e j, z n a j­d u je m y  się ŵ  nader c ię ż k ic h  w a ru n k a c h , tk w ią cy ch  swwmi korzeniam i w  przeszłości. Ріеглѵчга taką trn-84



(hiością je st n isk a  stopa ży cio w a  n a jsze rsz y c h  m as n a ­rodu. W  w y n ik u  zm agań w o je n n y c h , E u ro p a zu b o żała  je szcze  b a rd z ie j, n iż po p ie rw sze j w o jn ie  ś w ia to w e j. N a jb a r d z ie j to je d n a k  dotknęło  nas. B u d u ją c  w ięc s y ­stem  g o sp o d arki p la n o w e j, m u sim y się lic z y ć  z n isk im  poziom em  p łac i zarobkÓM^ nie u ła tw ia ją c y c h  b y n a j­m n ie j rozm ach u  b u d o w n ictw a. U w z g lę d n ia ją c  s p e c ja l­ne лѵаппікі naszego k r a ju , stan iem y  p rzed tw ard ą k o ­niecznością  p rzyw o zu  w ie lu  p o dstaw o w ych  surow ców  i u rząd zeń  m e ch a n iczn y ch . D a ls z ą  tru dnością b ę d zie  n isk i poziom  w y szk o le n ia  lu d n o ści. G łó w n y m  w ięc n a ­szym  atutem  m usi b y ć  e n e rg ia , rozm ach i n iezłom ność.T e ra z  je szcze  k ró tk i rzu t oka na w a ru n k i p la n o ­w an ia . W  p ierw szej faz ie  p rzeb u d o w y  społeczno- e k o n o m iczn e j P o lsk i n a le ż y  d ą ż y ć  do u ch w y ce n ia  p lanem  ty lk o  p ew n ych  o g ra n iczo n y ch  sektorów  i stop­niow o dopiero  rozszerzać je g o  zasięgi, w  m iarę g ru n ­tow nego o b ję c ia  «poprzednich. N ie m ożna o p an o w ać różnych stopni u p rzem y sło w ien ia  — je d n y m  sk o k iem . Sz y b k o ść  u p rzem y sło w ien ia  będzie n a  p o czątku  m a ła , głów n ie z pow odu b rak u  urządzeń m ech an iczn y ch  d la  n o w ych  fa b r y k . Po pew n ym  je d n a k  czasie szy b k o ść ta ^\'zrośl\ie, now opow stałe bow iem  fa b r y k i krajówce w y ia b ia ć  ju ż  będą nieodzow ne u rządzen ia  m ech a n icz­ne. lu dność osiągnie  pew ne k w a lif ik a c je  zaw4)dowe, a dochód кгаіолѵ^у p o w ię k szy  się.Z p oczątku zad an ia  p la n u ją c y c h  w^ydają się n ad - lu d zk  ie i zagad n ien ie  p lan o w an ia  ŵ  je g o  pierw^otnej w sz e c h o b e jm u ją c e j skali — n iero zw ią za ln e . Istotn ie , W' p ierw szych  latach  m ogą pow^stać złe p la n y . ])onie- w aż b rak  je st c a łe j podstawmy, na k tó re j m o żn ab y b u ­dow ać. zag ad n ien ia  zaś m uszą b y ć  rozw iązane je d n o ­cześnie. Z biegiem  czasu je d n a k  gru nt o czyszcza się coi az to w ię ce j i liczba ])roblemó\c się zm n iejsza . 85



CZĘŚĆ C Z W A R T A
ZM IAN A C H A R A K T ER U  NARO D O W EGO  

KAM IEN IEM  W Ę G IE LN Y M  O DNO W Y

I.  B ie rn y  indyw idu alizm  jako  głów na zapora
Masy narodu polskiego przepojone są zasadami 

indywidualizmu wegetacyjnego, na skutek czego włą­
czenie ich w dzieło uzbrojenia cywilizacyjnego po­
przez system gospodarki planowej jest w obecnym 
stanie niezwykle trudne.Rozbrojenie duchowe ob ejm uje  bowiem w szyst­k ie  w arstw y: chłopów , robotników , in teligen cję  p ra­cu ją cą . N ieliczne ty lk o  gru p y przodowników лѵ po- szczególnycli ośrodkach ideo-politycznycli, stanowią w y ją te k , potw ierdzający zresztą ])Owyźszą regułę.G e n e z a  tego z ja w is k a  i je g o  pow szechność tkw i w  d a le k ie j przeszłości h isto ry cz n e j.In d y w id u a liz m  ten w y tw o rz y ł się w  epoce feu - d a ln o -sz la c lie c k ie j i Іглѵа dotąd pom im o, że w a ru n k i m ate ria ln eg o  b y to w a n ia  społeczeństw a u le g ły  p o w aż­n y m  p rzem ianom . T rw a  on ja k o  św iato p o g ląd , idea o g ó ln a , system  w yclю лvania s] m lecznego, id eał m o ra l- n o -estetyczn y .S ą  u m y sły  skore do w u lg a ry zo w a n ia  m a te ria ­lizm u  d zie jo w eg o  i d y sk re d y to w a n ia  w*agi sił, k tó re  n ie  m a ją  o p arcia  w podłożu m ateria ln o-sp o łeczn ym .
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M am y  n a  ten tem at w a żk ie  w yp ow ied zi J .  S ta lin a , p o tw ierd za ją ce  naszą tezę: „Z e  віолѵ M a rk sa  n ie  w y ­n ik a , że społeczne idee, teo rie , p o g lą d y  p o lity c zn e , in s ty tu c je  p o lity czn e  nie m a ją  zn aczen ia  w  ż y c iu  spo­łeczeństw a, że n ie  o d d z ia ły w a ją  z k o le i n a  b y t  spo-* leczn y , n a  ro zw ó j л^^aгllnków m a te ria ln y ch  ż y c ia  spo­łeczeń stw a...“...„c o  się zaś ty czy  zn aczen ia  sp o łeczn ej id e i, teo rii, p o gląd ó w , in s ty tu c ji p o lity c z n y c h , co się ty c z y  ich roli w  h isto rii, to m a te ria lizm  h isto ry cz n y  nie t y l ­ko  n ie za p rzecza , lecz  od w ro tn ie  p o d k re śla  ich  p o w aż­ną rolę i zn aczen ie  w  ż y c iu  społeczeństw a, лѵ h istorii sp ołeczeństw a“ (J. S ta lin  „ O  m a te ria lizm ie  d ia le k ty c z ­nym  i h isto ry cz n y m “  str. 22).T a k ą  id eą , o d d z ia ły w u ją c ą  лѵ sposób u je m n y  na zam ierzen ia  p rzep ro w ad zen ia  w sze lk ich  g ru n to w n y ch  reform  w  P o lsce  je s t in d y w id u a liz m  w e g e ta c y jn y .U p rzed n io  d o w ie d liśm y , że w  P olsce zach o d zi k o ­nieczność zastosow ania gos])odarki p la n o w e j, otóż n a  іп0улѵі du al izm ie w e g e ta c y jn y m  nie m ożna b u d o w ać u stro ju  p la n isty czn e g o . Stw ie rd za  to pośrednio K. Z w e ig :„M o ż e m y  p ow ied zieć, że spoleczeństлv{) sto su ją ce  |)lanoлvą go sp o d arkę musi m ieć n ie ty lk o  лѵ8р0Іпе spo­łeczn o -p o lityczn e w ierzen ie , ale do p ew n ego stopnia w ierzen ie  do gm aty czn e . Je ż e li w ierzen ie  n ie  będzie głęb o ko  i pow szechnie u stalone, cele ріаполѵапіа m ogą u leg a ć  częstym  zm ianom , co będzie |)ociągać za scjbą ргалѵіе ca łk o w ite  j)rzemodelo\\ anie c a łe j gos]m- d a rk i.Sp ołeczeństw o ])lano\vane p rz y p o m in a  częściow o społeczeństw o p row adzące w o jn ę . G d y  d la  tego osta­tniego głó^vny cel w o jn y  — zw ycięstw o — je s t poza
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d y s k u s ją , d la  p ierw szego  cele  p la n o w a n ia  m uszą b y ć  rów n ież poza d y s k u s ją “  (F. Z w e ig  „P la n o w a n ie “ ).W a ru n k o m  ty m  in d y w id u a liz m  w e g e ta c y jn y  n i­g d y  nie  podoła. D a le j  id ą c  — stw ie rd ziliśm y , że k o ­n ieczn o ścią  je s t w y ch o w a n ie  now ego czło w iek a , g d y ż  n ie  do p o m y ślen ia  je s t , b y  m ilio n y  je d n o ste k  m o g ły  się  p o go d zić  z n ow ym i w a ru n k a m i b y to w a n ia , je śłi w  ich  u p o d o b an iach , p rz y z w y c z a je n ia c h  i w y o b ra że ­n ia ch  n ie  z a jd ą  od p o w ied n ie  ra d y k a łn e  zm ia n y . C z ło ­w ie k  ty lk o  w ów czas m oże zgo d zić  się n a  coś now ego, g d y  to coś sta je  się d la  n iego  z ty^ch c z y  in n y ch  w z g lę ­d ó w  pożądane. W ią że  się to ze zgodą na liczn e  tr u ­dności i o fia r y , nie ty lk o  m a te ria ln e j, a le  i sp o łeczn ej n a tu ry .C e le  d e m o k ra ty czn e j odnow y P o lsk i m uszą w ięc sta ć  się n a jg o rę tsz y m  p ra g n ien ie m  m ilio n ó w  je d n o ­ste k . T y lk o  w ów czas m ożna będzie w p ro w ad zić  w  ż y ­c ie  ten o gro m n y  plan i l ic z y ć  na pełne pow od zenie. T o , co  k o ch a  i do czego d ą ż y  dziś p rz e cię tn y  o b y w a te l, o d b ie g a  n a jd a le j  od ce ló w , k tó re w y su w a m y . N ie  ma m ię d zy  nim i p u n któ w  sty cz n y ch . T y p  ży c ia  d u ch o ­w ego , ro d za j upodobań i ideałów  ży cia  w łaściw ego  zd e cy d o w a n e j w iększości Polaków ' n ie dopuszcza n a ­w et m y śli, b y  m ożna b y ło  na nim b u do w ać dzieło  re­w o lu c y jn e j odnowy' P o ls k i.P o stu la ty  społeczeństw a, b u d u ją ce g o  na zasadach p la n izm u  z d e rza ją  się u podstaw  z n ajw  iększą zap orą, ja k ą  je s t aż nazbyd dob rze znane ŵ  P o lsce z ja w isk o  b iern e g o  in d y w id u a liz m u . P odczas gdy' indy w id u a ­lizm  czymny^ m a n ife stu je  się ch ęcią  ksztaltow 'ania in ­n y c h  w ed łu g sw ej w o li. in d y w id u a liz m  b ie rn y  w y ra ż a  s ię  w  c ią g łe j ob aw ie, a b y  nie u lec  c u d z e j w o li i pełen je s t  tro sk i, b y  n ik t n ie  p rzerósł sw ego śro d o w isk a. T e g o  ro d zaju  indyw nduałizm  byT n a jb a r d z ie j ch a ra k -
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terystyczną cechą tłumu szlacheckiego w dawnej 
Rzeczypospolitej i pozostał po dziś dzień cechą skła­
dową charakteru narodowego.N a takich podstaAvach budoAcać nie m ożem y. K ażda k on stru k cja  planistyczna zaAcali się.

Uogólniając to wszystko dochodzimy do przeko­
nania, że polski indywidualizm wegetacyjny jest za­
sadniczą jjrzeszkodą, zawalającą drogę ku Avielkosci. 
Musimy Avięc przezwyciężyć upiora jndyAvidiializmu 
wegetacyjnego i AvyrugOAvac go z duszy milionów 
jednostek.

2. Romantyzm ubóstwa.

Znaczenie indywidualizmu Av^egetacyjnego av ży­
ciu narodu polskiego polega na tym, że zadecydował 
on o kierunku rozAvoju społeczno-ekonomicznego 
Av ostatnich Aviekach-, doprowadzając nas do niżu cy- 
Avilizacyjnego, który paraliżuje każdy krok ac kie­
runku odnoAvy.1)1 a wielu stw îerdzenie to Avyda się przesadą. 
Wyjaśnimy przeto, dlaczego praAvda o AAdaściAv'̂ ej roli 
indyAV'idualizmu wegetacyjnego jest dla większości 
nie do przyjęcia. Prof. R. Rybarski stAcierdził między 
innymi, że av Polsce:

„...ludzie hołdują peAvnego rodzaju romantyzmowi 
ubóstAva. Patrzą z pogardą na Avs])ółczesną technikę,  ̂
na tempo av jakim idą naprzód inne narody.

( zasami po prostu gloryfikuje się niski stan po­
trzeb naszego społeczeństwa i A\ddzi się w  tym wyż­
szość nad innymi narodami“. (R. Rybarski „Program 
gospodarczy“ str. 6).

IndvAv îdualizm Avegetacyjny p r z e ż a r ł  wszystkie 
n a s z e  A c y o b r a ż e n i a  o świecie, n a d a ł  swe piętno ocenie
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dobra i z\a w podstaw'owycli zagadnieniacJi życia , tak , że w końcu w szystkie in sty tu cje  narodow e w g je ­go zasad uform ow ały swe cele. Stw ierdził to Z. B a ­lick i 40 łat temu. „N aród w w y ją tk o w y ch  zn ajd u ­ją c y  się w an iiik acli, w tedy ty lk o  zdoła przyszłość swą zapew nić, gd y  wśród sw ych członków  utrw ali taki tyj) charakteru i taki typ m oralności, k tó ry  odpowie w ca ­łe j pełni dziejow ym  je g o  zadaniom. M y  takiego typu nie m am y, i to nie ty lk o  w życiu  ale naw et w teorii naszych ])ragnieiV‘ (Z. B alick i „Egoizm  Narodowy л\юЬес e ty k i‘" str 84—85).C łic ą c  w cie lić  лѵ ży c ie  tyj> e ty ezn o -m o ra ln y , od- j^ o w iad ający  w ym ogom  u z b ro je n ia  c y w iliz a c y jn e g o , ze tk n ie m y  się z żywiołow^ym oporem  d zisie jsze g o  p o j­m ow ania idei n aro d u , ro li i zadań p ań stw a, ideałów  m o ra ln y ch , norm  w y ch o w a w cz y ch  itd . C iż  sam i lu ­d zie  b ędą u znaw ali „o l)ie k ty w n ą “  potrzebę u zb ro je n ia  c y w iliz a c y jn e g o  P o lsk i. „O w sz e m  p o w ied zą — u zb ro ­je n ie  c y w iliz a c y jn e  je s t p o trzeb n e“ , a le  p rzecież n ie kosztem  n aru szen ia  podstaw  „d u c h a  n a ro d o w eg o “ c z y ta j  „ in d y w id u a liz m u  w e g e ta c y jn e g o “ . N a  tym  w łaśn ie  p o le g a  tra g izm  n a sz e j s y tu a c ji. S tan  ten m a. o czy w iście , głębsze p o d staw y.
5. Statystyczne i dynam iczne pojm ow anie szczęścia.T rz e b a  zacząć od sp ra w y  p ozornie n ie zw ią za n e j z ty m  za g a d n ie n iem , a  m ia n o w icie  od za g a d n ie n ia  szczęścia . T y le  się m ów i o szczęściu  i c ie rp ie n iu , że w y d a w a ło  b y  się, iż  w  k w estii te j n ic  ju ż  now ego nie m a do p o w ied zen ia . T ym czasem  za g a d n ie n ie  to je s t p u n ktem  w y jś c ia  d la  sp ra w y  p o w ią zan ia  sposobu p o jm o w an ia  szczęścia , w łaściw ego  d la  p rz e w a ż a ją ce j części P o la k ó w  a niżem  c y w iliz a c y jn y m . Istn ie je  tu
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n ie ro ze rw a ln y  i isto tn y  zw iązek . P o stara m y  się to  ЛѴ to k u  d alszy ch  w yw o d ó w  uzasad n ić i w y ja ś n ić .M o żem y w y o d ręb n ić  d w a k ra ń co w o  różne, a  n a ­w et p rzeciw staw n e sobie sposoby p o jm o w a n ia  szczę­ścia . Je d n o , to szczęście s p o k o ju , szczęście , k tó re  d a je  rozlu źn ien ie  w ład z d u ch o w y ch  i f iz y c z n y c h , o d e jśc ie  w zacisze n iezm ąconego trw a n ia , słow em  szczęście s ta ty k i. Je st to, w iz ja  szczęścia , to w a rzy szą ca  w  spo­sób n a tu r a ln y  stanow i o słab ien ia , zm ęczen ia , staro ści. Ze stan o w isk a  ta k ie g o  p o jm o w a n ia  szczęścia  — św iat podob ny je s t do obrazu m atow anego k a rm e lk o w y m i k o lo ra m i: ja sn o ść , b eztro sk a , n iezm ąconość u czu ć, b rak  n ie p o k o ju  zew n ętrzn ego  i w ew n ętrzn ego  — oto ideał. Je st to w ięc szczęście , doznaw ane p rzez łu d zi, g d y  za sp o k o ją  w szy stk ie  swe p o trz e b y  b io lo g ic z n e ; bodźce tw órcze p o grążo n e są лvówczas w  uśpieniu .O to  je d n o  p o jm o w a n ie  szczęścia . O b o k  n ie go  istn ie je  id eał k rań co w o  in n y . N a zw ie m y  go szczę­ściem  d y n am izm u . C z ło w ie k  w id zi je  w stały m  n a p ię ­ciu , W' tw ó rczy m  w y s iłk u , лѵ d ążen iu  do o siąg n ięcia  o w o cn ych  w y siłk ó w , pełni ż y c ia , c h o ć b y  kosztem  n a j­w yższego n a tę że n ia  w szystkich  Avladz osobow ości. W łaśnie  w y siłe k  w y tę żo n e j p ra c y , nam iętn e dążenie do w y tk n ię te g o  celu , doznanie p ełni ż y c ia , u w ażane je s t za źródło g łę b o k ie j radości. P o tw ie rd za  się tu w szystko , co te d ążen ia  w a r u n k u je : n iezm o rd o w an y w y siłe k , u p o rczy w ą  p ra cę, n iezłom ne trw an ie  n a  o b ran ej lin ii postę])ow ania, a naw et \vym agające  o fia r y  b oliaterstw o. W szy stk o  to razem  p o zw ala  sw oisty sposób p rzeżyw ać szczęście dyn am izm u .W id z im y  naw et z p ob ieżnego tego zestaw ien ia , ja k  d alece  oba te typĄ' szczęścia różnią się m ięd zy91



sobą, ja k  odm ienne d a ją  w iz je  św iata  i sensu ży c ia . A  p rzecież w y p e łn ia ją  one n ap rzem ian  d z ie je  lu d z ­k o ści. B io rą c  ten w z g lą d  pod u w agę jeste śm y  dopiero w  stanie zrozu m ieć b ieg u n o w ą  rozbieżność dążeń , p a ­n u ją c ą  w  p o szczegó ln ych  ep o k a ch , ta k  różnie o d b ija ­ją c a  się w  system ach filo z o fii , w y ch o w a n iu , ruchach ideo-pol i ty czn y ch  i o d p o w ia d a ją cy ch  im  in sty tu c ja c h .Ja k i  ty p  szczęścia le ż y  u podstaw  rodzim ego in- Вулѵі0ііа1і/ти, stanoл\"iącego zrę b y  p o lsk ie g o  c h a r a k ­te ru  narod ow ego i tego w szy stk ie g o , co z n iego  w y ­n ik a ?  M ożna w y g ła sza ć  ta k ie  lu b  in n e sąd y o polskim  c h a ra k te rze  n aro d o w ym , zaw sze je d n a k  m u sim y d o jść  do p rześw iad czen ia , że zasad n iczą  podstaw ą naszycli p rzeżyw ali św iata, je s t  staty czn e ])ojm ow aiiie  szczę­ścia . T o  jest podstaAva. M n ie j lu b  b a rd z ie j liczn e  w y ­ją t k i  p o tw ie rd z a ją  ty lk o  zasadę. T y p  d y n a m iczn y  nie w y tw o rz y ł W’ P olsce tr w a łe j tr a d y c ji , o b e jm u ją c e j ja k ą ś  część n aro d u , n ie p o tra fił w n ik n ą ć  do podstaw' prądów^ id e o w y ch , w y ch o w a w cz y ch , nie w p ły n ą ł na n k ształcen ie  się odp ow ied n ich  in s ty tu c ji .D e cy d u ją ca  przew aga statycznego szczęścia, a więc i odpow iadające je j  w artościow anie samej istoty życia , stanowi m ocny grunt polskiej k u llu ry . N a  tym  gruncie mocno utAvierdził się i upow^szechnił in ­dyw idualizm  wegetacy jn y . K ażdy m yślący P olak  n ie­raz zapewne staw iał sobie dręczące pytanie: w ja k i sposób indyw idualizm  w^egetacyjny i organicznie z niego w y n ik ający  niż cy w iliz a cy jn y  trw^ać może bez w idocznych zmian i wahań przez ty le  pokoleń. Ja k o  odpoAviedz na to pytanie po^v^stała w’ swoim czasie teoria, w y ja śn ia ją ca  ciągłość indyAvicliializmu w ege­tacy jn e g o  w charakterze narodow ym za pomocą cech rasow^o-antropologicznych.9‘2



4. Mechanizm przekazywania treści tradycyjnych.D ziś лѵіету, że cechy charakteru narodow ego trw a ją  dzięki m echanizm ow i, przekazującem u treści tra d y cy jn e , właściw e danemu środow iskow i. M eclia- nizm p rzek azu jący  treści tra d y cy jn e  w bezw zględny sposób kształtu je  psychikę przycliodzących na świat i d ojrzew ających  pokoleń. W polskich treściach tra- d y cy jn y ch  niepodzielnie- p an u ją  zasady indyw idu a­lizmu w egetacyjnego. W y cisk a ją  one swe piętno na każdym  dojrzew ającym  osobniku. Te same jednostki, d o jrzew ając w środowisku angielskim , niem ieckim , lub rosyjskim , u zy sk ały b y  oblicze w łaściw e jednost­kom  danego narodu. W  Polsce przeciętna jednostka je st taką, ja k ą  ją  urobi polskie środowisko kulturalne.W ażnym  zagadnieniem  jest w ięc m echanika prze­k azyw an ia  treści tra d y cy jn y ch , ja k o  czyn nik decy­d u ją c y  o ciągłości charakteru narodow ego. W  sw ej znakom itej p racy E. B arker u jm u je  to w następujący schem at: 1. czyn niki m aterialne, do których n ależy W' pierw^szyni rzędzie gospodarstwo z jego  strukturą, zasadami ustroju , dążeń ja k ie  rozw ija  ŵ człow^ieku i typem  za jęć , oraz czyn niki duchowne, a Avięc 2. idea narodoлva. a szczególnie je j  treść kultu raln a, 3. ideały re lig ijn e , 4. ustrój polit>^czny, prawю i organizacja  społeczna. 5. ję z y k  i literatura, 6. idee społeczne, poli- t> czne, 7. idea! w ychow aw czy i je g o  system.M echanizm  ten może przekazyw ać różne treści kulturalne, niekoniecznie jeden ty lk o  ja k iś  zw arty system w artości i w ierzeń. Może b y ć k ilk a  лvspółza- w^odniczących wmrtości, stw arzających ch w iejną rów­nowagę. ЛѴ Polsce jednak pan ują  niemal niepodziel­nie w^artości indyw idualizm u w egetacyjnego. To. co jest z nim niezgodne, nie odgryw a żadnej roli. O p a-
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now ał on w szystkie dźw ignie m eclianizinu p rzek azy­w ania treści tra d y cy jn y ch .Państwo i form y ustrojow e w epoce saskiej w y ­bitnie sp rzy ja ły  utrw aleniu się indyw idualizm u w ege­tacyjn ego . N ic w ięc dziw nego, że norm y praw ne państwa trw ale k o ja rzy ło  z odpowiednim i treściam i. W  tym  k ierun ku d zia ła ją  idee społeczne, w ytw orzone w polskim  środow isku.Jeśli w czujem y się w  ich istotę, zn ajdziem y tam zawsze to samo: jednostkę, usiłu jącą  bronić się przed siłam i zew nętrznym i, m ogącym i j e j  spokój zam ącić. Zam yka się więc w m ateczniku równie w eg e tacy jn e j, nastaw ionej na spokojną konsum cję rodziny, pragną­ce j „w olności“ , rozum ianej, ja k o  w olność od w^szyst- kiego. P ojęcie  wolności jest tu całkow icie odwrócone. G d zie  indziej idea w olności oznacza sw^obodę stano- лѵіепіа o sw ym  postępow aniu, zdążającym  do tw orze­nia dziel cy w iliza cy jn y ch . T akie  pojęcie w olności jest zrębem dem okracji zachodniej i sow^ieckiej. U  nas jest w ręcz przeciw nie. \Vbrew w szystkiem u, co się m ówi, ,.liberum  veto“ jest logiczną konsekw^encją, w y ­snutą z zasad idyw idualizm u w egetacyjn ego . G d y b y  tych rzeczy zasadniczo nie rozróżnić — nastąpiłoby pomieszanie pojęć o n ajlłard zie j brzem iennych na­stępstwach. *W  podobny sposób postawiono powyższe zaga­dnienie ŵ p racy pt. „Zagadnienie totalizm u“ , w^yda- nej nakładem  „Z ry w u “ ....O dtąd nie ma żyw szych poruszeń, idących przez m asy, przeżyć św iatopoglądow ych... w ystępu ją cechy upadkow e: brak problem ów , poczucie stałości, pew -̂ ności — dostatni spokój starości duchow ej. G d y  ustaje marsz naprzód, u jaw n ia  się proces cofania. N a tle ogólnego m arazm u nie mogą roz\vijać się jak ieś
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rucliy  ideowe i polityczne, dążące do zasadniczydi przekształceń, ponieważ u podstaw społecznych tkw i pogodzenie się z tym , co jest.C ałość życia  narodowego w ypełnia atm osfera za­łożeń, potw ierdzających m arazm ; w ich służbie stoją w szystkie instytu cje  narodow e... codzienna filozofia życiow a chłopa, m ieszczanina, inteligenta, ziem ianina, robotnika... norm y społeczne, sposób poruszania się, ubiór, urządzenia rozryw kow e otrzym ają  swoisty \styl...N a tym  gruncie możemy postaA\dć tezę: k ażd y  Polak posiada ten sam kręgosłup duchow y, przeżyw a ten sam system norm i w artości.W obec takiego postaw ienia spraw y |)odrzędne znaczenie posiada zróżnicow anie na w arstw y i k lasy . Istn ieje  jeden typ  P o lak a, ży jącego  w różnych w arun­kach społeczno-ekonom icznych. N ależy  podkreślić to z naciskiem , gdyż dla w ielu  zewnętrzne zjaw isko po­działu klasow ego zupełnie przesłania rzecz istotną — polski indyw idualizm  w eg etacy jn y . N iektórzy pró­b u ją  budow ać nową Polskę raz na chłopie, to znów robotniku, lub „in te lig e n cji zaw odow ej“ , przez co istotny nerw  i m echanika naszego upadku dziejow ego działa sobie spokojnie d a lej.5. Zasady biernego indyw idualizm u.Zasady indyw idualizm u w egetacyjn ego są dla nich jednocześnie n ajw yższym i w artościam i. Jest ich cztery :a) w zgarda dzieła, doznanie obcości w stosunku do s})raw, w iążących się z k u ltu rą: podstawą jest w iara, że nie ma tak w ażnych rzeczy na św iecie. aby dla  nich w arto było nadm iernie9f>



się w ytężać, w alczyć; stąd płynie lekcew aże­nie dla w ielkicli nam iętności; posta\ca „k ib i­ca“ л\^оЬес procesów historii,h) k u lt oderw anej od życia  osobowości w ynika z pierw szej лvartości; skoro dzieło nie jest ważne, w ażnym  się staje  sam człow iek, ja k o  fakt biologiczny,c) bierna dobroć i w yrozum iałość, ja k o  kon­sekw encja, że w szyscy są równi przez fakt egzysten cji; aspołeczne osobniki, pogrążone w m arazm ie, spoglądają na siebie z w yrozu­mieniem , litością i m iłością, gdyż życie w szyst­kich jest jednako puste i szare,(I) jałow e pojm ow anie i stosowanie e ty k i, l^ędące w ynikiem  zastoju i kontem platyw nego podzi­wu dla św iata; skoro czyn jest bez w artości, m iarą w szystkiego są intencje i perturbacje n atury czysto-weAcnętrznej.Razem w ziąw szy, jest to praw idłow y w yraz roz­kładu, w ynikłego z porzucenia przez człow ieka sw'ej w łasnej roli ŵ św iecie: budowmiczego i tw órcy. W y ­liczone wartości zasadnicze stanow ią u ta jo n y  szkielet treści tra d y cy jn y ch , w g których form ujem y świat du­chowny kolejn o nadążających pokoleń. D ynam izm  ma m iejsce tylko ŵ  jednym  w ypadku, gdy zachodzi po­trzeba obrony tych w artości. D ynam izm  spełnia tu rolę poślednią.W  świetle pow yższego rozum iem y dobrze d la ­czego każd y P olak posiada te właśnie cechy ch arak ­teru i takie a nie inne dążenia. Oderw ujm y się od konkretnego w^yobrażenia P olaka i spróbujm y okre­ślić jego  oblicze, ja k o  członka m asy społecznej, a uzy-Oł)



skaiiiy odpowiedź na pytanie, co ch arakteryzu je  ogól­ne dążenia narodu.Tam , gdzie pan ują  ideały niezm ąconego, spokoj­nego szczęścia, zastój we w szystkich dziedzinach ż y ­cia jest czymś nieubłaganie koniecznym . Skoro dąży się do małego, cichego szczęścia, w yłącza się tym  sa­m ym  m ożliw ość rozw inięcia dynam iki, nieodłącznej od w ręcz przeciw nego ideału. Mimo to, opinia pu­bliczna usiłuje te rzeczy rozdzielić. W  n ajlep szej w ie­rze tw ierdzi się, że niż cy w iliz a cy jn y  jest w ynikiem  inn ych p rzyczyn , niż polski charakter narodow y. W  ten sposób szczególnie skutecznie tłum aczyć moż­na nasz d ziejow y upadek. W szystko jest wówczas jasne i proste.S. Brzozow ski w ypow iedział na ten temat słowa, które dziś zupełnie są aktualne.„ C z y  zastanaw ialiście się, co i ja k  czu ją  ginące n arody? Jasność, pogoda, słodycz rozlew ają się w du­szach. Ju ż  nie trzeba m yśleć, nie trzeba pracow ać. N a w idnokręgu nie ma żadnych zagadnień: wszystko jest zrozum iałe, dostępne, p rzejrzyste... Jest rzeczą oczy­w istą, że pomimo w szystko przeciętna k u ltu raln a  ro­dzina polska w y żyć zdoła, przeciętnie w ychow a dzie­ci, które zngw ... przeciętnie d alej żyć będą — czyli perspektyw a całkiem  jasn a  i niezam ącona. N ic nie przedstaw ia się tak jasno i p rzejrzyście, ja k  p rzy­szłość bezużytecznych w arstw  i ludzi: czas niczego nie zażąda, oni jem u  nic nie dadzą. Stąd nastrój pew no­ści siebie, jasności, spokoju, nastrój pokrzepionych serc... nazyw a się plem ienną mocą, a jest tylk o  starczą beztroski!w ością.“ (S. Brzozow ski „Legen da M łodej P o lsk i“ str. 43).
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ludyw idiializm  w egetacyjn\ w ypełnia życie pol­skie tak , ja k  otaczająca nas atm osfera. N iełatw o w ięc go dostrzec.„Źródła tego smutnego i zgubnego dła nas z ja w i­ska n ależy  szukać w odległej przeszłości. Przez parę stuleci rozw ój społeczności n aszej, Av^yszedłszy z w ła­ściw ej kolei d zie jo w ej, oddalał się coraz bardziej od te j lin ii, która je j  m ogła zapew nić w ielką przyszłość. Zapow iedziaw szy się w d ziejach , ja k o  jeden z n ajp ier- w szycli ludów  Eurojiy i gospodarz na olbrzym im , ciągłe pow iększanym  obszarze, naród nasz usunął się w krótkim  czasie na ty ły  pochodu cy w iliza cy jn eg o , stracił prawo kierow ania w łasnym i losami i znalazł się w gorszym  położeniu od ludów , które n ig d y  nie za­znały bytu  państw ow ego“ . (R. D m ow ski „M y śli nowo­czesnego P o la k a “ str. 13).Indyw idualizm  w eg e tacy jn y  posiada olbrzym ią zdolność odporną w obec w szelkich poczynań, zd ążają­cych ku jego  przełam aniu.Sprób ujem y teraz w krótkim  rzucie opisać zasad­nicze p rzy czy n y  te j odporności.W  pierw szym  rzędzie w y n ik a  ona z je g o  roli pod­stawowego szkieletu w artości, ja k o  kośćca polskiej k u ltu ry . K ry ty k a  zasad, podejm ow ana na całym  fron­cie, budzi w ięc tym  sam ym  reak cję  obronną ze strony rzekomo zagrożonych podstaw bytu  narodow ego. N ic zatem dziлvnego, że zuchw alców , podnoszących „św iętokradczą“ rękę na n ajw yższe w artości, czczone i kochane przez w szystkich P olaków , nie było zbyt w ielu. K tóżby się w ogóle mógł zdobyć na śmiałość zaprzeczenia w artości podstaw polskiego życia , nie m ając jednocześnie oparcia w jak im ś innym  systemie pozytyw nych w artości. A  o to było w łaśnie n a jtru d ­n ie j. W iadom o, że świat duchow y jednostki, je j  uko-
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tlia ilia , ideały  i cele zawsze są dziełem w yeliow ania społecznego. Trudno w ięc nawet pom yśleć, l)y лѵ tak jed n olitym  środow isku, ja k  polskie, zrodzih  się bun­townicze duchy.N iem niej skuteczną formą oljrony zagrożonego indyw idualizm u w egetacyjn ego jest podświadome spychanie m yśli, śledzącej ciąg przyczynoAVO-skutko- лѵу niżu cy w iliza cy jn eg o , na boczne tory. Jest to od­w ieczna re a k cja  tam, gdzie ze zrozum iałych w zglę­dów, naczelne wartości nie mogą być zakw estiono­wane. D okładne zbadanie łańcucha przyczyn  i skut­ków doprow adziłoby bowiem do stwierdzenia, że przyczyna niżu cy w iłizacy jn ego  tkw i .w w artościach indyw idualizm u w egetacyjnego, stanow iącego irra­cjo n aln ą podstawę świadomości zbiorow ej. B y łb y  to w yrok sam ounicestw iający. C z y  m ożem y sobie w ogółe w yobrazić, że ktoś m a ją cy  szacunek dla sa­mego siebie, może dojść do niw eczącego to poczucie w niosku, iż w  jego  najgłębszym  „ ja “  zn a jd u ją  się zadatki upadku? Pociąga to za sobą nieobłiczałne skutki. Bo skoro praw dziw e źródło niżu cy w iliz a c y j­nego nie może b yć kw estionow ane, to tym  samym otw iera się bezm iar odkryć rzekom ych „n iew ątp li­w y ch “ . N ikom u w ięc nie przychodzi do głow y m yśl, że w Połsce rew izję n ależy rozpocząć od zasad i pod­staw, nie zaś szczegółów zew nętrznych. T a k  iip. min. K w iatkow ski, u zy sk u jąc pow szechny poklask, tw ier­dził, że naczelne zasady są pewne, chodzi o drobną rzecz:...program ow e cele w ysiłku  polskiego ry su ją  się przed nam i ja ś n ie j, m ocniej, w yraziściej i pew niej, niż w jak im k o lw iek  innym  społeczeństwie na św ię­cie. Tam  bowiem idzie o ustalenie sam ych zasad pro-Ч  .
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granul, łam  k ażd y elem ent fu n k cy j zbiorow ycli jest sporny i w ątpliw y. W  Polsce w zakresie w ielu pod­staw ow ych zagadnień nie o teoretyczny program  idzie, ale o praktyczną rea lizację “ . (E. K w iatkow ski „D y sp ro p o rcje “ str. 226).N a skutek takich  sformułowmń każd y odruch dą­żący do n apraw y R zeczypospolitej przeradzał się nieubłaganie w tępy i bezw yjściow y praktycyzm .Z w yczajn a  niemoc um ysłow a, ubóstwo w yobraź­ni, niezdolnej do skojarzen ia  niżu cy w ilizacy jn eg o  z siłami tenże niż rodzącym i, słowem n a jd a łe j idący niedorozw ój zdołności teoretyzow ania i system aty­z a c ji pojęć. N ajtęp szy  um ysłowo człow iek w ie, że w roga o k u p acja  jest n ieprzyjem na, że w łaśnie pań­stwo jest w arunkiem  norm ałnego ży cia  i że w końcu siłne państwo, w iełki przem ysł, dobrze uzbrojona arm ia są niezbędne do tego. Ktoś m ądry pow iedział, że można rozw iązać k ażd y węzeł, trzeba je d n a k  n a j­pierw  w iedzieć w ja k i  sposób go zaw iązano. N ałeży to do dziedziny m yśłi, um iejętności budow ania teorii, ja k o  w iedzy o tym , co jest. Jeśłi te j w iedzy nie ma łub nie w y ja śn ia  ona praw idłow o genezy danego węzła, nie można m yśłeć o jego  rozpłątaniu.T ak  w ięc z je d n e j strony m echanizm  indyw idu- ałizniu w egetacyjn ego stw arza swe naturałne skutki, z drugiej — gorączkow e w ysiłk i „p ra k ty k ó w “ usiłu­ją cy ch  je  zw ałczać, nie p o trącających  n ig d y  o głęb­szy mechanizm , skutki te pow odu jący: Podkreśłam y ze szczegółnym  naciskiem  jałow ość w szelkich poczynań a la  sanacja  tudzież ich zw odniczą moc w stosunku do tych w szystkich, którzy nie m ając odw agi zbunto­w ania się przeciw ko podstawom indyw iduałizm u w e­getacyjn ego, chcą jednocześnie za w szełką cenę100



zw alczyć je g o  nieuniknione następstwa, odczuw ane j a ­ko nieszczęście narodowe.In n y  m otyw  obrony polega na utożsam ieniu in d y ­w idualizm u w egetacyjn ego i jego  społecznych skutków  ze w spaniałą kon cep cją cy w iliza cy jn ą  — dem okracją anglo-saską. U siłu je  się te dwie różne wartości uw a­żać za równoznaczne. Tu dem okracja i tam demo­k r a c ja  — tu szacunek dla indyw idualizm u i tam też. Skoro jeden z nich doprow adził do w spaniałych w y n i­ków , dlaczego drugi, praw ie taki sam, ja k  to z nazw y w yn ik a, m iałby prow adzić do zgub y? S ta je  się na sta­now isku, iż jeśłi nasz indyw idualizm  nie dał równie w spaniałych w yników , to przyczyną było niew ypełnie­nie w szystkich jego  w arunków  w życiu  polskim . Stąd Avniosek, że n ależy  pilnie dokonać popraw ek i uzupeł­nień. N ie trudno przew idzieć, iż tę metodę obrony indyw idualizm u w egetacyjn ego będzie się w całej Polsce stosoA\^ało po wsze czasy.N ie n ależy  je d n a k  przypuszczać, b y  było to w y ­razem jak iego ś cwaniactAva czy przebiegłości. A utorzy tego argum entu w  n ajlep szej w ierze p o jm u ją  polski i angielski indyw idualizm  ja k o  coś jednoznacznego. D la  nas jest jasne, że zestawienie tych  jakościow o różnych p ojęć znakom icie pow iększa m głę, w której um ysł polski mu toroAvać sobie nowe drogi.O  Aviele groźniejsze jest jed n ak  traktow anie in- dyAviduaUzmu w egetacyjnego ja k o  cennej Avartości 
samej w sobie. Bez As^zględu na punkt w idzenia, pod- d.iw szy nasz indyw idualizm  analizie, spostrzeżemy ce­chy całkiem  odmienne od zdol^ywczego indyw idu a­lizm u typu anglo-saskiego. O cena ich jed n ak  w j)ew- n ej sy tu acji może b y ć dodatnia. G d y  150 lat temu utraciliśm y własne paiistAVO, je d y n ą  trw ałą podstawą. na k tó rej mógł oprzeć się naród, sto jący  wobec лѵго-



g ie j naw ały, było w yszukanie jak iego ś jasnego p u n k ­tu we w łasnej przeszłości. O p arcie  się na nim , pozw o­liło  na dalsze prow adzenie w alk i. W  poczuciu bezsiły należało w ydobyć z siebie w iarę i moc odporu. W a ­runkiem  tego jest poczucie w łasnej w artości. Ja k a ż  to w artość? O czyw iście  nic innego ja k  to, co stanowi ])odstawę indyw idualizm u w egetacyjn ego . O n  b y ł tym  jasnym  punktem  w przeszłości a jednocześnie bazą w ałki o przyszłość.Poczucie upadku, zw iązane z katastrofą p olitycz­ną, domagało się uzasadnienia i m oralnego zrów now a­żenia. M ogło ono pójść w dwóch kierun kach. Jednym  z nich b y ła  teza, w y p ły w a ją ca  z prześw iadczenia, iż reprezentuje się cy w iliza cy jn ie  w ysoką w artość, ja k ie ś  bezw zględne dobro, które zaatakow ane przez zło, uległo przejścioлvo w alce. Złym , oczyw iście, było w szystko to, co godziło w  państwo, w naród z ze­w nątrz, dobrym  zaś — polska jaźń  zbiorow a, je j  k u l­tura ze swą podstawową w artością — w łaśnie in d y w i­dualizm  w egetacy jn y . Jest to odw ieczna reak cja . P rzytaczam y zawsze aktu alną uw agę Dm ow skiego na ten tem at:„Je ż e li silne i daleko posunięte w kulturze narody pod w pływ em  przekonania o sw ej w yższości nad in ­nym i o k azu ją  skłonność do w ynoszenia tych przym io­tów, które stanowią ich siłę, to słabe i zacofane — id ealizu ją  te strony swego życia  i charakteru, które są źródłem ich słabości. A  m y przez długi czas b y ­liśm y i jesteśm y bardzo słabi, choć tkw ią w nas za­rodki w ie lk ie j s iły “ . (R. D m ow ski „M y śli now o­czesnego Polaka“ str. 10— 11).Idąc tym  torem dojść można do krańcow ej rezy­g n a cji. N a jle p ie j w yraził ją  w swoim czasie S. Brzo­zowski :
102



„P o ciech y  i u k ojen ia  — nie praw dy. N a głos ję czą , u k a zu ją  rany na ciele i duszy narodu, straszli­we stygm aty... u stóp te j góry nieszczęścia, tego stra­sznego zw aliska... b ła g a ją  litości, m ówcie nam same m iękkie, pocieszające rzeczy. N iech słowo tw oje bę­dzie nam litościw e, bo bezlitosny jest los. Istnienie nasze — to staczanie się w przepaść, niech m yśl bę­dzie nam odpocznieniem ... P am iętaj, że przeszłość n a­sza skończyła się katastrofą i rozbiciem , pam iętaj, że nie w iem y, czym  będzie przyszłość, pam iętaj... źe nie m ożem y nic... bądź dla nas dobry i nie mąć nam spokoju ... w szyscy spleceni bądźm y m iłością i w yrozum ieniem ... nie jątrzm y  p rzy n ajm n iej n a­szych ran, w miłości i zgodzie, m ów iąc o rzeczach po­cieszających stoczmy się słodko na samo dno“ (S. BrzozoAvski 1 c. str. 35—56)-D ru gim  ujściem  dla ])obudzonych energii ol>ron- nycli jest n a jd a le j id ący  rew izjonizm , o b ejm u jący  rów nież same zasady naczelne, a w ięc podstaw y cha­rakteru narodow ego. W  w arunkach czasów porozbio- голѵусЬ. takie postaw ienie 8ргалѵу w ym agało ogrom ­n ej odwagi i ryzy k a . B yło  to w łaściw ie zadanie ponad siły. T y lk o  człow iek napraAvdę silny , zd a jący  sobie s|irawę, że jest sam za sw oje życie odpow iedzialny, że jest sam kow alem  swego losu, może zdobyć się na lirnłalne rozjątrzenie ran w łasnych, spojrzenie bez złudzeń na siebie, na нуѵе braki i błędy i na bezlitosną rzeczyw isiość w okół, po to, l)y ])o te j l)olesnej ope­racji znaleźć w sobie jeszcze moc przekreślenia nie­ch lub nej przeszłości i rozpoczęcia budow ania lepsze­go życia  ju ż  bez złudzeń i m azgajstw a, dosłownie od podstaw.
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6. Argumenty r a s y .Bardzo szacowną tra d y cję  posiada obrona, po­sługująca się argum entam i n atu ry  rasow o-antropolo­giczn ej. Jest to stara teoria, utożsam iająca kulturę z dyspozycjam i rasow o-antrologicznym i. Podstaw ą je j  jest prześw iadczenie, że kultu ra korzeniam i sw y­mi tkw i лѵе w rodzonych w łaściw ościach rasow ych jednostki. Utożsam ia ona przynależność do grupy k u ltu ra ln e j, ja k ą  jest naród, z przynależnością do tak  zAvanej „ra sy “ p o lsk ie j, an gielsk iej, n iem ieckiej itd. W ydaw ało się, że skoro A n g licy  są przedsiębiorczy i energiczni, N iem cy w ytrw ali, k arn i i pracow ici, a m y znów bierni, skłonni do samowoli i n iew ytrw ali, to przyczyną tego jest podłoże biologiczno-rasow e. D ziś, po w spaniałych osiągnięciacli szkoły antropolo­gicznej prof. Czekanow skiego, teoria ta leży  w gru ­zach. Europę zaludnia rasa biała, sk ład ająca się z czterech zasadniczych typów : nordyków , śród- ziemnomorców, laponoidów  i arm enoidów. Przedsta- w iciełe w szystkidi tych  typów  stanow ią tzw . popu­la cję  europejską. N ie ma w ięc czystych ras w  E uro­pie, których granice osiedlenia w przybliżeniu choćby pokryw ały  się z granicam i narodów.Skład rasow y N iem iec jest praw ie taki sam ja k  nasz. A le  k u ltu ra  N iem iec nie jest zł^udowana na podstawach indyw idualizm u w egetacyjn ego . Stąd różnice. Teorie antropologiczne u siłu jące zasady indy- Avidualizmu w egetacyjn ego uczynić odpornym i na k ry ty k ę , n ależy  uw ażać za całkow icie przezw ycię­żone. Kto trzym a się jeszcze starej w ykładni, jest spóźniony o lat k ilkadziesiąt лѵ̂ stosunku do w ielkich odkryć nauki w spółczesnej lul) też jest świadom ym
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w yznaw cą prostackich teo ry j rasizm u nordyckiego w je g o  hitlerow skim  w ydaniu.
7. Przełom duchowy — punktem w yjścia.Punktem  w y jścia  odnowy dem okratycznej Polski musi b yć przeobrażenie duchowe. W szelkie inne po­czynania, o m ija jące  to ogniwo, skazane są na bez­płodność a la  sanacja. M usim y jasno zdać sobie spra­wę, że pod grozą śmierci ju ż  nie państw a, ale narodu polskiego, je d y n ą  drogą jest właśnie przełom ducho­w y, przezw yciężenie statycznej w iz ji szczęścia na rzecz szczęścia pojm ow anego dynam icznie. D opóki m iłiony jednostek będą doznaw ały cichego szczęścia bezw ładu, braku poruszeń w ew nętrznych i zastoju duchow ego, nie ma m ow y o jak im k o łw iek  ciągu roz­w ojow ym  odbiegającym  od dotychczasow ego. D o p ie­ro w ówczas, gdy te m iłiony zaczną przeżyw ać radość w ytężenia, radość w ysiłku  obejm ującego każdą chw i­lę życia , upojenie z uczestnictw a w budowie w ielk ie­go dzieła cy w iliza cy jn eg o  — rozpocznie się rozw ój w całkiem  innym  kierunku. N ie jest to łatwe. W ielu  Połakom , w yłam u jącym  się ju ż  spod sugestii m a­razm u, dziллmą się w ydaw ała powszechna obojętność lub nawet lekcew ażenie, okazyw ane przez ogół polski лѵіеікіш dziełom, budow anym  w śwdecie olbrzym im  nakładem  sił i ofiar w  ostatnich dziesięcioleciach. W ystarczy  przypom nieć p a n u ją cy  u nas p rotekcjo­n aln y  i lekcew ażący stosunek do krw aw ego trudu ro­sy jsk ich  piatiletek. D ziś dopiero, w obliczu dośw iad­czeń w ojennych doceniam y osiągnięcia sowieckie.Podstawą rew olucji polskiej musi być now y typ P olak a. T y lk o  na człoAvieku, zn ajd u jącym  rozkosz w męce A^ytężenia, m ożem y budoAvać dzieło odnoMWЮГ)



narodu. D ziś jesteśm y od tego niezm iernie dalecy. M im o, że P olska od daw na jest na przełom ie historii, w ew nętrzny, pow szechny przełom jeszcze nie n a­stąpił.T y lk o  now y typ duchow y może b y ć dostosowany do w ym ogów  systemu gospodarki p lan istyczn ej, po­zw alające j w rew olucyjn ym  tem pie nadrobić w ieko­we zaległości. W  now ym  typ ie duchow ym  tkw ią za­rodki ju tra .„K a żd y  rodzaj planow ania dotyczy pew nego лѵіе- rzenia, lub d ok try n y  i trzym a się tego w ierzenia i doktryn y. K ażde planow anie musi m ieć ja k o  sw oją podstawę wspólną ideologię i wspólnego ducha. P la ­now anie bez te j w spólnej ideologii, bez tego w spól­nego duclia jest ciałem  bez duszy, jest z m iejsca m ar­tw ą rzeczą. Społeczeństw o, które szuka nowego wzoru planow ania, musi n ajp ierw  stw orzyć nową ideologię, now y duch, z którego now y wzór sam przez się z ła­twością w yn ik n ie“ (F. Zw eig „P lanow an ie“ ).W yraźne zarysow anie się nowego typu ducho­w ego jest wstępem do epokow ego dzieła: rew o lu cji charakteru narodow ego. R ew olu cję  charakteru naro­dowego musi poprzedzić now y ideał duchow y. O n  to ma się przeciw staw ić panującem u dziś w zorcowi kw ietyzm u, k tó ry  ja k  w iem y, nie jest w cale jak im ś przypadkow ym  Avykrzywieniem.B rak pozytyw nego ideału, m ogącego mu się prze­ciw staw ić, n ajb a rd zie j może p rzyczyn ił się do utrw a­lenia  naszego m arazm u. Z d a je  się, że dochodzim y do momentu decydującego zw rotu. Będzie to jed n o ­cześnie początek rew olucji charakteru narodow ego, pojm ow anej ja k o  upow szechnienie nowego stylu żл̂ ci a.loe



D ochodzim y przeto do w niosku, że przezw ycię­żenie ideałów  indyw idualizm u w egetacyjn ego przy pom ocy przeciw staw ienia mu nowego dynam icznego v̂ ẑoru duchowości otw iera szlaki realizacyjn e  rew o­lu c ji  p o lsk ie j: i .  czyni możliw ą rew olucję  charakte­ru narodow ego, 2. pozw ala na planistyczną przebu­dowę ustroju  społecznego, 3. um ożliw ia spełnienie za­sadniczego celu — uzbrojenie cy w iliza cy jn e  Polski.Punktem  archim edesow ym  W ie lk ie j O dn ow y D e ­m okratyczn ej Polski jest idea uzbrojen ia cy w iliza ­cy jn eg o  narodu. T y lk o  na te j jjodstawie można budo­w ać z gruntu nowe życie . O n a  stanowi niezaw odnie trw ały punkt, k tó ry  um ożliw i przełam anie zasadni­czych w artości indyw idualizm u w egetacyjnego. I t y l­ko w ten sposób m ogą b yć stworzone w artości prze­ciw ne, na których fundam encie zbudujem y now y gm ach. D zięk i idei uzbrojen ia cy w ilizacy jn eg o  Polski m ożem y zw ycięsko oprzeć się rozkładow ym  ideałom indyw idualizm u w egetacyjnego, upadkow ym  je g o  w artościom przeciw staw ić wręcz inne doznaw^anie sensu życia , stw arzając zupełnie now y, zdroAvy po­gląd św iata. N a tym  podłożu w zniesiem y nowe, twórcze ideały życiow e, teorie, poglądy i instytu cje , które AATzmogą jeszcze siłę w pływ u dzieła odnowy na um ysły mas, a tym  samym dzieło likAvidacji niżu cy w iliza cy jn eg o  ]>otoczy się szybko naprzód, ja k  As^zbierająca law ina.„T a k  więc społeczne idee, teorie, instytucje poli­
tyczne. poAvstale na gruncie dojrzałych już zadań roz- 
Av̂ ojn życia materialnego siiołeczeństA^a, rozwoju 1)a tu 
społecznego -  same potem oddzialyAvują ii a byt spo­
łeczny, na materialne życie s])oleczeństAva, stAvarza- 
jąc Avarunki, niezbędne, aby doprowadzić do końca 
rozAviazanie dojrzałych zadań...“ (J. Stalin „ O  mate-

lo:



rialiźm ie d ialektyczn ym  i historycznym “ str. 23).Rozpatrzm y w krótkości na czym  ma polegać now y typ  duchow y, w yprow adzony z idei u zb roje­nia cy w iliza cy jn eg o  P olski. Jest on pod każdym  w zględem  przeciw ieństw em  tych  w artości, które sta­now ią osnowę indyw idualizm u w egetacyjnego.Ja k  ju ż  b yła  o tym  m owa, podstnwą indyw idu a­lizm u w egetacyjnego jest pozaracjonalne doznanie nie>vażności dzieła k u ltu ry , czy li, ja k  ktoś nazw ał, „w zgarda dzieła“ . Jest to stan uczuć w łaściw y zmę­czeniu, starości, w yczerpaniu . G d y b y  naród polski b y ł napraw dę w yczerpany i dekadencki, taki stan em ocjonalny całkow icie b y łb y  zrozum iały. T ak  je d n a k  na szczęście nie jest. „W zgardzie  dzieła“  prze­ciw staw iam y „ideę dzieła“ , ja k o  radosne odkrycie głęb­szego sensu życia . Jest to w yraz tw órczego, dynam icz­nego stosunku do b ytu , znajdow ania n ajgłęb szej ra­dości istnienia w  ofiarow aniu sw ych sił na rzecz dzieła. W iz ję  tego dzieła posiadam y.O czyw iście, spotkam y się tu z żyw iołow ym  opo­rem. Z najdziem y jed n ak  n ajb a rd zie j p ozytyw n y od­dźw ięk w tym , co jest zdław ione, zagłuszone, co w Polsce dotychczas do głosu dojść nie mogło. Pękną tra d y cy jn e  schem aty i poglądy, a lin ia  podziału przejdzie przez duszę każdego Połaka.K o le jn o  zaataku jem y k u lt oderw anej od życia  osobowości. Jest on zaAvoalowany troską o „człow ie­k a “ . Jeśłi człow iek odrzuca sw oje dzieło, to tym  sa­m ym  uw aga jego  skupić się musi na m izernej je ­dnostce osieroconej, w yrw an ej z rytm u świata pow ło­ce cielesnej i je j  czysto w ew nętrznych perturbacjach. T e j m izerocie przeciw staw iam y „id eę dynam icznej jednostki“ , w artościującej sw oje „ ja “ , poprzez doko­nania życiow e, poprzez sw ój w kład w ogółne dziełolos



Ilistorii. M o je  „ ja “  — io w oje  dzieło, — w ym ierne społecznie. T ylem  w art, iłem stw orzył, zbudował, p rzyczynił się do czegoś.Zasada „b ie rn e j dobroci“ , ma sw oje przeciw ień­stwo w „duchu bratersüva broni“ , w miłości do w spółtw orzących. C h cem y, b y  w szyscy b y li tw órcam i, nie ma tu m iejsca na „m iłość do odpadków  życia  spo­łecznego“ , jest natom iast woła w ydźw ignięcia tych, k tó­rzy tkw ią w upadku. N ie k w ęk ająca  dobroć, lecz tw arda, aktyw n a miłość pierw iastka twórczego w człow ieku. Jest to pełne odwrócenie tego, co in ­dyw idualizm  M^egetacyjny hoduje ja k o  „m iłość czło­w ieka“ .W  końcu „jałow em u stosowaniu i pojm ow a­niu e ty k i“  przeciw staw iam y zasadę „w y d ajn e g o  czy ­nu“ . O sąd  postępow ania oprzeć się musi o to, co jest w y d ajn e , w zm acniające dzieło i moc społeczną. O d ­rzucam y subiektyw izm  oceny. D obre jest to, co dzie­ło w zm aga, złe — to, co osłabia. N ie m a etycznego osądu, innego, niż ten, k tóry  opiera się o skuteczność p racy na rzecz dzieła narodow ego. I ty lk o  z tego stanow iska można oceniać co jest złe, a co dobre.Jasn ym  je st, że muszą istnieć popraw ki, w y n ik a ­ją ce  z konieczności uzgodnienia w artości op ierają­cych się o ideę uzbrojenia cy w ilizacy jn ego  z tym i, które stanow ią grunt ogólny. N ig d y  tu jed n ak  nie może dojść do istotnych sprzeczności, których chę­tnie doszukiw aliby się zw olennicy przezw yciężonych zasad upadłego człowieczeństwa.M am y w ięc now y, tw órczy system wartości n a j­w yższych, przeciw staw nycłi indyw idualizm ow i w ege­tacyjnem u . Stanow i on zrąb od rad zającej się k u ltu ry  p o lsk ie j, będącej pełnym  przeciw ieństw em  spadku tra­d y c ji szlacheckiej. Jest to podstawowa rew olucja  poł-
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ska, odbywająca się niespostrzegćiliiie, a U in nieinniej 
decydująca o przyszłości.W  oparciu o ten zrąb dokonać m usim y zdecydo­w anej rewizji całej naszej tradycji kulturalnej. K ute j doniosłej cliw ili idziem y szybkim i krokam i. R e­w iz ji ulec musi w szystko; nie m ożem y sobie ро/лѵоііс na sugerow anie się autorytetam i przeszłości. W  po­w ażnej mierze są to autorytety  strony przeciw nej i one też pierwsze muszą paść.Przeprow adzając rew izję , oddzielim y to Avszystko, co jest zw iązane z ciągłością indyw idualizm u w egeta­cy jn eg o , od tego, co nim nie jest. Pierw sze musi b>ć rugow ane, a jego  m iejsce w um yśle zbiorow ym  z a j­mie zestrój w artości \vłaściwy Polsce odnow y. O sią ­ga się to dw ojako przez: odebranie prawa rozwoju 
wartościom upadku, pozbawienie ich środków za po­
mocą których zagnieżdżają się w psychice zbiorowej 
i zagwarantowanie tych środków wartościom, na któ­
rych budujemy dzieło uzbrojenia cyw ilizacyjnego  
narodu. D ro g ą  ku temu jest рггеЬи0олѵа społecznego 
systemu wychowawczego, w łaściw e spożytkow anie w szystkich dźw igni form ow ania em ocji гЫоголѵусЬ.Jest to olbrzym ia praca w łaściw ej przebudow y charakteru narodow ego. Zm ieni ona zasadniczo t\p duchow y P olaka. To, co dotychczas było dław ione, a w ięc w szystkie twórcze popędy, ogromne utajone energie, skazyw ane na zm arnienie, zostanie uw olnio­ne i ukształtow ane ja k o  właściwe olilicze psycliiki p olsk iej. R ew o lu cy jn a  przem iana ma w szelkie dane przebiegać w gw ałtow nym  tempie. Fasada in d yw i­dualizm u w egetacyjnego jest podm inowana i z tru­dem tylk o  w y trzy m u je  nacisk gw ałconej psychiki zbiorow ej. Z chwilą, gdy eksplozja nastąpi — pfzy  
świadomym i planowym kierownictwie — rewolucyj-
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na przem iana toczyć się będzie law inow o. W \vyiiikii je j zja\v4 się przed nam i now y naród P olski. N a nim oprzemy dzieło iizI)rojenia cy w ilizacy jn eg o . W  tych k iłk n  zdaniach streszcza się dziejow^y przewrót o nie­zm ierzonych konsekw-encjach.O p arcie  się na entiizjaźm ie mas, p ra gn ą cy d i rea­liza c ji idei uzbrojenia cy w ilizacy jn ego , lunożliwd p la ­now y rozw ój. G ran icą  natężenia postępu będzie tu entuzjazm , ofiarność i w ola p racy  nowego dynam icz­nego P olak a. M iędzy obecnym  stanem, znanym  nam aż nadto dotkliw ie, a Polską w pełni uzbrojoną cy w i­liza cy jn ie , zasobną w w^szechstronnie rozbudow aną bazę techniczno-produkcyjną, m ieści się bezm iar tru ­du i n ie d ający  się obliczyć ogrom poświęceń i ofiar narodu. Je śli m am y spełnić nasze posłannictwo dzie­jow e, m usim y się na ten w yczyn  zdobyć. M usim y stw orzyć w spaniałą epopeję, oprom ieniającą zn ojn y trud m iłionów  — epos pisany betonem i stalą, w ielką naukę, sztukę i kulturę.
Bydgoszcz w styczniu 1946 r.
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